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3. S
akram

enty i M
odlitw

a (rozdział 23-39).  
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R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
V
 

D
W
A
 W
IE
L
K
IE
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IA
 

U
czynki dow

odem
 w

iary 
„Jako dem

okrata w
ierzę, Ŝe najlepszym

 rządem
 jest rząd konstytucyjny, w

 którego skład 
w
chodzą w

olni obyw
atele”. O

soba, która m
yśli w

 ten sposób, lecz jednocześnie nie głosuje, 
nie płaci podatków

, a takŜe nie przestrzega obow
iązujących praw

 zostanie uznana za kłam
cę i 

hipokrytę. 

 
K
łam

cą jest takŜe kaŜda osoba, która z jednej strony głosi w
iarę w

 objaw
ione przez 

B
oga praw

dy, a z drugiej nie przestrzega Jego praw
a. B

ardzo łatw
o jest zapew

niać o sw
ojej 

w
ierze m

ów
iąc, Ŝe „W

ierzym
y”, problem

 pojaw
i się w

 m
om
encie gdy m

usim
y dać dow

ód tej 
w
iary w

yraŜając go uczynkam
i. „N

ie kaŜdy, który M
i m

ów
i: P

anie, P
anie!, w

ejdzie do 
królestw

a niebieskiego, lecz ten, kto spełnia w
olę m

ojego O
jca, który jest w

 niebie” (M
t 7, 

21).  P
ow
yŜsze przesłanie jest zrozum

iałe: jeśli w
ierzym

y w
 B
oga, a naszym

 obow
iązkiem

 
jest czynienie tego czego od nas oczekuje, będzie to m

oŜliw
e tylko w

ów
czas, gdy będziem

y 
przestrzegać Jego przykazań. 

 
C
elem

 B
oŜego praw

a nie jest w
ydaw

anie arbitralnych poleceń: „Z
rób to” i „N

ie rób 
tam

tego”, uprzykrzających nam
 Ŝycie. T

o praw
da, Ŝe jest ono próbą naszej m

oralności, nie na 
tym

 kończy się jednak jego rola. B
óg nie jest złośliw

y, nie ustanow
ił przykazań po to by 

utrudnić nam
 Ŝycie. N

ie rzuca nam
 kłód pod nogi i nie straszy bez pow

odu sw
oim

 gniew
em
. 

 
P
rzeciw

nie, B
oŜe przykazania są w

yrazem
 Jego nieskończonej m

iłości i m
ądrości. 

P
orów

najm
y 
to 
z 
prostym

 
przykładem

, 
zdajem

y 
sobie 

spraw
ę, 
Ŝe 

uŜyw
anie 

urządzeń 
gospodarstw

a dom
ow
ego m

usi być zgodne z ich instrukcją. Z
akładam

y, Ŝe konstruktor, który 
je zaprojektow

ał w
ie lepiej jak pow

inno się je w
ykorzystyw

ać, by były one bezpieczne i 
trw
ałe. P

odobnie, kierując się rozsądkiem
 ufam

y B
ogu gdyŜ w

iem
y, Ŝe T

o on lepiej w
ie, co 

jest 
dobre 

dla 
naszego 

szczęścia. 
P
raw

o 
B
oŜe 

jest 
czym

ś 
w
 
rodzaju 

instrukcji, 
która 

tow
arzyszy stw

orzonem
u przez N

iego człow
iekow

i. Jest to przejaw
 B
oskiej m

ądrości danej 
człow

iekow
i, po to, by ten poprzez sam

odoskonalenie m
ógł osiągnąć sw

ój cel. P
raw

o B
oŜe 

w
yznacza człow

iekow
i kanony postępow

ania w
 relacjach z B

ogiem
 i bliźnim

i. 

 
Jeśli 

w
szyscy 

przestrzegalibyśm
y 
praw

a 
ustanow

ionego 
przez 

B
oga 

bylibyśm
y 

szczęśliw
i i Ŝylibyśm

y w
 dostatku. Św

iat byłby w
olny od przestępstw

 i przem
ocy, policja i 

w
ięzienia nie byłyby potrzebne. O

bce byłyby nam
 niezdrow

e am
bicje i Ŝądze, dzięki czem

u 
nie dochodziłoby do w

ojen, słuŜba w
ojskow

a i arm
ia nie m

iałyby racji bytu. N
ie istniałyby 

rozbite rodziny, nieletni popełniający przestępstw
a, ani teŜ problem

 alkoholizm
u. N

iestety 
w
iem

y, Ŝe grzech pierw
orodny spraw

ił, iŜ istnienie takiego św
iata stało się utopią. N

igdy nie 
zaznam

y Ŝycia w
 takich w

arunkach. JednakŜe zarów
no cała ludzkość jak i kaŜdy z nas z 

osobna 
m
oŜe 

zaznać 
praw

dziw
ego 

szczęścia 
w
 
Ŝyciu 

doczesnym
, 
jeśli 

tylko 
będzie 

postępow
ał zgodnie z w

olą B
oŜą. Jesteśm

y stw
orzeni po to, by kochać B

oga zarów
no teraz, 

jak i w
 Ŝyciu w

iecznym
. M

iłość do B
oga jest celem

 naszego istnienia i w
 nim

 odnajdujem
y 

nasze szczęście. Jezus pow
iedział nam

 jak m
am
y postępow

ać, aby ten cel łatw
o osiągnąć: 

„Jeśli M
nie m

iłujecie, będziecie zachow
yw
ać m

oje przykazania” (J 14, 15). 

 
P
raw

o B
oŜe w

yznaczające nasze postępow
anie nosi nazw

ę praw
a m

oralnego (nazw
a 

ta pochodzi od łacińskiego słow
a m

ores, oznaczającego „sposób postępow
ania”). P

raw
o 

m
oralne to coś innego niŜ praw

a fizyki dzięki istnieniu, których B
óg kieruje w

szechśw
iatem

. 
P
raw

a astronom
ii, fizyki, biologii, to praw

a, które rządzą stw
orzoną przez B

oga naturą i Ŝycie 
bez nich nie byłoby m

oŜliw
e. T

racąc rów
now

agę nad przepaścią runiem
y w

 dół, poniew
aŜ tak 

w
łaśnie 

działa 
praw

o 
graw

itacji. 
M
oŜem

y 
jednak 

przeciw
staw

ić 
m
u 
praw

o 
ciśnienia 
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pow
ietrza w

ystarczy, Ŝe otw
orzym

y spadochron, a nasze Ŝycie zostanie ocalone.  

P
raw

o 
m
oralne 

zw
iązane 

jest 
z 
w
olną 

w
olą. 

T
o 
ona 

decyduje 
czy 

będziem
y 
go 

przestrzegać, czy teŜ nie. M
oŜem

y to zrobić lub nie. W
łaśnie dlatego praw

o to obow
iązuje w

 
sposób m

oralny, a nie fizyczny. JeŜeli nie bylibyśm
y obdarzeni w

olną w
olą posłuszeństw

o 
nie stanow

iłoby aktu naszej m
iłości. 

 
M
ów
iąc o praw

ie B
oŜym

 uczeni rozróŜniają praw
o naturalne i pozytyw

ne. W
artości 

takie jak: w
yraŜanie szacunku dzieci do rodziców

, w
ierność m

ałŜeńska czy poszanow
anie 

osób trzecich i ich dóbr leŜą w
  naturze człow

ieka. W
sparte św

iadom
ością (rozum

em
) tw

orzą 
praw

o naturalne. N
aw
et jeśli B

óg nie ustanow
iłby przykazań łam

anie praw
a naturalnego 

byłoby złem
. C
udzołóstw

o pozostaw
ałoby przestępstw

em
 naw

et, gdyby nie istniało szóste 
przykazanie. P

ogw
ałcenie praw

a naturalnego jest złe sam
o w

 sobie, w
 sam

ej sw
ojej istocie. 

B
yło złe jeszcze zanim

 B
óg przekazał M

ojŜeszow
i dziesięć przykazań na górze S

ynaj. 

 
Istnieje takŜe pozytyw

ne praw
o B

oŜe obejm
ujące w

szystkie te działania, na które B
óg 

przyzw
ala i określa jako dobre, oraz te, których zabrania, określając je jako złe. N

aleŜą do 
nich działania, których dobro nie w

ynika z natury ludzkiej, tylko zostało dane przez B
oga w

 
celu 

doskonalenia 
człow

ieka. 
P
rzykładem

 
tego 

praw
a 
jest 

zobow
iązanie 

przyjęcia 
N
ajśw

iętszego Sakram
entu z nakazu C

hrystusa. 

 
B
ez 

w
zględu 

na 
to 
jakim

 
praw

om
 
jesteśm

y 
w
ierni, 

nasze 
szczęście 

zaleŜy 
od 

posłuszeństw
a w

zględem
 B
oga. Jezus pow

iedział: „A
 jeśli chcesz osiągnąć Ŝycie zachow

aj 
przykazania” (M

t 19, 17). 

 
P
raw

dziw
a 
m
iłość, 

to 
taka, 

której 
nie 

jest 
obce 

w
yrzeczenie. 

ś
adna 

m
atka 

nie 
kalkuluje ile w

ysiłku będzie ją kosztow
ać w

ychow
anie w

łasnych dzieci. R
ów
nieŜ kochający 

m
ąŜ 

opiekuje 
się 

chorą 
Ŝoną 

nie 
bacząc 

na 
ogrom

ne 
zm
ęczenie 

w
ynikające 

z 
jego 

pośw
ięcenia. M

iłość i pośw
ięcenie to w

artości praw
ie rów

ne. D
la osoby kochającej B

oga, 
posłuszeństw

o i w
ypełnianie Jego praw

 nie stanow
i pośw

ięcenia, dlatego teŜ Jezus zebrał 
w
szystkie praw

a B
oŜe w

 dw
óch w

ielkich przykazaniach m
iłości. 

 
„A
 jeden z nich, uczony w

 P
raw

ie, zapytał, w
ystaw

iając G
o na próbę: N

auczycielu, 
które przykazanie w

 P
raw

ie jest najw
iększe? O

n m
u odpow

iedział: B
ędziesz m

iłow
ał P

ana 
B
oga sw

ego całym
 sw

oim
 sercem

, całą sw
oją duszą i całym

 sw
oim

 um
ysłem

. T
o jest 

najw
iększe i pierw

sze przykazanie. D
rugie podobne jest do niego: B

ędziesz m
iłow

ał sw
ego 

bliźniego jak siebie sam
ego. N

a tych dw
óch przykazaniach opiera się całe P

raw
o i P

rorocy” 
(M
t 22, 35-40). 

 
 N
a dobrą spraw

ę, drugie przykazanie zaw
arte jest w

 pierw
szym

. JeŜeli całym
 sw
oim

 
sercem

 i duszą kocham
y B
oga, to kocham

y takŜe tych, którzy są, lub będą uczestnikam
i boŜej 

dobroci, pragnąc dla nich tego sam
ego czego pragnie B

óg. P
odobnie, pragnąc dla nas sam

ych 
tego sam

ego co B
óg, nasza m

iłość w
obec nas sam

ych jest praw
a. P

ragniem
y ponad w

szystko 
w
yrastać w

 m
iłości do B

oga, co jest rów
noznaczne z w

yrastaniem
 w
 św

iętości, a naszym
 

głów
nym

 celem
 jest pragnienie szczęścia u boku B

oga w
 K
rólestw

ie niebieskim
. N
ic, co w

 
pragnieniu tej m

iłości stanie m
iędzy nam

i a B
ogiem

, nie będzie stanow
iło dla nas przeszkody. 

B
iorąc pod uw

agę, Ŝe m
iłość w

łasna jest m
iarą m

iłości w
obec naszego bliźniego (z w

yjątkiem
 

dem
onów

 i skazanych na w
ieczne potępienie) pragniem

y dla naszego bliźniego tego czego 
dla nas sam

ych. C
hcem

y aby w
yrastał w

 m
iłości do B

oga i w
 św
iętości, aby osiągnął w

ieczne 
szczęście, do którego został stw

orzony przez B
oga. 

 
Jednocześnie oznacza to, Ŝe nie tolerujem

y i przeciw
staw

iam
y się w

szystkiem
u tem

u, 
co oddala naszego bliźniego od B

oga. N
ie zgadzam

y się na w
szystkie niespraw

iedliw
ości i 

złe uczynki, które m
ogłyby przeszkodzić w

 jego w
yrastaniu w

 św
iętości. W

ystępujem
y 

przeciw
ko niespraw

iedliw
ości społecznej, nieodpow

iednim
 w
arunkom

 m
ieszkalnym

, niskim
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w
ynagrodzeniom

, w
ykorzystyw

aniu słabszych i niew
ykształconych. W

spieram
y i kocham

y 
w
szystko to, co zw

iązane jest z dobrem
, szczęściem

 i doskonałością naszego bliźniego. 

 
B
óg 

ułatw
ił 
nam

 
tę 

pracę 
w
yznaczając 

w
 
D
ziesięciu 

P
rzykazaniach 

głów
ne 

zobow
iązania w

obec N
iego, naszych bliźnich i 

nas sam
ych. T

rzy pierw
sze przykazania 

określają nasze zobow
iązania w

obec B
oga, następnych siedem

 w
obec naszych bliźnich, a 

takŜe 
pośrednio 

w
obec 

nas 
sam

ych. 
O
w
e 
D
ziesięć 

P
rzykazań 

w
yrytych 

na 
dw
óch 

kam
iennych tablicach B

óg osobiście w
ręczył M

ojŜeszow
i na górze S

ynaj, a zatw
ierdził je 

N
asz P

an, Jezus C
hrystus: „N

ie sądźcie, Ŝe przyszedłem
 znieść P

raw
o albo P

roroków
. N
ie 

przyszedłem
 znieść, ale w

ypełnić” (M
t 5, 17). Jezus w

ypełnia praw
o B

oŜe w
 następujący 

sposób. 

 
W
skazuje nam

 konkretne zadania zw
iązane z B

ogiem
 i bliźnim

. Z
obow

iązania te są 
zaw

arte w
 księgach E

w
angelii oraz L

istach i dotyczą uczynków
 m
iłosierdzia w

zględem
 ciała i 

duszy. C
hrystus przybliŜa i w

yjaśnia te zadania poprzez K
ościół, który interpretując praw

o 
B
oŜe stosuje go w

 postaci przykazań K
ościoła. 

 
P
rzykazania K

ościoła nie stanow
ią jednak praw

a dodatkow
ego w

ykraczającego poza 
praw

o 
B
oŜe. 

S
ą 
one 

jedynie 
jego 

interpretacją 
i 
dają 

w
skazów

ki 
jego 

zastosow
ania. 

P
rzykładow

o, B
óg zobow

iązuje nas, abyśm
y pośw

ięcili określony czas Jego czci. C
hcem

y 
w
ypełnić 

to 
zobow

iązanie, 
ale 

nie 
w
iem

y 
w
 
jaki 

sposób. 
W
 
takiej 

sytuacji 
K
ościół 

podpow
iada: „U

czestnicząc w
e M

szy Ś
w
iętej w

 niedzielę i inne dni nakazane”. D
latego 

jeszcze raz naleŜy podkreślić, Ŝe praw
a K

ościoła nie są niczym
 innym

, jak tylko praktycznym
 

zastosow
aniem

 praw
a B

oŜego. M
im
o to, istnieją osoby, takŜe katolicy, które oddzielają 

praw
o B

oŜe od praw
 K
ościelnych i nie traktują ich jako jedności, zachow

ując się tak jakby 
B
óg w

ystępow
ał w

 opozycji przeciw
ko sobie. 

 
P
raw

a do których naleŜy: D
ziesięć P

rzykazań B
oŜych, siedem

 uczynków
 m
iłosierdzia 

oraz 
przykazania 

K
ościoła 

w
yznaczają 

drogę 
naszego 

postępow
ania, 

m
ów
ią 
jak 

m
am
y 

udoskonalać naszą naturę i jak w
ypełnić przeznaczenie dusz odkupionych. W

ypełnianie ich 
zgodnie z w

olą B
oŜą zapew

nia nam
 jedynie m

inim
um
 św

iętości. A
 przecieŜ dla nas nie 

pow
inno być Ŝadnych ograniczeń, poniew

aŜ w
 naszym

 w
yrastaniu w

 św
iętości takow

e nie 
istnieją. 

P
raw

dziw
a 
m
iłość 

B
oga 

w
ykracza 

poza 
literę 

praw
a, 
jej 

podstaw
ą 
jest 

Jego 
duchow

ość. N
asz w

ysiłek pow
inien iść w

 kierunku nie tylko tego, co dobre, ale tego, co 
doskonałe. D

la tych, którzy nie boją się w
yzw

ań, P
an proponuje przestrzeganie reguły R

ad 
E
w
angelicznych: dobrow

olnego ubóstw
a, w

iecznej czystości i  pełnego posłuszeństw
a. 

 
Z
acznijm

y 
om
aw
ianie 

D
ziesięciu 

P
rzykazań, 

przykazań 
K
ościoła, 

R
ad 

E
w
angelicznych i uczynków

 M
iłosierdzia od tych ostatnich. 

P
odkreślić to, co pozytyw

ne 
 

F
akt, Ŝe dla w

ielu z nas Ŝycie chrześcijańskie nie oznacza nicgo w
ięcej aniŜeli Ŝycia 

bez grzechu jest dalece niepokojący. U
nikanie grzechu i „obrona przed grzechem

” to tylko 
część naszej cnoty. Jest to postępow

anie z pew
nością nie w

ystarczające. B
yć m

oŜe sm
utek 

w
ielu dusz posiadających dobre intencje w

ynika z ich negatyw
nego spojrzenia na religię i 

spow
odow

any jest szeregiem
 zakazów

, które narzuca nam
 w
iara chrześcijańska. U

nikanie 
grzechu 

stanow
i 
jej 

podstaw
ę, 
natom

iast 
m
iłość 

do 
B
oga 

i 
bliźniego 

są 
jej 

głębszym
 

w
yrazem

. 

 
M
ów
iąc o uczynkach M

iłosierdzia zacznijm
y od tych dotyczących ciała. M

ają taką 
nazw

ę poniew
aŜ dotyczą zdrow

ia fizycznego 
naszych bliźnich. P

ism
o Św

ięte w
ym
ienia 

siedem
: (1) C

horych naw
iedzać i dbać o nich; (2) G

łodnych nakarm
ić; (3) Spragnionych 

napoić; (4) P
odróŜnych w

 dom
 przyjąć; (5) N

agich przyodziać; (6) W
ięźniów

 pocieszać; (7) 
U
m
arłych pogrzebać. W

 opisie S
ądu O

statecznego (M
t 25, 34-40), P

an nasz uznaje ich 
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spełnienie jako dow
ód naszej m

iłości do N
iego. 

 
Istnieją trzy sposoby ułatw

iające w
ypełnienie uczynków

 m
iłosierdzia w

zględem
 ciała. 

P
ierw

szym
 z nich jest „zorganizow

ane m
iłosierdzie”. W

 obecnych czasach w
 ogrom

nych 
m
etropoliach bardzo łatw

o zapom
nieć o biednych, nieszczęśliw

ych i zagubionych. W
iele 

problem
ów
, które z tego w

ynikają przerasta m
oŜliw

ości pojedynczych osób próbujących 
znaleźć jakieś rozw

iązanie. T
ym
 sam

ym
 głów

ną siłą w
 w
alce z takim

i problem
am
i pozostają 

róŜnorakie organizacje. N
aleŜą do nich m

.in. szpitale, sierocińce, azyle czy teŜ instytucje 
zajm

ujące się trudnym
i i upośledzonym

i dziećm
i. W

spieranie takich organizacji zarów
no 

bezpośrednio jak i za pośrednictw
em
 kam

panii i zbiórek, jest tylko częściow
ym
 spełnieniem

 
naszych zobow

iązań w
obec bliźnich. 

 
M
oŜem

y 
teŜ 

spełniać 
uczynki 

m
iłosierdzia 

w
zględem

 
ciała 

w
spółpracując 

z 
istniejącym

i rucham
i społecznym

i. P
rzyczyniam

y się w
 ten sposób do popraw

y w
arunków

 
m
ieszkaniow

ych ubogich rodzin i zm
iany na lepsze sytuacji em

igrantów
 pracujących m

. in. 
na roli, zw

iększenia w
ynagrodzenia i popraw

y sytuacji ekonom
icznej robotników

. Jednym
 

słow
em
 w
spierając w

szystkie te organizacje, których celem
 jest popraw

a Ŝycia naszych 
bliźnich. 

 
D
ziałania te nie zw

alniają nas jednak z obow
iązku czy raczej przyw

ileju niesienia 
bezpośredniej i osobistej pom

ocy naszym
 braciom

. N
ie m

oŜem
y zbyć osoby potrzebującej 

m
ów
iąc, Ŝe: „JuŜ w

sparliśm
y w

ybrana organizację”. M
usim

y pam
iętać, Ŝe C

hrystus jest 
zaw

sze 
i 
w
szędzie 

obecny. 
JeŜeli 

będziem
y 
zbyt 

„ostroŜni” 
w
 
naszej 

w
ielkoduszności 

kalkulując 
„w
artość” 

kaŜdego 
potrzebującego 

prześpim
y 
odpow

iedni 
m
om
ent. 

Jezus 
w
ielokrotnie m

ów
ił o biednych, jednakŜe ani raz nie podzielił ich na tych m

niej i bardziej 
potrzebujących. F

akt, czy dana osoba zasłuŜyła sobie w
 m
niejszym

 lub w
iększym

 stopniu na 
naszą pom

oc nie pow
inien zaprzątać naszej uw

agi, zostaw
m
y ten problem

 m
iłości C

hrystusa. 
S
łuŜąc pom

ocą nie pow
inniśm

y w
spierać próŜniactw

a, ale teŜ nie m
oŜem

y odm
ów
ić naszej 

pom
ocy w

iedząc, Ŝe dana osoba czy osoby są leniam
i i nieudacznikam

i, poniew
aŜ w

 ten 
sposób ukarzem

y niew
inne dzieci za błędy rodziców

, a postępując w
 ten sposób narazim

y 
takŜe naszą duszę i jej zbaw

ienie stanie się przez to w
ątpliw

e. 

 
Istnieją takŜe inne sposoby praktykow

ania uczynków
 m
iłosierdzia. W

 dzisiejszym
 

św
iecie nie łatw

o jest „odw
iedzać w

ięźniów
” tak jak to m

iało m
iejsce za czasów

 naszego 
P
ana. W

iele spośród osób odbyw
ających karę w

ięzienia m
a ograniczony czas w

izyt, a w
izyty 

te 
dotyczą 

w
yłącznie 

najbliŜszych. 
N
iem

niej 
m
oŜem

y 
skontaktow

ać 
się 

z 
kapelanam

i 
w
ięziennym

i i zapytać w
 jaki sposób m

oŜem
y słuŜyć naszą pom

ocą. B
yć m

oŜe nasza pom
oc 

ograniczy się w
yłącznie do zaopatrzenia w

ięźniów
 w
 papierosy, lekturę czy gry rozryw

kow
e? 

A
 m
oŜe w

 róŜaniec lub inne dew
ocjonalia? K

to w
ie, przecieŜ kaŜdy m

oŜe trafić do w
ięzienia. 

N
ajlepiej 

jednak 
będzie, 

jeśli 
skoncentrujem

y 
nasze 

działania 
na 

zapobieganiu 
przestępstw

om
, a tym

 sam
ym
 karom

 w
ięzienia. W

szystkie działania, których celem
 jest 

popraw
a bezpieczeństw

a naszego otoczenia, tak jak organizacja zajęć dla m
łodzieŜy, czy 

pom
oc tym

, którzy ryzykują w
ięzienie, upodabniają nas do C

hrystusa. 

 
„C
horych naw

iedzać”. JakŜe szczęśliw
i są lekarze i pielęgniarki, którzy kierując się 

m
iłością do B

oga, nie zaś w
zględam

i „hum
anitarnym

i” czy ekonom
icznym

i, m
ogą pośw

ięcić 
sw
oje Ŝycie szóstem

u uczynkow
i m

iłosierdzia w
zględem

 ciała. N
iem

niej choroba stanow
i 

w
yzw

anie 
dla 

w
szystkich 

chrześcijan, 
nie 

tylko 
dla 

słuŜb 
m
edycznych. 

Z
aw
sze 

kiedy 
odw

iedzam
y naszych braci zm

oŜonych bólem
 tow

arzyszy nam
 C
hrystus. N

asze w
izyty za 

kaŜdym
 razem

, gdy nie prow
adzą bezpośrednio do uzdrow

ienia chorego podnoszą go na 
duchu. C

zas pośw
ięcony chorem

u, spędzony z nim
 na czytaniu ksiąŜki, pom

ocy w
 jego pracy, 

czy ulŜeniu w
 obow

iązkach m
atce dbającej o chorego syna będzie naszą w

ielką zasługą. 
N
aw
et list, czy kartka w

ysłana w
 im
ię m

iłości B
oŜej do chorego z Ŝyczeniam

i jego szybkiego 
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pow
rotu do zdrow

ia spow
oduje jego radość. 

 
„U
m
arłych pogrzebać”. N

ikt juŜ na szczęście nie m
usi sam

 zbijać trum
ny i kopać 

grobu dla zm
arłego bliźniego. O

ddając hołd zm
arłem

u, czcim
y rów

nieŜ C
hrystusa, który 

sw
oją łaską uśw

ięcił ciało zm
arłego. T

ow
arzysząc zm

arłem
u w

 czasie pogrzebu znajdujem
y 

się takŜe w
 tow

arzystw
ie C

hrystusa, który razem
 z nam

i odprow
adza naszego bliźniego do 

grobu. 

 
Ł
agodząc udrękę naszego brata satysfakcjonujem

y B
oga. R

ealizując inne uczynki 
m
iłosierdzia w

zględem
 ciała, które przyczyniają się do niesienia ulgi i spełnienia potrzeb 

bliźniego 
w
 
chorobie, 

biedzie 
czy 

cierpieniu, 
zaskarbiam

y 
sobie 

K
rólestw

o 
niebieskie. 

P
am
iętajm

y jednak, Ŝe szczęście w
ieczne m

a o w
iele w

iększe znaczenie aniŜeli zdrow
ie 

fizyczne i dobrobyt danej osoby. T
ym
 sam

ym
 dla kaŜdego chrześcijanina w

aŜniejsza od 
uczynków

 w
zględem

 ciała staje się realizacja uczynków
 m
iłosierdzia w

zględem
 duszy. 

 
istnieje siedem

 takich uczynków
 m
iłosierdzia w

zględem
 duszy: (1) N

ieum
iejętnych 

pouczać; 
(2) 

W
ątpiącym

 
dobrze 

radzić; 
(3) 

G
rzeszących 

upom
inać; 

(4) 
U
razy 

chętnie 
darow

ać; (5) S
trapionych pocieszać;  (6) K

rzyw
dy cierpliw

ie znosić; (7) M
odlić się za 

Ŝyw
ych i um

arłych. 

 
„N
ieum

iejętnych 
pouczać”. 

Intelekt 
jest 

darem
, 
którym

 
B
óg 

obdarzył 
ludzkość, 

dlatego teŜ pragnie O
n abyśm

y go w
ykorzystyw

ali. C
ała praw

da, zarów
no ta ludzka, jak i ta 

nadprzyrodzona jest odbiciem
 nieskończonej doskonałości B

oga. T
ym
 sam

ym
 w
szyscy i 

w
szystko, co jest czynione w

 m
iłości do B

oga i bliźniego przyczynia się do rozw
oju um

ysłu i 
staje się dziełem

 w
 pełni chrześcijańskim

. R
ola rodziców

 i nauczycieli w
 uśw

iadam
ianiu 

dzieciom
, iŜ cała praw

da pochodzi od B
oga jest w

ięc ogrom
na. W

łaśnie dlatego edukacja 
m
oŜe odgryw

ać głów
ną rolę w

 drodze do św
iętości. 

 
P
oznanie i w

iedza religijna stanow
ią najw

iększe w
artości. O

soby udzielające lekcji 
religii są w

ięc tym
i, które w

 pełni realizują pierw
szy uczynek m

iłosierdzia w
zględem

 duszy. 
N
a m

iano to zasługują rów
nieŜ ci, którzy pom

agają budow
ać i w

spierać szkoły katolickie 
oraz ośrodki katechizacji, zarów

no w
 kraju, jak i w

 ośrodkach m
isyjnych. 

 
„W
ątpiącym

 
dobrze 

radzić”. 
W
iększość 

z 
nas 

lubi 
dzielić 

się sw
oim

 
zdaniem

 
i 

doradzać innym
. R
obiąc to jesteśm

y przekonani, Ŝe nasza rada jest szczera, bezinteresow
na i, 

Ŝe jej podstaw
ą są zasady w

iary. D
oradzając nie pow

inniśm
y iść na łatw

iznę, m
ów
iąc to, co 

dana osoba chce usłyszeć lub to, co jest zgodne z naszym
 egoistycznym

 interesem
. 

 
„G
rzeszących upom

inać”. P
ow
yŜsze zadanie dotyczy przede w

szystkim
 rodziców

, 
nauczycieli i osób pracujących z m

łodzieŜą. N
iestety osoby te nie zaw

sze dają dobry przykład 
sw
oim

 
w
ychow

ankom
. 
D
zieje 

się 
tak 

np. 
jeŜeli 

rodzice 
w
ykazują 

się 
brakiem

 
w
strzem

ięźliw
ości w

 sw
oim

 działaniu, gdy rozm
aw
iają w

yłącznie o pieniądzach i dobrach 
m
aterialnych, obgadują innych lub kłócą się i kłam

ią w
 obecności dzieci. B

óg w
 sw
ej dobroci 

jest pełen w
spółczucia w

obec w
szystkich dzieci, które są w

ychow
yw
ane w

 grzechu. 

 
U
pom

inanie grzeszących nie jest w
yłącznie obow

iązkiem
 rodziców

, nauczycieli czy 
w
ychow

aw
ców

. W
szyscy pow

inniśm
y uczestniczyć w

 w
ychow

yw
aniu w

 cnocie naszych 
bliźnich. Z

adanie to pow
inniśm

y w
ypełniać z rozw

agą, ostroŜnością, posługując się naszą 
inteligencją. C

zasam
i, bow

iem
 osoba grzesząca upom

niana nieum
iejętnie, zbyt w

yniośle bądź 
obłudnie, 

grzeszy 
ponow

nie 
(„P
rzecieŜ 

ja 
w
cale 

nie 
jestem

 
pijany! 

N
alej 

m
i 
jeszcze 

jednego!”). W
aŜne jest abyśm

y byli delikatni, postępow
ali z w

yczuciem
 i m

ieli na uw
adze 

takŜe nasze w
łasne w

ady i niedoskonałości. 

 
P
am
iętajm

y 
jednak, 

Ŝe 
rozw

aŜne 
upom

nienie 
to 

nie 
to 

sam
o, 

co 
tchórzliw

e 
upom

nienie. W
iedząc, Ŝe nasz przyjaciel uŜyw

a środków
 antykoncepcyjnych, pozw

ala sobie 
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na zdradę m
ałŜeńską, czy planuje ślub poza K

ościołem
 lub w

 jakikolw
iek inny sposób 

zagraŜa 
sw
ojem

u 
w
iecznem

u 
zbaw

ieniu, 
m
iłość 

B
oga 

w
ym
aga 

od 
nas 

abyśm
y 
zrobili 

w
szystko, by zapobiec jego duchow

em
u sam

obójstw
u. T

chórzostw
em
 byłoby tłum

aczenie, 
Ŝe: „O

n nie jest dzieckiem
 i doskonale w

ie co robi. P
otrafi odróŜnić dobro od zła. P

oza tym
 to 

nie nasza spraw
a. N

ie będziem
y m

u m
ów
ić co m

a robić”. C
zy gdyby przyłoŜył sobie pistolet 

do 
skroni, 

bądź 
nóŜ 

do 
gardła 

postąpilibyśm
y 
tak 

sam
o? 

N
ie. 

W
tedy 

z 
pew

nością 
uznalibyśm

y, Ŝe naszym
 obow

iązkiem
 jest przeszkodzić m

u w
 popełnieniu sam

obójstw
a. 

ś
ycie, szczególnie to duchow

e jest szalenie cennym
 darem

. O
to jaką nagrodę otrzym

am
y w

 
zam

ian: „B
racia m

oi, jeśliby ktokolw
iek z w

as zszedł z drogi z praw
dy, a drugi go naw

rócił, 
niech w

ie, Ŝe kto naw
rócił grzesznika z jego błędnej drogi, w

ybaw
i duszę jego od śm

ierci i 
zakryje liczne grzechy” (Jk 5, 19-20). 

 
„U
razy chętnie darow

ać” i ”K
rzyw

dy cierpliw
ie znosić”. Jest to praw

dziw
a próba 

naszego człow
ieczeństw

a! P
rzyjaciel, który zdradził, sąsiad rozsiew

ający kłam
liw
e plotki na 

nasz tem
at, przedstaw

iciel handlow
y, który nas oszukuje, w

szystkie niegodnie postępujące 
osoby, dotykają naszego najczulszego punktu: M

iłości. T
rudno jest w

ypow
iedzieć słow

a, 
którym

i C
hrystus na krzyŜu zw

rócił się do B
oga: „O

jcze w
ybacz im

, bo nie w
iedzą co 

czynią!” Jeśli jednak napraw
dę naleŜym

y do C
hrystusa pow

inniśm
y um

ieć przebaczać. T
ylko 

w
tedy nasza m

iłość do B
oga zostaje poddana najw

iększej próbie. W
tedy przekonam

y się czy 
nasza m

iłość do bliźniego m
a rzeczyw

iście nadprzyrodzony charakter. 

 
„P
ocieszanie strapionych” dla w

ielu z nas jest to zachow
anie całkow

icie spontaniczne. 
K
aŜdy człow

iek pow
inien naturalnie w

spółczuć strapionym
. W

aŜne jest jednak, aby nasze 
pocieszenie nie ograniczało się jedynie do pustych słów

 i gestów
. JeŜeli m

oŜem
y zrobić coś 

dla osoby cierpiącej, zróbm
y to bezzw

łocznie, bez oglądania się na przeszkody. S
łow

a 
naszego pocieszenia będą o w

iele skuteczniejsze jeŜeli poprzem
y je czynam

i. 

 
„M
odlić się za Ŝyw

ych i um
arłych”. W

szyscy św
iadom

i uczestnictw
a w

 M
istycznym

 
C
iele C

hrystusa i K
om
unii Ś

w
iętych spełniają ten uczynek. N

iem
niej, niejednokrotnie, gdy 

uczynki ograniczają się w
yłącznie do zaspokojenia potrzeb naszej rodziny i najbliŜszych 

przyjaciół, w
krada się do nich egoizm

. N
asza m

odlitw
a, podobnie jak m

iłość B
oga, pow

inna 
dotyczyć całego św

iata. 

N
ajw

iększe dobro 

 
B
óg pow

iedział: „Jeśli m
nie kochasz, pow

inieneś ich przestrzegać” i przekazał nam
 

sw
oje przykazania. P

óźniej dodał: „Jeśli m
nie kochasz ponad w

szystko, pow
inieneś Ŝyć 

zgodnie” z R
adam

i E
w
angelicznym

i, które są zaproszeniem
 do 

dobrow
olnego 

ubóstw
a, 

w
iecznej czystości i doskonałego posłuszeństw

a. Z
w
ane są „ew

angelicznym
i”, poniew

aŜ 
w
łaśnie w

 E
w
angelii Jezus zachęca nas do Ŝycia zgodnie z nim

i.  

 
W
arto w

 całości przytoczyć w
ydarzenie opisane przez Ś

w
iętego M

ateusza w
 rozdziale 

X
IX
 jego E

w
angelii (w

ersety 16-22): „A
 oto zbliŜył się do N

iego pew
ien człow

iek i zapytał: 
N
auczycielu, co dobrego m

am
 czynić, aby otrzym

ać Ŝycie w
ieczne? O

dpow
iedział m

u: 
D
laczego M

nie pytasz o dobro? Jeden tylko jest dobry. A
 jeśli chcesz osiągnąć Ŝycie, 

zachow
aj przykazania. Z

apytał G
o: K

tóre? Jezus odpow
iedział: O

to te: N
ie zabijaj, nie 

cudzołóŜ, nie kradnij, nie zeznaw
aj fałszyw

ie, czcij ojca i m
atkę oraz m

iłuj sw
ego bliźniego 

jak siebie sam
ego! O

drzekł m
u m

łodzieniec: P
rzestrzegałem

 tego w
szystkiego, czego m

i 
jeszcze 

brakuje? 
Jezus 

m
u 
odpow

iedział: 
Jeśli 

chcesz 
być 

doskonały, 
idź, sprzedaj, 

co 
posiadasz i rozdaj ubogim

, a będziesz m
iał skarb w

 niebie. P
otem

 przyjdź i chodź za m
ną! 

G
dy m

łodzieniec usłyszał te słow
a, odszedł zasm

ucony, m
iał bow

iem
 w
iele posiadłości”. 

 
M
łodzieniec ten w

zbudza w
 nas litość, poniew

aŜ brakow
ało m

u tak niew
iele by stać 

się jednym
 z pierw

szych w
yznaw

ców
 P
ana, jednakŜe brak w

spaniałom
yślności spraw

ił, iŜ 
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stracił tę m
oŜliw

ość. Z
 pew

nością rów
nieŜ i dzisiaj Jezus przem

aw
ia do nieskończonej ilości 

dusz, poniew
aŜ jest w

iele do zrobienia i potrzebnych jest w
ielu robotników

 do w
ykonania 

zadań! L
iczba słuchających jest zaw

sze niew
ystarczająca, lecz nie dzieje się tak z w

iny 
Jezusa, tylko dlatego, Ŝe w

ielu z nich nie chce słyszeć Jego głosu. S
ą to osoby, którym

 jak 
m
łodzieńcow

i z E
w
angelii brakuje w

spaniałom
yślności aby iść za przykładem

 C
hrystusa. 

W
łaśnie dlatego tak w

aŜne jest abyśm
y w

szyscy, rodzice i dzieci, zrozum
ieli istotę R

ad 
E
w
angelicznych oraz naturę pow

ołania religijnego. 

 
S
pośród w

szystkich rad i w
skazów

ek zam
ieszczonych w

 E
w
angelii, R

ady odznaczają 
się najw

iększą doskonałością. Ich przestrzeganie uw
alnia nas, w

 granicach w
olności natury 

ludzkiej, 
od 

przeszkód, 
które 

uniem
oŜliw

iają 
w
zrastanie 

w
 
św
iętości 

i 
m
iłości 

B
oŜej. 

W
szyscy 

przestrzegający 
R
ad 

rezygnują 
z 
w
ielkich 

dóbr 
na 

rzecz 
m
iłości 

do 
B
oga. 

D
obrow

olnie w
ybierając ubóstw

o przeciw
staw

iam
y się chciw

ości i Ŝądzy, które są przyczyną 
w
ielu grzechów

 popełnianych przeciw
ko B

ogu i bliźniem
u. O

ddając się B
ogu w

 pełnej 
czystości panujem

y nad naszym
 ciałem

, dzięki czem
u nasza dusza w

znosi się bez przeszkód 
ku N

ajw
yŜszem

u. W
 obliczu decyzji doskonałego posłuszeństw

a nasza rezygnacja nabiera 
ogrom

nego 
znaczenia, rezygnujem

y 
bow

iem
 
z 
tego 

co 
najcenniejsze dla 

człow
ieka - 

z 
kontroli nad w

łasną w
olą. P

ozbaw
ieni w

szystkiego, dóbr, rodziny, w
łasnej w

oli, otw
ieram

y 
się w

 pełnej w
olności na działanie łaski, w

chodząc tym
 sam

ym
 na drogę do doskonałości. 

  
D
usza, 

czyli 
istota 

R
ad 

E
w
angelicznych 

nie 
jest 

w
artością 

niezbędną 
dla 

nas 
w
szystkich na drodze do pogłębiania św

iętości. N
iezbędne jest natom

iast abyśm
y w

szyscy, 
m
ęŜow

ie i Ŝony, kaw
alerow

ie i panny, w
ierzący i niew

ierzący, w
yrzekli się dóbr tego św

iata, 
zachow

ując um
iar w

 Ŝyciu, dzieląc się w
spaniałom

yślnie naszym
i dobram

i z innym
i, którzy 

nie 
m
ieli 

tyle 
szczęścia, 

dziękując 
B
ogu 

za 
to 
w
szystko 

czym
 
nas 

obdarzył 
i 
będąc 

przygotow
anym

 na to, Ŝe m
oŜe nam

 to w
 kaŜdej chw

ili odebrać. 

 
C
zystość jest cnotą niezbędną dla kaŜdego z nas. D

la kaw
alera czy panny pow

inna ona 
m
ieć w

ym
iar całkow

ity, bez w
zględu na to czy składał on śluby czystości. N

iew
ątpliw

ie jedną 
z w

ielkich zasług naszej religii jest fakt, Ŝe tak w
iele osób Ŝyje w

 doskonałej czystości i to w
 

św
iecie, 

w
 
którym

 
ilość 

pokus 
i 
okazji 

w
ydaje 

się 
być 

nieskończona. 
C
zystość 

charakteryzująca 
m
łodych 

zdom
inow

anych 
przez 

w
szechogarniający 

ich 
w
 
m
om
encie 

dojrzew
ania popęd seksualny, urasta do m

iana praw
dziw

ego bohaterstw
a, aŜ do chw

ili, kiedy 
w
iek i okoliczności pozw

olą im
 na zaw

arcie m
ałŜeństw

a. P
odobnie w

ygląda to w
 przypadku 

kaw
alerów

 i panien w
 starszym

 w
ieku, którym

 okoliczności praw
dopodobnie nigdy nie 

pozw
olą na przyjęcie sakram

entu m
ałŜeństw

a. H
eroizm

 staje się udziałem
 w
szystkich tych, 

którzy 
zdecydow

ali 
się 

zostać 
kaw

aleram
i 
i 
pannam

i, 
aby 

m
óc 

w
 
pełni 

pośw
ięcić 

się 
potrzebującym

. W
szyscy laicy Ŝyjący w

 celibacie darzą ogrom
nym

 szacunkiem
 seksualność, 

jako 
w
spaniały 

dar 
od 

B
oga, 

słuŜący 
celom

 
przez 

N
iego 

w
yznaczonym

 
i 
którego 

przeznaczenia nie naleŜy zm
ieniać. T

akŜe w
 m
ałŜeństw

ie naleŜy zachow
ać czystość, a nie 

traktow
ać 

jedności 
fizycznej 

jako 
rozryw

ki 
czy 

środka 
do 

osiągnięcia 
egoistycznej 

satysfakcji. 
Jedność 

ta 
pow

inna 
być 

radosnym
 
przeŜyciem

 
duchow

ym
 
w
yraŜającym

 
zespolenie pom

iędzy m
ałŜonkam

i i B
ogiem

, będącym
 w
yrazem

 Jego W
oli. B

óg nigdy nie 
ogranicza sw

oich synów
 i córek w

 m
ałŜeństw

ie jeśli tylko słuŜy ono Jego celom
. 

 
P
osłuszeństw

o w
yraŜa się przez podporządkow

anie w
oli i jest w

yrazem
 praw

dziw
ej 

m
iłości do B

oga i bliźniego. W
ym
aga ono nie tylko podporządkow

ania się B
ogu w

 Jego 
K
ościele i Jego w

oli w
 róŜnych okolicznościach Ŝyciow

ych, co nie zaw
sze jest łatw

e, ale 
takŜe odrzucenia i kontroli naszych Ŝądz. W

szystko po to, aby m
óc Ŝyć w

 pokoju i czystości z 
innym

i, jak m
ąŜ z Ŝoną czy sąsiad z sąsiadem

. 

 
D
uch R

ad E
w
angelicznych – ubóstw

a, czystości i posłuszeństw
a – nie jest zam

knięty 
jedynie 

w
 
m
urach 

konw
entów

 
i 
klasztorów

. 
S
tanow

i 
podstaw

ę 
praw

dziw
ego 
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chrześcijańskiego Ŝycia nas w
szystkich. W

szyscy w
ierzący są w

ezw
ani, aby Ŝyć w

 duchu R
ad 

E
w
angelicznych, których oficjalne przestrzeganie obow

iązuje tylko w
ybranych.  

M
istyczne C

iało C
hrystusa jest ciałem

, a nie tylko duszą. D
latego teŜ m

uszą istnieć rodzice 
chrześcijanie, którzy stw

orzą now
ych członków

 tego C
iała. Jeśli idea C

hrystusa m
a być 

zakorzeniona na całym
 św
iecie potrzebne są godne przykłady naśladujące C

hrystusa w
 kaŜdej 

Ŝyciow
ej sytuacji. P

otrzebne są kobiety i m
ęŜczyźni, chrześcijanie w

szystkich zaw
odów

 i 
stanów

. 
P
rzestrzeganie 

R
ad 

m
usi 

być 
dla 

nich 
zgodne 

z 
ich 

codziennym
i 
zadaniam

i 
i 

obow
iązkam

i. 

 
N
ie istniałby jednakŜe w

ym
iar „relatyw

ny”, osobisty, gdyby nie w
ym
iar „absolutny”, 

pow
szechny. Jesteśm

y pew
ni, Ŝe nasz zegarek m

ierzy czas punktualnie, poniew
aŜ istnieje 

pow
szechnie znane obserw

atorium
 astronom

iczne, które z pełną precyzją odm
ierza czas. Jest 

to pow
ód, dla którego B

óg w
 sw
ojej O

patrzności zapoczątkow
ał w

 K
ościele pow

szechny stan 
Ŝycia 

zw
any 

stanem
 
religijnym

. 
R
ady 

E
w
angeliczne 

w
yraŜają 

się 
w
 
nim

 
w
 
pełni 

i 
pow

szechnie 
za 

pośrednictw
em
 
ślubów

 
całkow

itego 
ubóstw

a, 
w
iecznej 

czystości 
i 

doskonałego posłuszeństw
a. ś

ycie religijne jest Ŝyciem
 doskonałym

 nie dlatego, Ŝe w
ybrana 

osoba, składając w
ym
ienione trzy śluby, autom

atycznie staje się doskonała lecz dlatego, Ŝe na 
początku sw

ojej drogi do doskonałości w
yrzeka się w

szystkiego, co m
ogłoby jej przeszkodzić 

w
 osiągnięciu tego celu. D

oskonałość do osiągnięcia, której dąŜy po takich w
yrzeczeniach 

zaleŜy od tego, jak zostaną przez nią w
ykorzystane otrzym

ane przez nią łaski i inne dary. 

 
W
iele jest osób poboŜnych i św

iętych, w
ięcej naw

et niŜ tych, które określają się 
m
ianem

 „religijnych”, a róŜnie to z ich w
iarą byw

a. B
łędem

 jest w
ięc sądzić, Ŝe dana osoba 

jest skazana na „niedoskonałe” Ŝycie tylko dlatego, Ŝe nie jest bratem
 bądź siostrą zakonną. 

D
la kaŜdego z nas doskonałym

 Ŝyciem
 jest takie, do jakiego w

ezw
ał nas B

óg. Ś
w
ięci są 

w
szędzie w

 kuchni i w
 klasztorze, na targu i w

 konw
encie. N

iezaleŜnie od przeznaczenia, 
Ŝycie religijne jest dla kaŜdego z nas Ŝyciem

 w
 doskonałości. T

ak było zaw
sze, od początków

 
istnienia K

ościoła. ś
ycie religijne znane nam

 dzisiaj jako piękna m
ozaika złoŜona z w

ielu 
reguł 

i 
zakonów

 
zostało 

zapoczątkow
ane 

przez 
pierw

szych 
braci 

i 
sióstr 

chrześcijan 
-  

„W
yznaw

ców
 W
iary” i „N

iepokalane”. 

 
Ś
w
iat 

potrzebuje 
Ŝyw

ych 
św
iadków

 
będących 

dow
odem

, 
Ŝe 

m
iłość 

B
oga 

m
oŜe 

zastąpić 
inny 

rodzaj 
m
iłości. 

Jest 
to 

niezbędne, 
aby 

udow
odnić, 

Ŝe 
poza 

potrzebą 
„absolutnego” przykładu, z którego w

yw
odzą się przykłady „relatyw

ne”, istnieje inny sposób 
konsekw

entnego rozpow
szechniania Ŝycia religijnego. N

ajdroŜsza K
rew

 C
hrystusa w

zyw
a z 

niecierpliw
ością dusze, za które została w

ylana. A
rm
ia szczodrych i gotow

ych do działania 
dusz jest niezbędna do realizacji uczynków

 m
iłosierdzia w

zględem
 ciała i duszy. Istnieje 

ogrom
na potrzeba św

iatła, energii duchow
ej i m

odlitw
, które zdobędą łaski dla w

szystkich 
tych, którzy nie oddają się m

odlitw
ie. D

latego istnieją zakony braci i sióstr, których Ŝycie w
 

klasztorach podporządkow
ane jest całkow

icie m
odlitw

ie i pokucie na rzecz M
istycznego 

C
iała C

hrystusa. 

 
K
onieczna jest rów

nieŜ niezliczona ilości rąk, które zadbają i zaopiekują się chorym
i, 

strapionym
i czy bezdom

nym
i, aby znaleźć dla nich schronienie i w

prow
adzić z pow

rotem
 do 

stada P
ana. W

inni jesteśm
y im

 w
szystkim

 edukację dzięki, której poznają nie tylko biografię 
Juliusza C

ezara czy tw
órczość S

hakespeara, ale takŜe B
oga, K

atechizm
 i potrzebę m

isji. 
D
latego 

teŜ 
istnieją 

kongregacje 
kobiet 

i 
m
ęŜczyzn 

zajm
ujące 

się 
realizacją 

uczynków
 

m
iłosierdzia. C

zynią to nie dla pieniędzy czy sław
y, lecz z m

iłości do B
oga i dusz. T

ylko B
óg 

w
ie, jaki ogrom

 pracy naleŜałoby w
ykonać gdyby nie ich istnienie. B

oŜa O
patrzność, zgodnie 

z rytm
em
 w
spółczesności doprow

adziła do rozw
oju tak zw

anych „św
ieckich instytucji”. 

T
w
orzące te instytucje kobiety i m

ęŜczyźni, choć Ŝyją i ubierają się jak zw
ykli w

ierni 
zobow

iązują się do przestrzegania R
ad E

w
angelicznych. D

zięki sw
ojej postaw

ie docierają do 
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ludzi i m
iejsc, do których nie m

ógłby dotrzeć Ŝaden duchow
ny. 

 
W
 
pełni 

oddani 
religii 

chrześcijańskiej 
zobow

iązują 
się 

przestrzegać 
ubóstw

a, 
czystości 

i 
posłuszeństw

a. 
Ich 

śluby 
m
ogą 

m
ieć 

charakter 
doŜyw

otni 
bądź 

kilku 
lub 

w
ieloletni. JednakŜe zanim

 złoŜą  którykolw
iek ze ślubów

 m
uszą przejść okres przygotow

ań i 
prób duchow

ych zw
any „now

icjatem
”, który m

oŜe trw
ać rok lub dw

a. Jest to czas złoŜenia 
ślubów

 
czasow

ych, 
które 

w
yznaczają 

now
y 
okres 

próby, 
po 

której 
składa 

się 
śluby 

doŜyw
otnie. 

 
ś
ycie religijne jest dostępne dla kaŜdego Ŝyjącego w

 stanie kaw
alerskim

 i panieńskim
 

i 
m
ającego 

w
ięcej 

niŜ 
piętnaście 

lat. 
O
soba 

taka 
nie 

m
oŜe 

być 
ograniczona 

Ŝadnym
i 

zobow
iązaniam

i i w
arunkam

i uniem
oŜliw

iającym
i jej Ŝycie religijne. P

rzykładem
 takiego 

zobow
iązania 

m
oŜe 

być 
opieka 

nad 
chorym

 
bądź 

niezdolnym
 
do 

sam
odzielnego 

Ŝycia 
krew

nym
. O
d takiej osoby, zdrow

ej fizycznie i psychicznie oczekiw
ana jest jedynie jasność 

intencji i pragnienie oddania chw
ały B

ogu w
 celu zbaw

ienia duszy i pom
ocy bliźniem

u. 
U
w
zględniając naglące potrzeby w

spółczesności m
oŜem

y być pew
ni, Ŝe B

óg w
zyw

a w
iele 

dusz, które nie przyjm
ują Jego zaproszenia. B

yć m
oŜe dzieje się tak dlatego, Ŝe nie słyszą 

Jego głosu, a m
oŜe słysząc go boją się podjąć w

yzw
anie, gdyŜ nie są św

iadom
i tego K

to do 
nich przem

aw
ia? N

ie zdają sobie spraw
y, Ŝe to O

n da im
 siłę. S

ą teŜ tacy, którzy m
im
o iŜ 

słyszą głos B
oga nie podejm

ują ostatecznego kroku za spraw
ą persw

azji sw
oich rodziców

, 
którzy w

 dobrych intencjach doradzają im
 ostroŜność i odłoŜenie decyzji do m

om
entu pełnej 

dojrzałości. W
ydaje się niem

oŜliw
e, aby postępow

ać „ostroŜnie” z B
ogiem

! L
epiej podjąć 

w
yzw

anie i później z niego zrezygnow
ać aniŜeli nie robić nic w

 tym
 kierunku. K

aŜdy z nas w
 

sw
oich m

odlitw
ach pow

inien konsekw
entnie prosić o to, by w

szyscy ci, których w
zyw

a B
óg 

usłyszeli i odpow
iedzieli na to w

ezw
anie i aby ci, którzy na niego odpow

iedzą zostali 
obdarzeni darem

 w
ytrw

ałości. 

 

R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
V
I 

P
IE
R
W
S
Z
E
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

N
asz pierw

szy obow
iązek 

 
N
ajw

aŜniejszym
 celem

 człow
ieka jest oddanie B

ogu czci i chw
ały. W

łaśnie po to 
zostaliśm

y stw
orzeni. K

aŜdy inny m
otyw

 naszego stw
orzenia byłby niegodny P

ana. Jest w
ięc 

praw
dą, Ŝe B

óg stw
orzył nas po to, abyśm

y m
ogli w

iecznie trw
ać z N

im
 w
 szczęściu. 

N
iem

niej szczęście to odgryw
a drugorzędną rolę w

 naszej egzystencji. P
ierw

szorzędnym
 

celem
, do którego zostaliśm

y przeznaczeni jest oddaw
anie czci B

ogu. 

 
N
ic 
w
ięc 

dziw
nego, 

Ŝe 
pierw

sze 
przykazanie 

przypom
ina 

nam
 
o 
tym

 
w
łaśnie 

obow
iązku. „Ja jestem

 P
an, tw

ój B
óg”, napisał B

óg na kam
iennych tablicach w

ręczonych 
M
ojŜeszow

i, 
„N
ie 
będziesz 

m
iał 

cudzych 
bogów

 
obok 

M
nie”. 

D
o 
tej 

w
łaśnie 

treści 
sprow

adza się pierw
sze przykazanie. W

 K
siędze W

yjścia S
tarego T

estam
entu (rozdział X

X
, 

w
ers 2-6) napisano: „Ja jestem

 P
an, tw

ój B
óg, który cię w

yw
iódł z ziem

i egipskiej, z dom
u 

niew
oli. N

ie będziesz m
iał cudzych bogów

 obok M
nie! N

ie będziesz czynił Ŝadnej rzeźby ani 
Ŝadnego obrazu tego, co jest na niebie w

ysoko, ani tego, co jest na ziem
i nisko, ani tego, co 

jest w
 w
odach pod ziem

ią! N
ie będziesz oddaw

ał im
 pokłonu i nie będziesz im

 słuŜył, 
poniew

aŜ Ja P
an, tw

ój B
óg, jestem

 B
ogiem

 zazdrosnym
, który karze w

ystępek ojców
 na 

synach do trzeciego i czw
artego pokolenia w

zględem
 tych, którzy M

nie nienaw
idzą. O

kazuje 
zaś 

łaskę 
aŜ 

do 
tysiącznego 

pokolenia 
tym

, 
którzy 

M
nie 

m
iłują 

i 
przestrzegają 

M
oich 

przykazań”. 

 
T
ak 

brzm
i 
pełna 

w
ersja 

pierw
szego 

przykazania. 
W
arto 

zaznaczyć, 
Ŝe 

B
óg 

nie 
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ponum
erow

ał przykazań od 
jednego 

do 
dziesięciu, zrobili to ludzie, aby 

m
óc 

je lepiej 
zapam

iętać. W
cześniej zanim

 dla celów
 w
ydaw

niczych została im
 przypisana taka w

łaśnie 
num

eracja były one róŜnorako oznaczane. C
zęsto na przykład długie pierw

sze przykazanie 
dzielono na dw

ie części. P
ierw

szą: „Ja jestem
 P
an, tw

ój B
óg...nie będziesz m

iał cudzych 
bogów

 obok M
nie”, która była pierw

szym
 przykazaniem

. D
rugie zaś brzm

iało: „N
ie będziesz 

czynił Ŝadnej rzeźby ani Ŝadnego obrazu...nie będziesz oddaw
ał im

 pokłonu i nie będziesz im
 

słuŜył”. T
ym
 sam

ym
, aby liczba przykazań rów

na była dziesięciu dw
a ostanie: „N

ie będziesz 
poŜądał Ŝony bliźniego sw

ego” oraz „ani Ŝadnej rzeczy, która jego jest” połączono w
 jedno. 

K
iedy M

arcin L
uter dał początek pierw

szem
u odłam

ow
i religii protestanckiej w

ybrał w
łaśnie 

ten system
 num

eracji przykazań. N
atom

iast drugi, znany nam
 sposób stał się pow

szechny w
 

K
ościele 

K
atolickim

. 
O
koliczność 

ta 
spraw

ia, 
Ŝe 

dla 
w
ielu 

protestantów
, 
nasze 

drugie 
przykazanie jest trzecim

, trzecie, czw
artym

 i tak dalej. P
rzykazanie: „N

ie cudzołóŜ” jest dla 
protestantów

 
siódm

ym
 
przykazaniem

, 
nie 

zaś 
szóstym

, 
jak 

dla 
nas. 

C
o 
w
ydaje 

się 
najw

aŜniejsze, to fakt, Ŝe w
 obu przypadkach, przykazania są takie sam

e, róŜnią się jedynie 
kolejnością. 

 
U
staliliśm

y 
juŜ, 

Ŝe 
num

eracja 
przykazań 

jest 
jedynie 

m
nem

otechniczną 
pom

ocą. 
W
arto takŜe pam

iętać, Ŝe są one, abstrahując od num
eracji, pom

ocą dla naszej pam
ięci. N

a 
górze S

ynaj B
óg – z w

yjątkiem
 określenia specjalnego dnia Sobie przeznaczonego – nie 

w
yznaczył ludzkości now

ych zobow
iązań. O

d czasów
 A
dam

a praw
o naturalne w

ym
agało od 

ludzi 
oddaw

ania czci B
ogu, spraw

iedliw
ości, praw

dom
ów
ności, czystości i 

innych 
cnót 

m
oralnych. B

óg um
ieścił w

ięc na kam
iennych tablicach przykazania, których przestrzegania 

w
ym
agało juŜ praw

o naturalne. N
ie oznacza to jednak, Ŝe na górze S

ynaj przekazał O
n nam

 
w
szystkie załoŜenia praw

a m
oralnego. O

graniczył się jedynie do przedstaw
ienia nam

 listy 
grzechów

 
cięŜkich 

popełnianych 
przeciw

ko 
najw

aŜniejszym
 
cnotom

: 
bałw

ochw
alstw

a 
przeciw

ko religii, św
iętokradztw

a przeciw
ko poszanow

aniu, zabójstw
a i kradzieŜy przeciw

ko 
spraw

iedliw
ości, 

krzyw
oprzysięstw

a 
przeciw

ko 
praw

dom
ów
ności 

i 
m
iłosierdziu, 

obdarow
ując nas tym

i cnotam
i, które są w

artościam
i słuŜącym

i do realizacji odpow
iednich, 

przypisanych nam
 zadań. M

oŜna pow
iedzieć, Ŝe D

ziesięć P
rzykazań to dziesięć instrukcji 

zaw
ierających nasze uporządkow

ane zobow
iązania m

oralne. 

 
W
róćm

y ponow
nie do rozw

aŜań dotyczących pierw
szego przykazania. Z

 pew
nością 

niew
ielu z nas popełniło grzech bałw

ochw
alstw

a w
 dosłow

nym
 jego znaczeniu. N

iem
niej bez 

trudu m
oŜem

y w
yobrazić sobie taką sytuację. P

odobnie jak w
yobraŜam

y sobie osoby, które 
przedkładają 

bogactw
o, 
intratne 

zajęcie, 
pozycję 

społeczną, 
dobre 

sam
opoczucie 

i 
inne 

przyjem
ności tego św

iata nad zobow
iązaniam

i w
obec B

oga. JednakŜe w
ym
ienione grzechy 

zw
iązane z sam

ouw
ielbieniem

 dotyczą zasadniczo pozostałych dziew
ięciu przykazań. 

 
Z
akładając, Ŝe grzech bałw

ochw
alstw

a nas nie dotyczy zajm
ijm
y się znaczeniem

 
pierw

szego 
przykazania. 

Jego 
konstrukcja 

m
ająca 

form
ę 
zaprzeczenia, 

podobnie 
jak 

w
 

przypadku kilku pozostałych przykazań, słuŜy w
yróŜnieniu zobow

iązań, które pow
inniśm

y 
realizow

ać. P
ierw

sze przykazanie zobow
iązuje nas do obdarzenia B

oga najw
yŜszą czcią 

naleŜną M
u z racji tego, Ŝe jest naszym

 Stw
órcą, zaś naszym

 celem
 jest spotkanie z N

im
. 

Z
obow

iązanie to jest czym
ś w
ięcej niŜ tylko zw

ykłym
 w
yrzeczeniem

 się bałw
ochw

alstw
a. 

 
N
igdy nie naleŜy nazbyt hołdow

ać idei, iŜ Ŝycie w
 poszanow

aniu cnót jest duŜo 
w
iększą w

artością aniŜeli w
yrzeczenie się grzechu, gdyŜ cnota tak jak m

oneta m
a dw

ie 
strony. W

ystrzeganie się zła to tylko jedna z nich. D
rugą stanow

i konieczność realizacji 
dobrych uczynków

, które są przeciw
ieństw

em
 tych złych, których m

usim
y się w

ystrzegać. 
N
ie w

ystarczy abyśm
y nie oddaw

ali czci pogańskim
 boŜkom

, obok których przechodzim
y. 

O
prócz tego m

usim
y pam

iętać teŜ o aktyw
nym

 oddaw
aniu naleŜnej czci naszem

u B
ogu. 

K
atechizm

 
odw

ołuje 
się 

do 
takiego 

postępow
ania 

m
ów
iąc: 

„O
ddajm

y 
cześć 

B
ogu 

za 
pośrednictw

em
 
aktów

 
w
iary, 

nadziei 
i 
m
iłości, 

w
ysław

iając 
G
o 
i 
polecając 

M
u 
nasze 
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m
odlitw

y”. 

 
P
odstaw

ą religii jest w
iara. B

ez niej nic nie jest m
oŜliw

e, dlatego teŜ pow
inniśm

y 
skupić naszą uw

agę na cnocie w
iary. 

 
C
nota w

iary w
ypełnia naszą duszę razem

 z łaską uśw
ięcającą w

 m
om
encie C

hrztu. 
Jednak gdyby nie realizacja aktów

 w
iary pozostałaby ona m

artw
a. A

któw
 w
iary dokonujem

y 
w
tedy, gdy przy kaŜdej nadarzającej się okazji, św

iadom
ie potw

ierdzam
y praw

dy objaw
ione 

przez B
oga. W

ierzym
y w

 nie, nie dlatego, Ŝe jesteśm
y w

 stanie do końca je zrozum
ieć czy 

dać im
 w
iarę na podstaw

ie przedstaw
ionych dow

odów
 naukow

ych lecz dlatego, Ŝe objaw
ił 

nam
 je B

óg. N
ieskończenie m

ądry B
óg nie m

yli się. W
szystko co m

ów
i jest absolutną praw

dą 
i nie podlega dyskusji. S

łow
o B

oŜe jest w
ięc jedyną niezaprzeczalną praw

dą i dow
odem

, 
który nie w

ym
aga potw

ierdzenia przez m
ędrców

 ani naukę. 

 
S
tanow

i to pow
ód, dla którego akt w

iary jest jednocześnie aktem
 czci w

obec B
oga. 

K
iedy m

ów
im
y: „B

oŜe m
ój w

ierzę w
 te praw

dy, poniew
aŜ to T

y, który m
nie nie oszukasz i 

nie zostaniesz oszukany m
i je objaw

iłeś” czcim
y nieskończoną m

ądrość i praw
dom

ów
ność 

B
oga w

ierząc m
u bezgranicznie. 

 
Z
obow

iązanie oddaw
ania B

ogu czci za pośrednictw
em
 naszej w

iary staw
ia przed nam

i 
konkretne zadania. B

óg nie robi niczego bez pow
odu, dlatego teŜ pozw

olił nam
 poznać pew

ne 
praw

dy w
ierząc, Ŝe w

ykorzystam
y je w

 dąŜeniu do celu, którym
 jest oddanie M

u chw
ały na 

drodze poznania, m
iłości i posłuszeństw

a. P
oznanie praw

d stanow
i zatem

, stosow
nie do 

naszych m
oŜliw

ości i zdolności, ogrom
ną odpow

iedzialność. 

 
D
la kaŜdego nie katolika oznacza to natychm

iastow
e poszukiw

ania praw
dziw

ej religii 
ofiarow

anej przez B
oga. K

iedy uda m
u się ja odnaleźć pow

inien niezw
łocznie ją przyjąć, a 

takŜe dokonać aktu w
iary. O

cena nie naleŜy do nas, poniew
aŜ tylko B

óg zagląda w
 ludzkie 

serca. N
iem

niej kaŜdy kapłan spotkał się z ludźm
i, którzy tw

ierdzą, Ŝe w
ierzą, lecz m

im
o to 

nie chodzą do K
ościoła. M

oŜna podejrzew
ać, Ŝe nie robią tego poniew

aŜ kosztow
ałoby ich to 

zbyt w
iele: utratę przyjaciół, intratnego zajęcie bądź prestiŜu. C

zasam
i przeszkodą są takŜe 

rodzice, gdyŜ często lojalność w
obec nich zw

ycięŜa tę, którą jesteśm
y w

inni naszem
u B

ogu 
O
jcu. 

 
O
soby w

ierzące nie pow
inny osiadać na laurach. N

ie pow
inno im

 w
ystarczyć to, Ŝe w

 
szkole uczyli się K

atechizm
u i znają podstaw

y religii. D
orosły um

ysł człow
ieka potrzebuje 

zrozum
ienia i potw

ierdzenia praw
d B

oŜych w
 bliskiej m

u osobie. N
iepoślednią rolę odgryw

a 
tu takŜe słuchanie kazań, czytanie religijnych ksiąŜek i broszur czy teŜ uczestnictw

o w
 

zebraniach 
kół 

religijnych, 
co 

nie 
m
a 
być 

kw
estią 

kaprysu 
lecz 

św
iadom

ego 
działania 

„poboŜnych 
dusz”. 

N
aszym

 
podstaw

ow
ym
 
zadaniem

 
jest 

osiągnięcie 
odpow

iedniego 
poznania w

iary. 
Jest to obow

iązek 
w
ynikający 

z pierw
szego 

przykazania. 
N
ie m

oŜem
y 

dokonyw
ać aktów

 w
iary w

obec praw
dy, czy praw

d, których nie znam
y. W

iele zagroŜeń i 
pokus czyhających na w

iarę m
ogłoby zniknąć jeŜeli zadalibyśm

y sobie trochę w
ięcej trudu 

poznania dotyczącego jej praw
d. 

 
P
ierw

sze 
przykazanie 

zobow
iązuje 

nas 
nie 

tylko 
do 

poszukiw
ania, 

poznania 
i 

przyjęcia praw
d B

oŜych, ale takŜe w
ym
aga realizacji aktów

 w
iary. Z

a ich pośrednictw
em
 

czcim
y B
oga akceptując jednoznacznie i św

iadom
ie Jego praw

dy.  

Jak 
często 

pow
inniśm

y 
dokonyw

ać 
aktów

 
w
iary? 

O
czyw

iście 
jak 

najczęściej, 
a 

szczególnie w
tedy, gdy poznajem

y now
ą praw

dę. P
ow
inniśm

y dokonyw
ać aktu w

iary takŜe 
zaw

sze w
tedy, gdy pojaw

ia się pokusa jej zagraŜająca, a takŜe w
 kaŜdym

 innym
 przypadku 

zagraŜającym
 w
ierze. Pow

inniśm
y realizow

ać akty w
iary na tyle często, by uniknąć tym

 
sam

ym
 bierności w

 ich praktykow
aniu. D

obry chrześcijanin pow
inien dokonyw

ać aktów
 

w
iary przy okazji m

odlitw
y kaŜdego dnia rano i w

ieczorem
. 
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P
am
iętajm

y, Ŝe naszym
 obow

iązkiem
 jest nie tylko dąŜenie do poznania i przyjęcia 

praw
dy. 

P
ierw

sze 
przykazanie 

nakazuje 
takŜe 

abyśm
y 
dokonali zew

nętrznego 
w
yznania 

w
iary. Z

obow
iązanie to jest aktualne zaw

sze w
tedy, gdy w

ym
aga tego honor B

oga i dobro 
bliźniego, m

a ono w
ów
czas charakter im

peratyw
u. W

ycofanie się z realizacji tego aktu 
zw
iązane byłoby z w

yrzeczeniem
 się w

iary. D
otyczy to nie tylko sytuacji m

arginalnych, w
 

których zm
usza się nas do słow

nego w
yrzeczenia się w

iary, tak jak to m
iało m

iejsce w
 

staroŜytnym
 
R
zym

ie 
czy 

państw
ach 

kom
unistycznych, 

lecz 
takŜe 

sytuacji 
codziennych. 

K
aŜdy z nas m

oŜe m
ieć opory zw

iązane z w
yznaniem

 czy w
yraŜeniem

 w
iary spow

odow
ane 

strachem
 przed utratą intratnego zajęcia lub niepotrzebnym

 przyciągnięciem
 czyjejś uw

agi, 
czy 

w
 
końcu 

przed 
złośliw

ym
i 
aluzjam

i 
i 
ośm

ieszeniem
. 
W
ielu 

katolików
 
podczas 

kongresów
, zebrań, w

ykładów
 i innych okazji ukryw

a sw
oją w

iarę, co jest rów
noznaczne z jej 

negacją i odm
ow
ą czci naleŜnej B

ogu. 

 
K
ierow

ani tchórzostw
em
 nie decydujem

y się na w
yznanie w

iary, czym
 naraŜam

y na 
cierpienie takŜe naszego bliźniego. Jest to niezw

ykle w
aŜny problem

, gdyŜ pow
inniśm

y być 
przykładem

 dla naszych braci, szczególnie dla tych o słabej w
oli, którzy dopiero kształtują się 

w
 w
ierze. W

 naszym
 Ŝyciu pojaw

i się w
iele sytuacji, w

 których św
iadectw

o naszej w
iary 

posłuŜy jako przykład um
acniający naszych bliźnich. 

G
rzechy przeciw

ko w
ierze 

 
 P
ierw

sze przykazanie nakazuje nam
, abyśm

y poznali i uw
ierzyli z przekonaniem

 w
 

to, co zostało objaw
ione przez B

oga, gdyŜ na tym
 polega praktykow

anie cnoty w
iary. 

Z
aniedbując to zobow

iązanie grzeszym
y przeciw

ko w
ierze. 

 
O
m
ów
m
y niektóre grzechy cięŜkie w

ystępujące przeciw
ko tej cnocie. P

ierw
szym

 z 
nich jest grzech apostazji. Słow

o „apostata” podobne jest do słow
a „apostoł” jednakŜe jego 

znaczenie jest przeciw
ne. A

postoł to człow
iek szerzący w

iarę, natom
iast apostata to ten, który 

od niej odchodzi, w
yrzeka się jej całkow

icie. A
postatów

 spotykam
y w

 niem
al kaŜdej parafii. 

S
ą to ludzie, którzy tw

ierdzą na przykład, Ŝe byli katolikam
i, ale teraz juŜ w

 nic nie w
ierzą. 

B
yw
a, Ŝe apostazja jest konsekw

encją np. nieudanego m
ałŜeństw

a. D
zieje się tak, gdy jedno z 

m
ałŜonków

 zostaje ekskom
unikow

ane, biorąc ślub poza K
ościołem

 bądź nie jest katolikiem
 

praktykującym
. W

iara takiego katolika pozbaw
iona B

oŜej łaski i celu w
ypala się i um

iera. 

 
A
postazja to nie to sam

o, co opieszałość. W
iem

y, Ŝe są katolicy, którzy przez lenistw
o 

nie uczestniczą w
 M
szy Ś

w
iętej i nie przyjm

ują K
om
unii Ś

w
iętej przez całe lata. T

o w
łaśnie 

lenistw
o jest podstaw

ą ich opieszałości. L
udzie ci zapytani o pow

ód sw
ojej nieobecności na 

M
szy Św

iętej odpow
iedzą: „C

ięŜko pracuje cały tydzień, m
am
 w
ięc praw

o do odpoczynku w
 

niedzielę”, a kiedy spytam
y ich jakiego są w

yznania odpow
iedzą bez w

ahania: „Jestem
 

oczyw
iście katolikiem

”. B
roniąc się przed postaw

ionym
i im

 zarzutam
i stw

ierdzą: „Jestem
 

lepszym
 katolikiem

 niŜ w
ielu z tych, którzy kaŜdej niedzieli uczestniczą w

 M
szy Ś

w
iętej”. 

Jest to typow
e tłum

aczenie, z którym
 kaŜdy z kapłanów

 spotkał się w
ielokrotnie podczas 

sw
ojej posługi. 

 
W
racając do poprzedniego w

ątku przypom
nijm

y, Ŝe opieszały i leniw
y katolik nie jest 

apostatą, poniew
aŜ w

 nieokreślonej przyszłości, nie spiesząc się, zapragnie on znow
u zacząć 

praktykow
ać sw

oją w
iarę oraz w

rócić do sw
ojej religii. W

 przypadku, gdy um
rze przed 

osiągnięciem
 
tego 

celu, 
m
oŜe 

liczyć 
na 

chrześcijański 
pochów

ek, 
pod 

w
arunkiem

, 
Ŝe 

proboszcz jego parafii odnajdzie jakikolw
iek znak w

skazujący na to, iŜ zachow
ał on resztki 

w
iary oraz dokonał aktu skruchy tuŜ przed śm

iercią. K
ościół nie odm

aw
ia chrześcijańskiego 

pochów
ku osobom

, które nie spełniły tzw
. obow

iązku w
ielkanocnego, chociaŜ praw

dą jest, iŜ 
obow

iązek ten stanow
i dow

ód tego czy dana osoba jest praw
dziw

ie w
ierząca. T

ylko w
 

przypadku, gdy został on spełniony m
oŜna dokonać pochów

ku. K
ościół jest dla sw

oich dzieci 
jak kochająca m

atka, w
ystarczy jej naw

et najm
niejszy dow

ód w
iary i pokuty nieboszczyka, 
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aby zasłuŜył on na chrześcijański pogrzeb. N
ie jest to m

oŜliw
e jedynie w

 sytuacji, gdy dana 
osoba um

rze ekskom
unikow

ana, bądź bez dokonania aktu pokuty. C
hrześcijański pogrzeb nie 

gw
arantuje jednak, Ŝe dusza takiej osoby trafi do nieba, ale jak w

iem
y, K

ościół nie chce 
pogłębiać bólu krew

nych i godzi się na chrześcijański pochów
ek, m

ając ku tem
u choćby 

najm
niejszy pow

ód. 

 
W
arto pow

tórnie zaznaczyć, Ŝe chociaŜ opieszały katolik nie jest apostatą, to często 
jego lenistw

o i zaniedbanie prow
adzą do herezji. N

ie m
oŜna odw

racać się od B
oga, Ŝyć dzień 

po dniu, rok po roku w
 stanie grzechu cięŜkiego, bezustannie odrzucając łaskę daną nam

 
przez N

iego i rów
nocześnie nie tracąc w

iary. W
iara jest darem

 B
oga, jednak prędzej czy 

później nadchodzi czas, w
 którym

 nieskończenie spraw
iedliw

y i m
iłosierny B

óg nie zgadza 
się 

na 
dalsze 

naduŜycie 
Jego 

m
iłości 

i 
na bezpow

rotne 
m
arnow

anie 
tego 

daru. 
W
tedy 

nadchodzi m
om
ent, w

 którym
 B
óg przestaje nas w

spom
agać, a nasza w

iara um
iera. 

 
P
ow
odem

 
apostazji 

m
oŜe 

być 
rów

nieŜ 
pycha 

lub 
zarozum

iałość. 
N
a 
takie 

niebezpieczeństw
a 
naraŜony 

jest 
kaŜdy, 

kto 
nie 

zachow
uje 

ostroŜności 
i 
tym

 
sam

ym
 

w
ykracza poza granice w

łasnego intelektu i duchow
ości. P

rzykładem
 m
ogą być m

łodzi 
ludzie, którzy w

 m
om
encie rozpoczęcia studiów

 zaniedbują m
odlitw

ę, uczestnictw
o w

 M
szy 

Ś
w
iętej i sakram

enty. S
tudiując i porzucając Ŝycie duchow

e stają się jednocześnie poraŜeni 
lekcew

aŜącą w
yŜszością niektórych w

ykładow
ców

, którzy religię traktują jako zabobon. 
Z
am
iast w

ięc zanegow
ać postaw

ę w
ykładow

ców
 bezboŜników

 m
łodzi ludzie ulegają ich 

przekonaniom
, podw

aŜając tym
 sam

ym
 autorytet B

oga i K
ościoła. N

ie oznacza to jednak, Ŝe 
w
iększość w

ykładow
ców

 akadem
ickich to ateiści, praw

dą jest natom
iast, Ŝe w

ielu z nich jest 
zakom

pleksionych, a sw
oją postaw

ą szukają potw
ierdzenia w

łasnych teorii, poniŜając inne 
osoby niejednokrotnie św

iatlejsze od nich. L
udzie tacy m

ogą w
yrządzić w

iele krzyw
dy 

łaknącym
 w
iedzy studentom

 zaraŜając ich sw
oją zarozum

iałością i pychą. 

 
Z
agroŜeniem

 dla naszej w
iary jest rów

nieŜ nieodpow
iednia lektura. O

soby naiw
ne i 

słabo w
ykształcone są łatw

ą ofiarą w
yrafinow

anych i sprytnych autorów
 w
yśm

iew
ających i 

traktujących 
religię 

z 
ironią. 

P
o 
przeczytaniu 

ksiąŜek 
będących 

dziełem
 
takich 

w
łaśnie 

autorów
 osoby te łatw

o przejm
ują ich ideologię rów

nocześnie poddając w
 w
ątpliw

ość w
łasne 

przekonania religijne. Jak m
ów
i angielskie przysłow

ie: „G
łupiec m

oŜe zadać w
 ciągu godziny 

w
ięcej pytań niŜ m

ędrzec dać odpow
iedzi w

 ciągu roku” niew
ykształcony lektor traci sw

oją 
w
iarę kosztem

 w
yśw

iechtanych sofizm
atów

 i przeczytanych głupot. 

 
A
postazja jest takŜe w

ynikiem
 grzechu codziennego. C

złow
iek nie m

oŜe Ŝyć w
iecznie 

w
 konflikcie z sam

ym
 sobą. Jeśli jego postępow

anie jest sprzeczne z jego w
iarą nadchodzi 

m
om
ent, w

 którym
 jedna ze stron m

usi ustąpić. T
ak w

ięc jeŜeli dana osoba zaniedbuje łaskę 
jest w

ielce praw
dopodobne, Ŝe kosztem

 grzechu utraci sw
ą w
iarę. W

ielu ludzi tłum
aczy utratę 

w
iary problem

am
i w
yŜszego rzędu, takim

i jak: rozterki intelektualne. P
raw

dą jest jednak, Ŝe 
w
 
ten 

sposób 
starają się 

jedynie 
ukryć 

w
stydliw

e 
problem

y 
w
ynikające 

z 
niem

oŜności 
kontrolow

ania Ŝądzy i pragnień. 

 
P
oza całkow

itym
 odrzuceniem

 w
iary, będącym

 w
ynikiem

 apostazji, m
oŜe takŜe dojść 

do jej częściow
ego odrzucenia, czyli do herezji. O

soba popełniająca taki grzechu zw
ana jest 

heretykiem
. H
eretyk to osoba ochrzczona, która odrzuca jedną bądź kilka praw

d objaw
ionych 

przez B
oga, a będących przedm

iotem
 nauczania K

ościoła K
atolickiego. P

raw
da objaw

iona 
przez B

oga i uroczyście głoszona przez K
ościół nosi m

iano dogm
atu w

iary. P
rzykładem

 
dogm

atu w
iary m

oŜe być fakt poczęcia Jezusa bez fizycznego udziału ziem
skiego ojca. 

K
olejny 

przykład 
stanow

i 
nieom

ylność 
następcy 

P
iotra, 

P
apieŜa 

nauczającego 
i 

przedstaw
iającego doktrynę w

iary i doktrynę m
oralną całem

u C
hrześcijańskiem

u św
iatu. 

Jeszcze 
innym

 
przykładem

 
dogm

atu 
w
iary 

jest 
uw
olnienie 

duszy 
M
arii 

od 
grzechu 

pierw
orodnego, a takŜe dogm

at N
iepokalanego P

oczęcia. 
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 Jest to jedynie kilka przykładów

 dogm
atów

, które razem
 tw

orzą podstaw
ę w

iary 
katolickiej. O

drzucenie jednego z nich oznacza odrzucenie w
szystkich pozostałych. D

zieje się 
tak, kiedy podw

aŜając praw
dziw

ość doktryny chrześcijańskiej w
 pew

nych jej punktach, 
negujem

y zasadność religii chrześcijańskiej. N
ie m

oŜna przecieŜ być „lekko heretyckim
” w

 
sw
oich przekonaniach, podobnie jak nie m

oŜna „praw
ie um

rzeć”. N
a  tej zasadzie m

ogłoby 
nam

 się w
ydaw

ać, Ŝe anglikanie reprezentujący „H
igh C

hurch” są bardzo blisko K
ościoła, 

poniew
aŜ w

ierzą w
 praw

ie w
szystko to, co m

y i m
ają cerem

onię przypom
inająca naszą M

szę 
Ś
w
iętą, w

 ich św
iątyniach znajdują się konfesjonały i naczynia liturgiczne jednakŜe tak nie 

jest, a w
yznaw

cy tego odłam
u nie są katolikam

i. O
kreślenie „praw

ie katolik” jest tak sam
o 

absurdalne jak „praw
ie Ŝyw

y”. 

 
N
aleŜy w

yjaśnić, Ŝe grzech herezji m
a charakter grzechu m

aterialnego i form
alnego. 

JeŜeli robim
y coś, co obiektyw

nie jest złe, lecz czynim
y to w

 niew
iedzy lub nie z w

łasnej 
w
iny, grzeszym

y m
aterialnie, ale nie form

alnie, poniew
aŜ w

 naszym
 złym

 działaniu nie m
a 

w
iny osobistej. K

atolik odrzucający praw
dę w

iary, poprzez np. zaprzestanie w
iary w

 piekło 
popełnia grzech herezji m

aterialnej i form
alnej. JednakŜe protestant w

ierzący szczerze w
 

podstaw
y religii, w

 której został w
ychow

any jest jedynie heretykiem
 m
aterialnym

, form
alnie 

natom
iast nie popełnił grzechu herezji, gdyŜ nie dane m

u było poznać praw
dziw

ej w
iary. 

 
Istnieje jeszcze jeden pow

szechny i bardzo niebezpieczny rodzaj herezji, a m
ianow

icie 
obojętność. U

trzym
uje ona, Ŝe w

szystkie religie są rów
ne w

obec B
oga oraz, Ŝe kw

estią 
preferencji 

jest 
to, 

czy 
jesteśm

y 
w
yznaw

cam
i 
określonej 

religii, 
czy 

tez 
nie. 

P
odstaw

ą 
obojętności jest osąd, iŜ fałsz i praw

da są rów
ne w

obec B
oga oraz fakt, iŜ praw

da absolutna 
nie istnieje, a jedyną praw

dą jest to, co m
yśli dana jednostka. Z

akładając, Ŝe kaŜda religia jest 
rów

nie dobra, m
oglibyśm

y takŜe załoŜyć, iŜ kaŜda z nich jest nic nie w
arta, poniew

aŜ Ŝadna 
inna nie została ustanow

iona i przyjęta przez B
oga. 

 
H
erezja 

oparta 
na 

obojętności 
szerzy 

się 
głów

nie 
w
 
państw

ach 
szczycących 

się 
pojęciem

 
szerokiej 

w
olności 

um
ysłu, 

przez 
co 

obojętność 
jest 

tam
 
często 

m
ylona 

z 
dem

okracją. 
N
ie 
zapom

nijm
y 
jednak, 

Ŝe 
dem

okracja 
w
ym
aga 

od 
nas 

tego 
sam

ego, 
co 

m
iłosierdzie chrześcijańskie, czyli poszanow

ania św
iadom

ości bliźniego i jego szczerych 
przekonań, naw

et, jeśli są one błędne. N
iem

niej ta sam
a dem

okracja nie w
ym
aga juŜ od nas 

przyznania się do błędu i um
ieszczenia go na rów

ni z praw
dą. K

atolik, który spuszcza głow
ę, 

nie reagując na słow
a: „N

ie w
aŜne w

 co kto w
ierzy, w

aŜne są jego uczynki” popełnia grzech 
przeciw

ko w
ierze. 

 
O
bojętność 

m
oŜe 

w
yraŜać 

się 
zarów

no 
słow

em
 
jak 

i 
czynam

i. 
W
łaśnie 

dlatego 
uczestnictw

o katolików
 w
 cerem

oniach niekatolickich uznaje się za naganne. C
hodzi tu o 

aktyw
ne uczestniczenie w

 obrzędach luteran czy m
etodystów

, co jest to grzechem
 przeciw

ko 
cnocie w

iary. W
iem

y w
 jaki sposób B

óg pragnie abyśm
y G

o czcili, stąd teŜ grzechem
 

cięŜkim
 jest czynienie tego w

 inny sposób w
  oparciu o form

y stw
orzone przez człow

ieka. 

 
O
czyw

iście 
nie 

oznacza 
to, 

Ŝe 
katolicy 

nie 
m
ogą 

m
odlić 

się 
z 
osobam

i 
innego 

w
yznania. N

aleŜy jednak pam
iętać, Ŝe jeśli chodzi o publiczne cerem

onie ekum
eniczne, bądź 

inne, pow
inni oni być w

ierni nakazom
 otrzym

anym
 w
 tej kw

estii od ich biskupa. 

 
Jeśli 

zajdzie 
taka 

potrzeba 
kaŜdy 

katolik 
m
oŜe 

asystow
ać 

(nie 
biorąc 

czynnego 
udziału) 

w
 
niekatolickim

 
obrzędzie 

religijnym
. 
M
iłosierdzie 

uspraw
iedliw

ia 
nasze 

uczestnictw
o 
w
 
pogrzebie 

bądź 
ślubie 

naszych 
krew

nych 
lub 

sąsiadów
, 
nie 

będących 
katolikam

i. 
W
 
takim

 
przypadku 

pow
ód 

naszej 
obecności 

na 
tych 

uroczystościach 
jest 

pow
szechnie znany i uspraw

iedliw
iony. 

 
N
ie 

łatw
o 
jest 

zrozum
ieć 

konsekw
encje 

jaką 
w
ykazują 

się 
katolicy 

w
 
nie 

uczestniczeniu w
 uroczystościach i cerem

oniach przedstaw
icieli innej w

iary. P
odobnie jak 
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w
ielu nie dziw

i fakt, Ŝe posługujący kapłani protestanccy róŜnych odłam
ów
 zapraszają się 

w
zajem

nie, zm
ieniając przy kazalnicy. K

onsekw
entne odrzucanie tego typu zaproszeń przez 

katolickiego 
kapłana 

często 
zostaje 

odebrane 
praw

dopodobnie 
jako 

w
yraz 

nietolerancji. 
D
zieje 

się 
teŜ 

tak, 
kiedy 

nasz 
sąsiad 

innow
ierca 

zw
róci 

się 
do 

nas 
tym

i 
słow

y: 
„U
czestniczyłem

 w
raz z T

obą w
 naboŜeństw

ie odpraw
ianym

 w
 W
igilię B

oŜego N
arodzenia, 

czy i ty nie m
ógłbyś w

ięc uczestniczyć w
 m
oim

 naboŜeństw
ie W

ielkanocnym
?” N

asza 
odm

ow
a, naw

et bardzo delikatna m
oŜe w

zbudzać podejrzenia, co do naszej nietolerancji. Jak 
w
idać nie jest w

ięc łatw
o logicznie w

ytłum
aczyć postępow

anie katolika. P
rzekonani bow

iem
 

o słuszności i praw
dziw

ości naszej religii nie m
oŜem

y św
iadom

ie popaść w
 fałsz religijny. 

K
iedy protestanci, Ŝydzi bądź m

uzułm
anie oddają cześć B

ogu w
 sw
oich św

iątyniach, robią to 
w
 przekonaniu w

ypełniania w
oli B

oŜej i naw
et popełniając błąd sław

ią B
oga. M

y natom
iast 

nie m
oŜem

y w
raz z nim

i w
ychw

alać B
oga, poniew

aŜ naszym
 uczestnictw

em
 dam

y fałszyw
e 

św
iadectw

o naszej w
iary. 

N
adzieja i m

iłość 
 

„M
ój tata to napraw

i, on potrafi w
szystko”. „Z

apytam
 taty o w

ie w
szystko”. R

odzice 
bardzo często w

 sw
ojej nieograniczonej w

iedzy i m
oŜliw

ościach cieszą się bezgranicznym
 

zaufaniem
 dzieci! D

zieje się tak, chociaŜ czasam
i i oni znajdują się w

 opałach, a ich zaufanie 
jest zagroŜone, gdyŜ nie m

ogą stanąć na w
ysokości zadania i spełnić oczekiw

ań potom
stw
a. 

K
tóry 

ojciec 
nie 

czuje 
ogrom

nego 
zadow

olenia 
w
yw
ołanego 

pełnym
 
zaufaniem

 
sw
oich 

dzieci? 

 
Ł
atw

o w
ięc dom

yślić się dlaczego akt nadziei jest jednocześnie aktem
 czci w

obec 
B
oga. Jest on w

yrazem
 pełnego zaufania do B

oga, kochającego O
jca, w

szechw
iedzącego i 

w
szechm

ocnego. D
zieje się tak zarów

no, kiedy m
a to charakter w

ew
nętrzny jak i zew

nętrzny, 
czyli słow

ny. D
zięki niem

u w
ychw

alam
y nieskończoną m

oc, w
ierność i m

iłosierdzie B
oŜe. 

D
okonujem

y aktu praw
dziw

ego oddania i czci, spełniając tym
 sam

ym
 jedno ze zobow

iązań 
pierw

szego przykazania. 

 
R
ealizując akt nadziei 

utw
ierdzam

y 
się w

 przekonaniu, Ŝe m
iłość B

oga 
jest 

tak 
w
szechogarniająca, iŜ gw

arantuje nam
 obietnicę K

rólestw
a niebieskiego (...”w

ierząc w
 T
w
oją 

nieskończoną 
m
oc 

i 
m
iłosierdzie 

oraz 
T
w
oje 

obietnice”). 
U
tw
ierdzam

y 
się 

takŜe 
w
 

przekonaniu, iŜ Jego nieograniczone m
iłosierdzie pokona nasze słabości i ograniczenia. („Z

 
pom

ocą T
w
ojej łaski w

ierzę w
 odpuszczenie grzechów

 i Ŝycie w
ieczne”). D

o osiągnięcia tego 
celu 

w
ym
agane 

jest 
spełnienie 

jednego 
tylko 

w
arunku, 

który 
niekoniecznie 

m
usi 

być 
w
yraŜony w

 form
alnym

 akcie w
iary: „Z

e sw
ojej strony m

usim
y zrobić w

szystko, co w
 naszej 

m
ocy, aby zrealizow

ać nasze załoŜenie”. N
ie jesteśm

y zobow
iązani robić w

 tym
 kierunku 

absolutnie 
w
szystkiego, 

poniew
aŜ 

taka 
m
oŜliw

ość 
istnieje 

jedynie 
w
 
pojedynczych 

przypadkach, niem
niej w

inniśm
y zrobić w

szystko, co w
 naszej m

ocy, aby ten cel osiągnąć”. 

 
Innym

i 
słow

y 
realizując 

akt 
nadziei 

m
am
y 
św
iadom

ość, 
Ŝe 

droga 
do 

K
rólestw

a 
niebieskiego jest w

olna i w
ejście do niego zaleŜy tylko od nas. N

ie trafim
y do piekła, „bo 

m
am
y pecha, przez przypadek lub dlatego, Ŝe B

óg nas zaw
iódł. JeŜeli się tam

 znajdziem
y 

będzie 
to 
w
yłącznie 

z 
naszej 

w
iny. 

U
trata 

duszy 
oznacza, 

Ŝe 
dokonaliśm

y 
w
yboru 

i 
przedłoŜyliśm

y w
łasną w

olę nad w
olę B

oga. N
asze oddzielenie od B

oga jest konsekw
encją 

dobrow
olnego i św

iadom
ego odrzucenia B

oga na w
ieczność. 

 
W
iedząc, 

czym
 
jest 

akt 
nadziei 

łatw
o 
stw
ierdzić 

jakie 
grzechy 

m
oŜna 

popełnić 
przeciw

ko tej cnocie. M
oŜe to nastąpić z pow

odu rezygnacji z „klauzuli m
ilczenia” aktu 

nadziei. 
O
znacza 

to, 
Ŝe 

zam
iast 

oczekiw
ać 

od 
B
oga 

praw
ie 
w
szystkiego, 

oczekujem
y 

dokładnie w
szystkiego. B

óg obdarza nas łaskam
i, które są niezbędne w

 drodze do K
rólestw

a 
niebieskiego. W

 zam
ian za to w

ym
aga od nas przyjęcia ofiarow

anej nam
 łaski. B

óg oczekuje, 
Ŝe 

kaŜdy 
kto 

skorzysta 
z 
Jego 

łaski, 
będzie 

trzym
ał 
się 

z 
daleka 

od 
czyhających 
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niebezpieczeństw
. P
odobnie kaŜdy dobry ojciec rodziny, który zapew

nia sw
oim

 dzieciom
 

poŜyw
ienie, opierunek i opiekę m

edyczną oczekuje w
 zam

ian, Ŝe dzieci sam
e zadbają o 

siebie, będą się odpow
iednio odŜyw

iały, stosow
nie ubierały i chroniły przed chorobam

i, a 
takŜe unikały niebezpieczeństw

 jak ognia. 

 
JeŜeli 

 
nie 

zrobim
y 
w
szystkiego, 

co 
w
 
naszej 

m
ocy, 

aby 
trafić 

do 
K
rólestw

a 
niebieskiego, licząc na to, Ŝe B

óg doprow
adzi nas do nieba, zgodnie ze sw

oim
 planem

, bez 
w
zględu na nasze uczynki i postępow

anie, popełnim
y grzech pychy jeden z w

ielu przeciw
ko 

cnocie nadziei. 

 
D
la potw

ierdzenia naszych słów
 posłuŜm

y się przykładem
. M

ęŜczyzna uczęszczający 
do sw

ojego ulubionego baru jest św
iadom

, Ŝe upijając się tam
 regularnie grzeszy i dlatego 

postanaw
ia przestać tam

 chodzić. JednakŜe przechodząc obok baru m
ów
i: „W

ejdę tylko na 
chw

ilę aby pozdrow
ić znajom

ych i przy okazji w
ypiję z nim

i m
ały kieliszeczek, nie w

ięcej. 
T
ym
 razem

 się nie upiję”. Z
najduje tym

 sam
ym
 okazję do grzechu, starając się w

yprosić u 
B
oga łaski, na które nie zasłuŜył, poniew

aŜ nie jest konsekw
entny w

 sw
oim

 postanow
ieniu i 

nie robi tego, co do niego naleŜy. N
aw
et jeŜeli się nie upije popełni grzech pychy, poniew

aŜ 
niepotrzebnie stw

orzył niebezpieczną okazję, z której skorzystał. K
olejny przykład dotyczy 

dziew
czyny, która w

ie, Ŝe za kaŜdym
 razem

 gdy spotyka się z chłopakiem
 grzeszy. P

rzed 
kolejną randką postanaw

ia: „D
obrze, spotkam

 się z nim
, ale tym

 razem
 nie zgrzeszę”. T

ym
 

sam
ym
, prow

okuje niebezpieczeństw
o, a takŜe popełnia grzech pychy. O

statni przykład 
dotyczy osoby, która w

ie, Ŝe naraŜona na w
ielkie pokusy m

usi w
ięcej się m

odlić i częściej 
przyjm

ow
ać sakram

enty, czyli korzystać z pom
ocy B

oga. M
im
o tej św

iadom
ości zaniedbuje 

się w
 m
odlitw

ie, a sakram
enty przyjm

uje nieregularnie. P
opełnia w

ięc grzech pychy, który w
 

tym
 w
ypadku m

oglibyśm
y nazw

ać grzechem
 ułom

ności. 

  
K
olejnym

 grzechem
 popełnianym

 przeciw
ko nadziei jest grzech desperacji, braku 

nadziei, 
będący 

przeciw
ieństw

em
 
pychy. 

G
rzech 

pychy 
zw
iązany 

jest 
z 
nadm

iernym
i 

oczekiw
aniam

i w
obec B

oga, zaś grzech braku nadziei z porzuceniem
 tej nadziei. P

rzykładem
 

m
oŜe być osoba, która m

ów
i: „Z

byt często grzeszyłem
 w
 m
oim

 Ŝyciu, aby teraz oczekiw
ać od 

B
oga odpuszczenia m

oich grzechów
. N
ie m

ogę prosić G
o o w

ybaczenie, B
óg nie rozgrzesza 

takich jak ja. M
oje starania w

 tym
 kierunku i tak będą bezuŜyteczne.” C

ięŜar tego grzechu 
polega 

na 
zniew

aŜeniu 
B
oga 

i 
braku 

ufności 
w
 
jego 

nieskończone 
m
iłosierdzie 

i 
nieograniczoną m

iłość. P
rzykładem

 takiej osoby był Judasz Iskariota, który przyparty do 
m
uru popełnił grzech desperacji. C

o praw
da nękały go w

yrzuty sum
ienia, jednak nie dokonał 

on aktu pokuty.  

M
im
o, Ŝe grzech desperacji w

ydaje się w
ielu z nas odległy, m

usim
y pam

iętać, Ŝe w
brew

 
pozorom

 bardzo łatw
o jest go popełnić. D

zieje się tak, kiedy chcem
y uniknąć niepoŜądanej 

sytuacji: kłam
iem

y, aby w
ybrnąć z niew

ygodnego dla nas połoŜenia, uŜyw
am
y środków

 
antykoncepcyjnych, aby uniknąć kolejnego dziecka. Z

achow
ania takie są w

yrazem
 braku 

nadziei, gdyŜ nie jesteśm
y przekonani, Ŝe jeśli będziem

y postępow
ać zgodnie z w

olą B
oga, 

w
szystko 

ułoŜy 
się 

pom
yślnie, 

ani 
Ŝe 

jeśli 
zaufam

y 
B
ogu, 

w
eźm

ie 
O
n 
na 

siebie 
odpow

iedzialność za podjęte przez nas decyzje. 

 
C
zcim

y B
oga przez naszą w

iarę w
 N
iego oraz pokładając w

 nim
 naszą nadzieję, 

jednakŜe, 
przede 

w
szystkim

 
czcim

y 
G
o 
ofiarując 

m
u 
naszą 

m
iłość. 

Z
aw
sze, 

kiedy 
ją 

w
yraŜam

y czy to w
 duchu, czy słow

am
i, dziękując za to, co stw

orzył i za N
iego sam

ego, 
realizujem

y akt m
iłosierdzia. 

 
„Z
a N

iego sam
ego” jest kluczow

ym
 zdaniem

, bow
iem

 praw
dziw

e m
iłosierdzie i 

m
iłość do B

oga nie w
ynika z tego, co m

oŜe O
n dla nas zrobić. P

raw
dziw

e m
iłosierdzie polega 

na 
m
iłości 

do 
B
oga 

jedynie 
lub 

przede 
w
szystkim

 
za 

to, 
Ŝe 

jest 
O
n 
sam

 
w
 
S
obie  

nieskończonym
 dobrem

. P
raw

dziw
a m

iłość B
oŜa, podobnie jak m

iłość dzieci do rodziców
 

L
E
O
 J. T

R
E
S
E
, W

 co w
ierzym

y. C
zęść II S

akram
enty 

 
103

 

pozbaw
iona jest egoizm

u i kalkulacji. 

 
W
iadom

o, Ŝe dzieci w
iele zaw

dzięczają sw
oim

 rodzicom
, a ci z kolei, duŜo od nich 

w
ym
agają. P

raw
dziw

a m
iłość synow

ska jest jednak bezinteresow
na. K

aŜde dziecko będzie 
kochało sw

oich rodziców
 naw

et w
tedy, jeŜeli ci stracą w

szystko i nic juŜ dla nich nie będą w
 

stanie zrobić. N
asza m

iłość do B
oga jest tak sam

o bezinteresow
na i nie w

iąŜe się z chęcią 
otrzym

ania od N
iego darów

 łaski (m
im
o, Ŝe są one punktem

 w
yjścia w

 naszym
 dąŜeniu do 

K
rólestw

a niebieskiego) i dotyczy B
oga w

 Jego nieskończonej przychylności. 

 
W
arto przypom

nieć, Ŝe m
iłość do B

oga zw
iązana jest przede w

szystkim
 z w

olą, a nie 
z uczuciam

i. O
bojętność uczuciow

a do B
oga jest zupełnie naturalna (m

ow
a tu o płaszczyźnie 

em
ocjonalnej), co nie przeczy głębokiej m

iłości jaką G
o darzym

y. P
odstaw

ą praw
dziw

ej 
m
iłości do B

oga jest trw
ałość w

oli. JeŜeli pragniem
y na co dzień realizow

ać w
szystko to 

czego od nas w
ym
aga (tylko dlatego, Ŝe taka jest Jego w

ola), unikając z determ
inacją tego, co 

nie jest po Jego m
yśli, kocham

y B
oga niezaleŜnie od tego, co do N

iego czujem
y na poziom

ie 
em
ocjonalnym

. 

 
Jeśli nasza m

iłość do B
oga jest praw

dziw
a oznacza to, Ŝe kocham

y rów
nieŜ tych 

w
szystkich, których O

n kocha, czyli w
szystkie dusze, za które C

hrystus oddał sw
oje Ŝycie, z 

w
yjątkiem

 tych potępionych. 

 
N
ie w

szyscy spośród obdarzonych przez nas m
iłością bliźnich m

uszą być do nas 
przychylnie nastaw

ieni. N
ie ulega w

ątpliw
ości, Ŝe jeśli tak nie jest, lepiej dla nas, lecz w

tedy 
nasza m

iłość nie 
zasługuje 

na takie 
w
yróŜnienie 

jak 
w
 
pierw

szym
 
przypadku. 

N
ie 
m
a 

znaczenia czy osoby obdarzone naszą m
iłością są ładne czy brzydkie, szlachetne czy nie, 

interesujące czy nudne. W
aŜne, iŜ nasza m

iłość do B
oga jest pow

odem
, dla którego w

szystkie 
te osoby będą m

ogły osiągnąć K
rólestw

o B
oŜe, poniew

aŜ tego w
łaśnie pragnie B

óg. Z
 tego 

teŜ pow
odu pow

inniśm
y postępow

ać tak, aby się do tego przyczynić. 

 
Ł
atw

o zauw
aŜyć, Ŝe m

iłość nadprzyrodzona do B
oga i bliźniego nie jest zw

iązana ze 
sferą uczuć. M

oŜe się zdarzyć, Ŝe odczuw
ając silną antypatię do określonych osób obdarzam

y 
je m

iłością nadprzyrodzoną. P
rzejaw

ia się ona w
 pragnieniu dobra oraz, co najw

aŜniejsze, w
 

pragnieniu ich w
iecznego zbaw

ienia. D
ow
odem

 tego pragnienia jest m
odlitw

a, przebaczenie 
złych uczynków

 oraz uw
olnienie się od poczucia gniew

u. P
rzecieŜ B

óg nie chce, abyśm
y ich 

w
ykorzystyw

ali lub oszukiw
ali, gdyŜ taka postaw

a w
 stosunku do bliźnich nie słuŜyłaby ich 

dobru. 
P
ragnieniem

 
B
oga 

jest 
abyśm

y 
za 

Jego 
przykładem

, 
Ŝyczyli 

im
 
zbaw

ienia, 
bez 

w
zględu na to, jak cięŜkie i oburzające są ich grzechy. 

 
Jakie są najw

aŜniejsze grzechy popełniane przeciw
ko m

iłosierdziu? P
ierw

szym
 z nich 

jest św
iadom

e odrzucenie aktu m
iłosierdzia w

 sytuacji, która w
ym
aga realizacji tegoŜ aktu. 

P
rzypom

nijm
y, 

Ŝe 
zobow

iązaliśm
y 
się 

kochać 
B
oga 

i 
bliźniego 

tak, 
w
ięc 

naszym
 

obow
iązkiem

 jest realizacja tego aktu zaw
sze, kiedy jest to konieczne. R

ealizacja aktów
 

m
iłosierdzia, stanow

iąc naleŜną B
ogu część oddaw

anej M
u czci, naleŜy do naszych częstych 

obow
iązków

, 
szczególnie 

w
 
godzinę 

naszej 
śm
ierci, 

kiedy 
to 
przygotow

ujem
y 
się 

do 
bezpośredniego spotkania z B

ogiem
. 

 
P
ośw

ięćm
y 
teraz 

uw
agę 

kolejnym
 
grzechom

 
przeciw

ko 
m
iłosierdziu, 

a 
przede 

w
szystkim

 grzechow
i nienaw

iści. N
ienaw

iść nie jest uczuciem
 rów

noznacznym
 z antypatią, 

niechęcią czy Ŝalem
 odczuw

anym
 w
 stosunku do danej osoby. U

czucie nienaw
iści łączy w

 
sobie zaw

ziętość i chęć zem
sty. N

ienaw
iść jest pragnieniem

 zła bliźniego i radością z jego 
nieszczęścia. 

 
Jej 

najgorszą 
odm

ianą 
jest 

nienaw
iść 

do 
B
oga. 

W
iąŜe 

się 
ona 

z 
absurdalnym

 
pragnieniem

 w
yrządzenia M

u krzyw
dy i złam

ania Jego w
oli, a takŜe z „piekielnym

” w
ręcz 

uw
ielbieniem

 grzechu jako narzędzia słuŜącego obrazie B
oga. W

szystkie dem
ony i potępieni 
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nienaw
idzą B

oga, lecz na szczęście grzech ten nie jest szczególnie często spotykany w
śród 

ludzi, m
im
o Ŝe niektórzy ateiści silnie nienaw

idzą B
oga. 

 
D
uŜo pow

szechniejsza jest natom
iast nienaw

iść do bliźniego. Jej przejaw
em
 jest 

pragnienie krzyw
dy i radość z nieszczęścia dotykającego innych. P

ragnienie dla bliźnich 
w
iększego zła, takiego jak choroba czy utrata pracy jest grzechem

 śm
iertelnym

. G
rzechem

 
pow

szednim
 pozostaje natom

iast pragnienie m
niejszej krzyw

dy, jak kłótnia z najbliŜszą osobą 
czy spóźnienie do pracy. P

am
iętajm

y jednak, Ŝe pragnienie czegoś, co m
oŜe w

ydaw
ać się 

„złe” lecz słuŜy dobru bliźniego nie jest grzechem
. C
hodzi tu na przykład o pragnienie, aby 

nasz sąsiad alkoholik m
iał tak w

ielkiego kaca, który obrzydzi m
u pijaństw

o raz na zaw
sze czy 

o Ŝyczenie, aby złodziej został ujęty na gorącym
 uczynku i ukarany, dzięki czem

u przestanie 
kraść, bądź o Ŝyczenie śm

ierci tyranow
i terroryzującem

u poddanych, co jest jedyną drogą do 
w
olności dla jego poddanych. N

iem
niej m

usim
y rów

nocześnie pragnąć w
iecznego zbaw

ienia 
i duchow

ego dobra dla potępianej przez nas osoby. 

 
K
olejnym

 grzechem
 przeciw

ko m
iłosierdziu jest nienaw

iść, oparta na złości i zaw
iści 

skierow
anej przeciw

ko bliźniem
u. O

soba popełniająca ten grzech czuje się w
 pew

ien sposób 
okradziona z pow

odzenia przypadającego bliźniem
u, co staje się źródłem

 jej zaw
iści. Jeszcze 

cięŜszym
 grzechem

 jest grzech zgorszenia, gdyŜ popełniając go nakłaniam
y do zła bądź 

stw
arzam

y okazję popełnienia grzechu osobom
 trzecim

. G
rzechu tego pow

inni w
ystrzegać się 

w
 szczególności rodzice, słuŜący dzieciom

 za przykład. 

 
O
statnim

 
om
aw
ianym

 
przez 

nas 
grzechem

 
jest 

grzech 
gnuśności 

popełniany 
przeciw

ko nadprzyrodzonej m
iłości, która jest obow

iązkiem
 w
obec bliźniego i nas sam

ych. 
G
nuśność jest duchow

ym
 lenistw

em
 prow

adzącym
 do lekcew

aŜenia i pogardzania dobram
i 

duchow
ym
i takim

i jak m
odlitw

a czy sakram
enty. 

Św
iętokradztw

o i przesądy 
 

N
ie łatw

o jest stracić w
iarę. JeŜeli będziem

y cenić i pogłębiać ten dar otrzym
any od 

B
oga unikniem

y apostazji i herezji. C
zęste akty w

iary stanow
iące zarazem

 podziękow
anie i 

cześć oddaną B
ogu, jako źródło naszej w

iary i w
szystkiego tego, co zostało przez N

iego 
objaw

ione, są jak najbardziej w
skazane. P

ow
inniśm

y w
łączyć realizację aktu w

iary do naszej 
codziennej 

m
odlitw

y. 
S
zacunek 

i 
pogłębianie 

w
iary 

oznacza 
teŜ 

nieprzerw
ane 

sam
odoskonalenie i poznaw

anie doktryny chrześcijańskiej. A
 w
szystko po to, abyśm

y jeszcze 
bardziej utw

ierdzili się w
 naszej w

ierze. W
aŜne jest rów

nieŜ uczestnictw
o w

 kazaniach i 
naukach, 

a 
takŜe 

religijna 
lektura. 

P
ow
inniśm

y 
teŜ, 

jeśli 
jest 

to 
m
oŜliw

e, 
aktyw

nie 
uczestniczyć w

 kółkach religijnych. 

 
M
iłość do naszej w

iary i jej pogłębianie oznacza przede w
szystkim

 m
oŜliw

ość jej 
przeŜyw

ania. P
ow
inniśm

y w
ięc postępow

ać w
 kaŜdej sytuacji zgodnie z zasadam

i naszej 
w
iary i nie dopuszczać by akt w

iary zam
ienił się w

 bezsensow
ne narzekanie: „B

óg nie 
istnieje, a naw

et jeśli istnieje to o m
nie daw

no zapom
niał”. 

 
S
zacunek i pogłębianie w

iary oznacza takŜe unikanie sytuacji i tow
arzystw

a, które 
m
oŜe stanow

ić dla niej zagroŜenie. N
ajw

iększym
 niebezpieczeństw

em
 nie są antykatolicy i 

ich kąśliw
e ataki, lecz w

ykształceni i przebiegli niew
ierzący w

yraŜający sw
oją pobłaŜliw

ość 
dla naszej „naiw

nej” w
iary. S

ytuacje te ham
ują naszą aktyw

ność, a ich złośliw
e aluzje 

spraw
iają, Ŝe czasam

i naw
et chow

am
y głow

ę w
 piasek. 

 
S
zacunek do naszej w

iary pow
inien odw

ieść nas od lektury, która m
ogłaby być dla nas 

szkodliw
a. N

aw
et najgoręcej polecane przez krytyków

 dzieło, czy najbardziej interesujące 
czasopism

o 
nie 

pow
inno 

stanow
ić 
naszej 

lektury, 
jeŜeli 

w
ystępuje 

przeciw
ko 

w
ierze 

katolickiej. K
aŜda dobrze w

ykształcona i uśw
iadom

iona osoba nie potrzebuje przew
odnika po 

literaturze Indeksu K
siąg Z

akazanych, poniew
aŜ nasza św

iadom
ość sam

a ostrzega nas i 
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chroni 
przed 

lekturą 
nieodpow

iednich 
publikacji, 

których 
nie 

w
idzieli 

naw
et 
oficjalni 

cenzorzy K
ościoła. Intelektualistów

 dziw
i fakt, Ŝe katolicy stosują taką cenzurę dotyczącą 

lektury: „C
zego się obaw

iacie?”, m
ów
ią „m

oŜe tego, Ŝe przekonacie się, Ŝe nie m
acie racji? 

N
ie ograniczajcie sw

oich horyzontów
, otw

órzcie um
ysły. N

aleŜy zaw
sze brać pod uw

agę dw
a 

bieguny 
zagadnienia. 

N
ie 
obaw

iajcie 
się, 

jeŜeli 
w
asza 

w
iara 

jest 
silna 

m
oŜecie 

czytać 
w
szystko, Ŝaden tekst nie będzie dla w

as zagroŜeniem
”. 

 
W
 odpow

iedzi na te rozw
aŜania naleŜy przyznać, iŜ praw

dą jest, Ŝe się obaw
iam

y. N
ie 

boim
y się, Ŝe zostanie nam

 udow
odniony fakt, iŜ nasza w

iara nie jest nieom
ylna, to czego się 

boim
y to nasza w

łasna słabość. G
rzech pierw

orodny zaćm
ił ludzki um

ysł i osłabił naszą w
olę. 

ś
ycie w

 w
ierze zw

iązane jest z pośw
ięceniem

, a czasam
i naw

et heroizm
em
. Z
darza się 

często, Ŝe to, czego B
óg od nas oczekuje nie odpow

iada nam
, nie jest naszym

 pragnieniem
, a 

realizacja Jego oczekiw
ań w

ym
aga od nas zbyt w

ielu pośw
ięceń. Z

łośliw
y diabełek egoizm

u 
podpow

iada nam
 w
tedy, Ŝe nasze Ŝycie byłoby duŜo przyjem

niejsze gdybyśm
y odrzucili 

w
iarę. 

P
raw

dziw
ym
 
jest 

zatem
 
stw
ierdzenie, 

Ŝe 
obaw

iam
y 
się 

lektury 
autorstw

a 
utalentow

anego pisarza, który w
strząśnie naszą jaźnią do tego stopnia, Ŝe spow

oduje, iŜ 
podobnie 

jak 
A
dam

, 
postanow

im
y 
zostać 

bogam
i 
sam

ych 
siebie. 

W
aŜne 

jest, 
abyśm

y 
pam

iętali, Ŝe cenzura, niezaleŜnie od tego czy zw
iązana jest z K

ościołem
, czy z naszą w

łasną 
św
iadom

ością, nie w
ystępuje przeciw

ko w
olności. O

drzucenie trucizny m
ogącej spow

odow
ać 

zatrucie naszego um
ysłu nie jest ograniczeniem

, podobnie nie jest nim
 decyzja o nie przyjęciu 

pokarm
u 
m
ogącego 

zaszkodzić 
naszem

u 
Ŝołądkow

i. 
A
by 

spraw
dzić, 

czy 
nasz 

układ 
traw

ienny dobrze funkcjonuje nie m
usim

y przecieŜ w
ypijać szklanki kw

asu solnego. 

 
JeŜeli nasza w

iara jest głęboka, Ŝyw
a i stale pogłębiana nie grozi nam

 popełnienie 
kolejnego 

grzechu 
przeciw

ko 
pierw

szem
u 
przykazaniu 

spow
odow

anego 
niedostateczną 

w
iarą, a m

ianow
icie grzechu św

iętokradztw
a. P

olega on na prześladow
aniu i niszczeniu osób 

zw
iązanych z K

ościołem
 oraz św

iętych m
iejsc i przedm

iotów
. Jego m

niej szkodliw
a odm

iana 
w
yraŜa się brakiem

 szacunku dla w
szystkiego, co zw

iązane z B
ogiem

. W
 sw
ojej najcięŜszej 

postaci w
iąŜe się on z nienaw

iścią do sam
ego B

oga. W
 czasach now

oŜytnych najbardziej 
przeraŜające form

y św
iętokradztw

a były udziałem
 kom

unistów
: K

ościoły zam
ienione na 

m
agazyny i obory, torturow

ani i w
ięzieni kapłani, zbezczeszczona N

ajśw
iętsza E

ucharystia. 
P
rzykłady te przedstaw

iają nam
 trzy rodzaje św

iętokradztw
a w

ym
ieniane przez teologów

. 
P
ierw

szy to prześladow
anie i niszczenie osoby pośw

ięconej B
ogu za przynaleŜność do stanu 

kapłańskiego czy religijnego zw
any św

iętokradztw
em
 personalnym

. D
rugi to profanacja i 

bezczeszczenie 
m
iejsca 

pośw
ięconego 

bądź 
zw
iązanego 

z 
B
ogiem

 
i 
jego 

czcią 
zw
any 

św
iętokradztw

em
 
m
iejscow

ym
 
(od 

łacińskiego 
słow

a 
locus 

oznaczającego 
m
iejsce). 

N
ieodpow

iednie i niepoŜądane uŜycie pośw
ięconych przedm

iotów
 na przykład B

iblii czy 
naczyń liturgicznych i w

szystkich innych zw
iązanych z kultem

 religii katolickiej lub w
iarą 

katolicką 
to 

przykład 
św
iętokradztw

a 
m
aterialnego 

(od 
łacińskiego 

słow
a 

realis 
oznaczającego pochodzącego od rzeczy, m

aterialnego, rzeczow
ego). 

 
JeŜeli akt św

iętokradztw
a m

a charakter całkow
icie dobrow

olny i dotyczy czegoś 
szczególnie w

aŜnego np. niegodnego przyjęcia sakram
entu stanow

i on grzech śm
iertelny. 

P
ow
aŜnym

 
św
iętokradztw

em
 
jest 

teŜ 
św
iadom

ie 
niekom

pletna 
spow

iedź 
czy 

przyjęcie 
E
ucharystii w

 stanie grzechu cięŜkiego. N
iem

niej to sam
o św

iętokradztw
o nabiera w

ym
iaru 

grzechu pow
szechnego, jeŜeli nie zostało popełnione dobrow

olnie. M
a ono charakter grzechu 

pow
szedniego rów

nieŜ w
tedy, gdy jego podstaw

ą jest lekcew
aŜenie. Z

a przykład m
oŜe 

posłuŜyć nam
 osoba św

iecka, która w
iedziona ciekaw

ością dotyka i bierze w
 sw

oje ręce 
pośw

ięcony kielich. 

 
JeŜeli 

nasza 
w
iara 

będzie 
odpow

iednio 
głęboka 

nie 
zagrozi 

nam
 
grzech 

św
iętokradztw

a. D
la w

iększości osób spraw
ą najw

aŜniejszą jest odpow
iednie postępow

anie 
oraz traktow

anie z szacunkiem
 przedm

iotów
 i płynów

, z którym
i na co dzień m

am
y do 
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czynienia. C
hodzi tutaj chociaŜby o przechow

yw
anie św

ięconej w
ody w

 czystym
 naczyńku 

um
ieszczonym

 w
 odpow

iednim
 m
iejscu, obchodzenie się z ostroŜnością z P

ism
em
 Ś
w
iętym

 i 
przechow

yw
anie 

go 
w
 
m
iejscu 

dla 
niego 

tylko 
przeznaczonym

, 
a 
takŜe 

o 
palenie 

zniszczonych szkaplerzy i róŜańców
, unikając tym

 sam
ym
 ich w

yrzucania do kosza na 
śm
ieci. D

otyczy to takŜe pogodzenia się i nie przyw
iązyw

ania zbytniej w
agi do słabości i w

ad 
kapłanów

 czy osób religijnych, które nie słuŜą przykładem
, a jednocześnie o w

yraŜanie się o 
nich szacunkiem

 ze w
zględu na ich przynaleŜność do K

ościoła. C
hodzi teŜ o reprezentow

anie 
K
ościoła z szacunkiem

, szczególnie w
 czasie cerem

onii ślubu i chrztu, kiedy czyhają na nas 
pokusy 

Ŝycia. 
W
szystkie 

w
ym
ienione 

w
yŜej 

czynności 
i 
zasady 

postępow
ania 

są 
odzw

ierciedleniem
 zew

nętrznego w
ym
iaru naszej w

iary. 

 
C
zy nosisz am

ulet? O
dpukujesz w

 niem
alow

ane drew
no? C

zujesz się niesw
ojo jako 

trzynasta osoba przy stole? C
zy jeŜeli czarny kot przebiegnie ci drogę zm

ieniasz trasę sw
ojej 

m
arszruty? JeŜeli tw

oja odpow
iedź na te pytania brzm

i „nie” i jeśli nie interesują cię podobne 
popularne przesądy, m

oŜesz m
ieć pew

ność, Ŝe jesteś osobą zrów
now

aŜoną, a tw
oja w

iara i 
um
ysł kontrolują tw

oje em
ocje. 

 
W
iara w

 przesądy i zabobony jest grzechem
 przeciw

ko pierw
szem

u przykazaniu, 
poniew

aŜ przypisuje osobom
 i przedm

iotom
 cechy i m

oc w
łaściw

e jedynie B
ogu. T

ym
 

sam
ym
 cześć, którą w

inniśm
y oddaw

ać w
yłącznie N

ajw
yŜszem

u, oddajem
y stw

orzonej przez 
N
iego m

aterii. 

 
W
szelkie dobro zw

iązane jest i pochodzi od sam
ego B

oga, a nie np. od podkow
y, 

która przynosi szczęście. Jeśli porzucim
y przesądy nie stanie nam

 się nic złego. R
ozbite lustro 

czy pechow
a trzynastka nie są w

 stanie ściągnąć na nas Ŝadnego nieszczęścia. B
óg zaw

sze 
czuw

a i nigdy nie odda pierw
szeństw

a diabłu.  

 
Jedynie 

B
óg 

w
 
sposób 

absolutny 
zna 

przyszłość. 
N
ie 
m
a 
co 

do 
tego 

Ŝadnych 
w
ątpliw

ości. 
O
czyw

iście 
kaŜda 

osoba 
na 

podstaw
ie 
znanych 

jej 
faktów

 
jest 

w
 
stanie 

przew
idzieć pew

ne zdarzenia. Z
nając sw

oje przyzw
yczajenia w

ie, o której godzinie w
stanie 

następnego ranka do pracy (pod w
arunkiem

, Ŝe nie zapom
ni ustaw

ić budzika), a takŜe jak 
spędzi 

najbliŜszą 
niedzielę 

(jeśli 
nie 

zdarzy 
się 

nic 
nieprzew

idzianego). 
P
odobnie 

astronom
ow
ie potrafią przew

idzieć, o której godzinie w
zejdzie i zajdzie słońce np.15 lutego 

2008 roku (oczyw
iście jeśli w

cześniej nie nastąpi koniec św
iata). M

usim
y jednak pam

iętać, 
Ŝe tylko B

óg zna przyszłość z absolutną pew
nością, zarów

no tę dyktow
aną Jego działaniam

i, 
jak i tę w

ynikającej z ludzkiej w
oli. 

 
T
ym
 sam

ym
 w
iara w

e w
róŜby i spirytystów

 jest grzechem
 przeciw

ko pierw
szem

u 
przykazaniu, gdyŜ stanow

i dyshonor dla B
oga. W

róŜbici to ludzie, którzy są znakom
itym

i 
psychologam

i, 
przepow

iadając 
przyszłość 

łączą 
elem

enty 
psychologii 

z 
rachunkiem

 
praw

dopodobieństw
a, a czasam

i naw
et ze zm

yślaniem
, dlatego teŜ są w

 stanie oszukać nie 
tylko naiw

nych ludzi, ale i tych św
iatłych. O

soby o w
łaściw

ościach m
edium

, gdy znajdują się 
w
 stanie „histerycznego” pobudzenia w

łasnej jaźni silnie oddziaływ
ają na innych. C

zęsto 
zdolni są do zadziw

ienia tych, którzy poddają się ich działaniu. P
roblem

 kontaktu m
edium

 i 
spirytystów

 z diabłem
 nie został ostatecznie w

yjaśniony. H
oudini przekonyw

ał i udow
adniał 

w
ielokrotnie, 

Ŝe 
nie 

istnieje 
sesja 

spirytystyczna, 
której 

nie 
byłby 

w
 
stanie 

odtw
orzyć 

w
łasnym

i naturalnym
i środkam

i, to znaczy uciekając się do sztuczek. 

 
W
iara 

w
 
przesądy 

jest 
grzechem

 
śm
iertelnym

, 
jednakŜe 

za 
spraw

ą 
pełnej 

dobrow
olności, 

dostępności 
i 
pow

szechności 
tradycyjnych 

przesądów
 
w
 
naszym

 
m
aterialistycznym

 św
iecie 

w
 
praktyce 

grzech 
ten m

a 
charakter pow

szedni. 
M
ow
a 
tu 
o 

pechow
ych 

dniach, 
nieszczęśliw

ych 
liczbach, 

odpukiw
aniu 

w
 niem

alow
ane 

drew
no, 

itp. 
C
ięŜkim

 grzechem
 śm

iertelnym
 jest natom

iast w
iara w

 siły nadprzyrodzone, w
róŜbitów

 i 
spirytystów

. 
N
aw
et 
konsultacja 

z 
nim

i uw
aŜana 

jest 
za grzech 

i 
nie m

a 
znaczenia, 

co 
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pow
odow

ało osobą, która postanow
iła zaciągnąć takiej w

iedzy. Jest to grzech, poniew
aŜ 

naszym
 działaniem

 dajem
y zły przykład innym

, a w
 konsekw

encji w
spółodpow

iadam
y za 

popełniane 
przez 

nich 
grzechy. 

W
 
przeciw

ieństw
ie 
do 

konsultacji 
z 
profesjonalnym

i 
w
róŜbitam

i przepow
iadanie przeszłości z kart lub czytanie z ręki pod w

arunkiem
, Ŝe jest to 

tylko zabaw
a nie jest grzechem

. W
ielu z naszych przyjaciół nie będących katolikam

i posądza 
nas o uw

ielbienie, czy cześć oddaw
aną św

iętym
, uznając takie postępow

anie za grzech 
przeciw

ko pierw
szem

u przykazaniu. T
akie oskarŜenie byłoby słuszne w

 przypadku, gdyby 
cześć oddaw

ana św
iętym

 byłaby rów
na tej, którą oddajem

y B
ogu i tylko B

ogu. T
ak jednak 

nie jest. N
aw
et cześć oddaw

ana M
arii, N

ajśw
iętszej M

atce B
oŜej, która w

 sw
ojej istocie jest 

w
iększa od tej oddaw

anej aniołom
 i kanonizow

anym
 św
iętym

, jest inna od czci przynaleŜnej 
jedynie B

ogu. 

 
M
odląc się do naszej M

atki M
arii i do św

iętych w
 niebie (co jak w

iem
y jest naszym

 
obow

iązkiem
) oraz prosząc ich o w

sparcie w
iem

y, Ŝe m
oŜem

y liczyć na bezinteresow
ną 

pom
oc, która nie w

ynika z chęci dem
onstracji siły. T

o przecieŜ sam
 B
óg jest tym

, który 
w
spiera nas za ich pośrednictw

em
. JeŜeli pom

agają nam
 m
odlitw

y naszych braci w
znoszone 

za nas na ziem
i, m

oŜem
y być pew

ni, Ŝe te w
znoszone w

 K
rólestw

ie niebieskim
 są jeszcze 

bardziej skuteczne. Ś
w
ięci to przyjaciele B

oga, których sam
 w
ybrał, to Jego bohaterow

ie 
w
alki 

duchow
ej. 

B
óg 

cieszy 
się 

m
yślą, 

Ŝe 
ich 

naśladujem
y 
i 
chętnie 

udziela 
za 

ich 
pośrednictw

em
 w
ielu łask. D

latego teŜ cześć, którą oddajem
y św

iętym
 w
 Ŝaden sposób nie 

um
niejsza B

ogu. Św
ięci są Jego m

istrzow
skim

 dziełem
, a składając im

 cześć czcim
y rów

nieŜ 
T
ego, który ich stw

orzył. N
ajw

iększym
 honorem

 jaki m
oŜem

y oddać artyście jest przecieŜ 
w
ychw

alanie jego dzieł. 

 
P
raw

dą 
jest, 

Ŝe 
czcim

y 
postacie 

i 
w
izerunki 

św
iętych, 

składając 
takŜe 

hołd 
ich 

relikw
iom

. Jednak ich nie podziw
iam

y, tak jak dojrzały człow
iek, który kładąc kw

iaty przed 
w
izerunkiem

 
sw
ojej 

m
atki 

nie 
podziw

ia 
jej 

portretu. 
M
odląc 

się 
przed 

krzyŜem
, 
bądź 

w
izerunkiem

 św
iętego prosim

y o w
ytrw

ałość w
 realizacji dobrych uczynków

. N
ie jesteśm

y 
przecieŜ aŜ tak naiw

ni, aby przypuszczać, Ŝe drew
niana lub gipsow

a figurka, czy w
izerunek 

odznaczają się m
ocą, która m

oŜe nam
 w
 jakiś sposób pom

óc. T
akie przekonanie byłoby 

grzechem
 
przeciw

ko 
pierw

szem
u 
przykazaniu, 

które 
zakazuje 

tw
orzenia 

w
izerunków

 
i 

postaci, którym
 m
oglibyśm

y oddaw
ać cześć.  

   R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
V
II 

D
R
U
G
IE
 I T
R
Z
E
C
IE
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

Jego im
ię jest św

ięte 
 

„Im
ię jest w

szak jak róŜa, pachnie tylko tak pięknie jak ty sam
”. P

ow
yŜszy fragm

ent 
dram

atu „R
om
eo i Julia” autorstw

a S
hakespeara oddaje istotę im

ienia. K
aŜde z im

ion posiada 
pew

ne konotacje em
ocjonalne. Im

ię jest czym
ś w

ięcej niŜ tylko zw
ykłą kom

binacją liter 
alfabetu, jest w

izytów
ką osoby, która go nosi. Z

upełnie inne uczucia w
zbudza słow

o „róŜa”, a 
inne słow

o „cebula”. 
Z
akochana osoba, która słyszy 

w
ypow

iedziane przypadkow
o im

ię 
sw
ojego czy sw

ojej ukochanej reaguje przyspieszonym
 biciem

 serca. Z
upełnie nieśw

iadom
ie 

m
am
y aw

ersję do im
ion, które kojarzą nam

 się z osobam
i, które w

yrządziły nam
 krzyw

dę. 
N
ie jest takŜe tajem

nicą, Ŝe w
ielu ludzi pośw

ięciło Ŝycie broniąc sw
ojego dobrego im

ienia. 
N
iektórzy „plam

iąc” im
ię rodziny narazili sw

oich bliskich na nieprzyjem
ności. T

ak w
ięc im

ię 
stanow

i naszą w
izytów

kę, a takŜe m
oŜe w

arunkow
ać nasze nastaw

ienie do konkretnej osoby. 

 
P
ow
yŜsze 

rozw
aŜania pom

ogą 
nam

 
zrozum

ieć, 
dlaczego 

uŜyw
anie 

im
ienia 

B
oga 

nadarem
no jest grzechem

. JeŜeli kocham
y B

oga, kocham
y rów

nieŜ Jego im
ię i nigdy nie 
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uŜyjem
y go bez naleŜnego m

u szacunku, to jest w
ykrzykując go w

 gniew
ie lub złości. 

P
rzeciw

nie zrobim
y w

szystko, aby go nie skalać. N
aleŜny szacunek dotyczy takŜe im

ienia 
Jego M

atki M
arii, św

iętych oraz w
szystkiego, co jest M

u pośw
ięcone. D

rugie przykazanie m
a 

słuŜyć tem
u, abyśm

y nigdy nie zapom
nieli o m

iłości do B
oga: „N

ie będziesz brał im
ienia 

P
ana B

oga tw
ego nadarem

no”. 

 
Istnieje w

iele sposobów
 przez, które w

yraŜam
y brak poszanow

ania dla im
ienia B

oga. 
N
ajpow

szechniejszy 
z 
nich 

to 
grzech 

w
ynikający 

z 
braku 

szacunku 
do 

Jego 
im
ienia. 

P
opełniam

y go, kiedy posługujem
y się im

ieniem
 B
oga do w

yraŜania em
ocji np.: „N

a B
oga, 

nie rób tego!”, „O
 B
oŜe, co z ciebie za niedorajda!”, „B

óg m
i św

iadkiem
”. W

yraŜenia te 
zadom

ow
iły 

się 
juŜ 

na 
dobre 

w
 
naszym

 
języku 

i 
często 

się 
zdarza, 

Ŝe 
uŜyw

am
y 
ich 

autom
atycznie, nie zdając sobie spraw

y z ich w
agi. T

akie zachow
anie św

iadczy o tym
 jak 

płytka jest m
iłość do B

oga osób w
yraŜających się w

 ten sposób. 

 
T
en 

rodzaj 
nieposłuszeństw

a 
w
obec 

B
oga 

m
a 
charakter 

grzechu 
pow

szedniego. 
N
atom

iast 
jeŜeli 

podobna 
w
ypow

iedź 
m
iałaby 

dobrow
olne 

intencje 
obrazy 

B
oga 

lub 
zlekcew

aŜenia Jego im
ienia stałaby się grzechem

 śm
iertelnym

. W
iadom

o jednak, Ŝe taki 
sposób w

yraŜania em
ocji i ekspresji w

ynika raczej z naszej lekkom
yślności i językow

ego 
niedbalstw

a aniŜeli św
iadom

ego w
ykroczenia przeciw

ko B
ogu. G

rzechem
 śm

iertelnym
 staje 

się natom
iast w

tedy, gdy dopuszczam
y się pow

aŜnej obrazy B
oga. P

rzykładem
 m
ogą być 

rodzice, którzy w
yraŜając się w

 ten sposób w
 obecności dzieci uczą ich braku szacunku do 

B
oga. 

 
W
ielu ludzi m

yli tego typu w
yraŜenia z „przysięgą”, jednakŜe przysięga w

obec B
oga 

m
a zupełnie inny charakter. B

łędem
 jest stw

ierdzenie, Ŝe w
ypow

iadając w
spom

niane w
yŜej 

słow
a „przysięgaliśm

y na B
oga”, kiedy w

 rzeczyw
istości uŜyw

aliśm
y im

ienia B
oga bez 

naleŜnego m
u szacunku. 

 
D
okonując aktu przysięgi pow

ołujem
y B

oga na św
iadka, iŜ to, co m

ów
im
y lub 

obiecujem
y jest praw

dą. W
yraŜając nasze em

ocje i m
ów
iąc: „N

a B
oga!” nie szanujem

y Jego 
im
ienia, natom

iast, kiedy m
ów
im
y: „P

rzyrzekam
 na B

oga, Ŝe to, co m
ów
ię jest praw

dą” 
składam

y przysięgę. P
rzysięga nie jest grzechem

 tylko w
yrazem

 czci i szacunku w
obec B

oga, 
ale tylko w

ów
czas jeŜeli spełnia trzy następujące w

arunki. 

 
P
ierw

szy z nich to istnienie w
ystarczającego pow

odu, dla którego decydujem
y się na 

jej złoŜenie. N
ie m

oŜna lekkom
yślnie w

zyw
ać B

oga na św
iadka. Istnieją sytuacje, w

 których 
złoŜenie przysięgi jest niezbędne np. kiedy w

 sądzie w
ystępujem

y w
 roli św

iadka, bądź kiedy 
obejm

ujem
y stanow

isko państw
ow
e. Z

darza się, Ŝe naw
et K

ościół w
ym
aga deklaracji pod 

przysięgą 
np. 

od 
rodziców

 
chrzestnych, 

którzy 
zgubili 

św
iadectw

a 
chrztu. 

W
 
innych 

przypadkach nie jesteśm
y zobow

iązani do składania przysięgi. N
iem

niej, jeŜeli jest ona 
złoŜona w

 szczytnym
 celu, dotyczącym

 B
oga lub bliźniego, jest jak najbardziej w

skazana, 
gdyŜ św

iadczy o praw
dziw

ości naszych słów
. P
rzysięga bez pow

odu lub rzucana na w
iatr, 

która 
tylko 

zaśm
ieca 

naszą 
konw

ersację 
zdaniam

i: 
„P
rzysięgam

 
na 

m
oje 

zdrow
ie”, 

„P
rzysięgam

 
na 

B
oga, 

Ŝe 
to 
praw

da” 
oraz podobnym

i, 
jest 

grzechem
. 
S
łow

a 
przysięgi 

w
ypow

iedziane 
lekkom

yślnie, 
ale 

potw
ierdzające 

praw
dę 

są 
grzechem

 
pow

szednim
, 

poniew
aŜ nie są konsekw

encją św
iadom

ego działania na szkodę. 

 
N
atom

iast jeśli w
ypow

iedziana przez nas przysięga jest potw
ierdzeniem

 niepraw
dy 

stanow
i ona grzech śm

iertelny. T
ego sam

ego problem
u dotyczy teŜ drugi w

arunek, jaki m
usi 

spełniać 
uczciw

a 
przysięga. 

Składając 
przysięgę 

jesteśm
y 
zobow

iązani 
potw

ierdzać 
nią 

praw
dę. P

ow
ołanie B

oga na św
iadka w

 m
om
encie kiedy kłam

iem
y jest w

ielkim
 brakiem

 
szacunku w

obec N
iego. Jest to krzyw

oprzysięstw
o, a jego dobrow

olne popełnienie stanow
i 

grzech śm
iertelny. 
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A
by przysięga zasługiw

ała na uw
agę i była m

iła B
ogu m

usi spełniać rów
nieŜ trzeci 

w
arunek: JeŜeli zobow

iązujem
y się działać pod przysięgą, m

usim
y m

ieć pew
ność, Ŝe to, co 

robim
y jest dobre, uŜyteczne i w

ykonalne. Jeśli przysięgam
y zem

stę za w
yrządzone nam

 
krzyw

dy, to jej realizacja byłaby błędem
, poniew

aŜ w
iązałaby się z czynieniem

 zła. N
aszym

 
obow

iązkiem
 jest w

ięc niew
ypełnienie tejŜe przysięgi. Jeśli natom

iast przysięga dotycząca  
obietnicy w

iąŜe się z czynieniem
 dobra naleŜy z pełną determ

inacją dąŜyć do jej realizacji. 
R
ealizacja przysięgi m

oŜe zostać odw
ołana w

 określonych okolicznościach. M
a to m

iejsce w
 

przypadku, gdy starszy syn przysięga cięŜko chorem
u ojcu, iŜ zaopiekuje się m

łodszym
 

bratem
. O
czyw

iście jeŜeli ojciec w
yzdrow

ieje przysięga ta przestaje obow
iązyw

ać. P
odobnie 

jeśli starszy brat zachoruje tracą środki do Ŝycia, gdyŜ zaistniała sytuacja nie pozw
oli m

u na 
realizację złoŜonej przysięgi. Z

obow
iązanie w

ygasa rów
nieŜ, kiedy m

łodszy brat dojrzeje i 
będzie gotów

 sam
 o siebie zadbać. Istnieją rów

nieŜ inne pow
ody, które zw

alniają nas z 
realizacji podjętego zobow

iązania np. zw
olnienie nas z niego przez osobę, której dotyczyło, 

czy utw
ierdzenie się w

 przekonaniu, iŜ realizacja przysięgi jest bezuŜyteczna lub grzeszna, 
uniew

aŜnienie przysięgi, lub zw
olnienie z niej przez osobę kom

petentną np. spow
iednika. 

 
Jaka jest róŜnica m

iędzy przysięgą a ślubow
aniem

? P
rzysięgając w

zyw
am
y B

oga na 
św
iadka potw

ierdzającego 
praw

dziw
ość 

naszych 
słów

. 
JeŜeli 

pośw
iadczam

y 
św
iadectw

o 
praw

dy 
nasza 

przysięga 
m
a 
charakter 

potw
ierdzenia. 

JeŜeli 
natom

iast 
przysięgam

y, 
Ŝe 

zrobim
y coś w

 przyszłości nasza przysięga m
a charakter obietnicy. W

 obu przypadkach 
prosim

y B
oga, W

ładcę praw
dy, tylko o to, aby stał się św

iadkiem
 naszej praw

dom
ów
ności i 

w
ierności, nic M

u nie obiecując. 

 
W
 przypadku ślubow

ania składam
y B

ogu osobiście obietnicę, która m
a charakter 

zobow
iązania 

w
obec 

N
iego 

sam
ego. 

Ś
lubow

anie 
jest 

w
ięc 

zobow
iązaniem

 
do 

czegoś 
szczególnie m

iłego B
ogu, a jego niedotrzym

anie rów
noznaczne jest z popełnieniem

 grzechu. 
W
 tym

 przypadku B
óg nie jest jedynie zw

ykłym
 św
iadkiem

, lecz przyjm
uje naszą obietnicę. 

 
Ś
lubow

anie m
oŜe m

ieć charakter pryw
atny lub publiczny. P

ielgrzym
 m
oŜe ślubow

ać 
pielgrzym

kę do sanktuarium
 w
 F
atim

ie w
 podziękow

aniu za w
yleczenie go z choroby, osoba 

Ŝyjąca w
 celibacie m

oŜe natom
iast złoŜyć śluby czystości. W

arto jednak podkreślić, Ŝe 
ślubów

 tych nie naleŜy traktow
ać i składać lekkom

yślnie. Ślubow
anie jest zobow

iązaniem
, 

którego niedotrzym
anie zagroŜone jest grzechem

 śm
iertelnym

 bądź pow
szednim

 w
 zaleŜności 

od intencji i m
aterii, której dotyczy (niedotrzym

anie błahego zobow
iązania nie jest zagroŜone 

grzechem
). N

aw
et jeŜeli niedotrzym

anie zobow
iązania zagroŜone jest grzechem

 pow
szednim

 
nie naleŜy traktow

ać jego podjęcia lekkom
yślnie. N

ikt z nas bez w
cześniejszych  konsultacji 

ze spow
iednikiem

 nie pow
inien podejm

ow
ać zobow

iązania pryw
atnego ślubow

ania. 

 
Ś
lubow

ania 
publicznego 

dokonuje 
się 

w
 
obecności 

oficjalnego 
przedstaw

iciela 
K
ościoła. 

W
aŜniejsze 

śluby 
publiczne 

zobow
iązują 

do 
pełnego 

przestrzegania 
R
ad 

E
w
angelicznych ubóstw

a, czystości i posłuszeństw
a w

 społeczności religijnej. K
aŜdy kto 

składa publicznie trzy 
w
ym
ienione 

śluby 
staje się członkiem

 religijnego społeczeństw
a, 

zostaje siostrą lub bratem
 zakonnym

. JeŜeli ponadto taka osoba przyjm
ie sakram

ent św
ięceń 

zostanie kapłanem
. 

 
W
ielu 

katolików
 
zastanaw

ia 
się 

jaka 
jest 

róŜnica 
m
iędzy 

bratem
 
zakonnym

, 
a 

kapłanem
. M

łode osoby, które czują potrzebę pośw
ięcenia sw

ego Ŝycia B
ogu i duszom

 lecz 
jednocześnie nie czują pow

ołania do kapłaństw
a m

ają następujący w
ybór. M

ogą stać się 
członkiem

 zakonu lub kongregacji religijnej złoŜonej z braci i kapłanów
 np. franciszkanów

 
czy jezuitów

. P
rzejdą sw

ój religijny now
icjat, złoŜą trzy śluby, ale nie będą studiow

ać teologii 
i nie przyjm

ą sakram
entu św

ięceń. P
ośw

ięcą sw
oje Ŝycie w

 słuŜbie i pom
ocy kapłanom

 stając 
się ich sekretarzam

i, kucharzam
i czy bibliotekarzam

i. B
ędą tzw

. braćm
i pom

ocniczym
i. 

K
aŜdy z 

zakonów
 
potrzebuje 

takich 
braci. 

R
ola braci 

zakonnych 
polega 

na 
odciąŜeniu 
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kapłanów
, którzy przyjęli sakram

ent św
ięceń, aby ci w

 pełni m
ogli oddać się sw

ojej pracy. 
P
odobnie kaŜda m

łoda osoba, której przeznaczeniem
 jest Ŝycie religijne m

oŜe starać się o 
przyjęcie do kongregacji składających się w

yłącznie z braci zakonnych, tak jak to m
a m

iejsce 
w
 przypadku S

zkół C
hrześcijańskich, itp. T

ego rodzaju kongregacje zobow
iązują się do 

prow
adzenia szkół, szpitali, przytułków

 oraz innych instytucji m
iłosierdzia. Ich członkow

ie 
przechodzą przez now

icjat religijny, składają trzy śluby: ubóstw
a, czystości i posłuszeństw

a, 
jednakŜe nie kończą sem

inarium
 teologicznego, ani nie przyjm

ują sakram
entu św

ięceń. S
ą 

braćm
i, nie 

kapłanam
i i 

nigdy 
nie 

będzie 
ich 

w
ystarczająco 

duŜo, poniew
aŜ 

nigdy 
nie 

zabraknie prac i uczynków
, którym

 się oddają. 

 
W
ielu ludzi zastanaw

ia takŜe róŜnica m
iędzy kapłanam

i religijnym
i i św

ieckim
i. 

O
czyw

istym
 jest, Ŝe jedni i drudzy są kapłanam

i zw
iązanym

i z religią. K
apłani religijni to ci, 

którzy poza przeznaczeniem
 do Ŝycia religijnego poczuli takŜe potrzebę kapłaństw

a i w
stąpili 

do jednego z zakonów
 np. benedyktynów

, dom
inikanów

 czy redem
ptorystów

, przeszli przez 
now

icjat 
i 
złoŜyli 

śluby 
ubóstw

a, 
czystości 

i 
posłuszeństw

a. 
N
astępnie 

odbyli 
studia 

teologiczne i przyjęli sakram
ent św

ięceń, dzięki czem
u stali się członkam

i zakonu religijnego. 
O
kreśla się ich m

ianem
 kapłanów

 religijnych. 

 
Jest jednak w

iele osób, które m
ają pow

ołanie do kapłaństw
a, ale nie do Ŝycia w

 religii, 
jako członkow

ie zakonu. W
 takiej sytuacji naleŜy zgłosić się do biskupa sw

ojej diecezji 
przedstaw

ić m
u sw

oje oczekiw
ania i w

ątpliw
ości. JeŜeli nie m

a Ŝadnych przeciw
w
skazań, 

biskup kieruje taką osobę do sem
inarium

 diecezjalnego, pierw
szego, w

 którym
 będzie ona 

m
ogła zdobyć średnie w

ykształcenie. N
astępnie po jego ukończeniu osoba ta rozpocznie 

naukę 
teologii. 

P
o 
upływ

ie 
określonego 

czasu 
i 
w
 
w
ypadku 

spełnienia 
odpow

iednich 
w
ym
agań, zostanie ona kapłanem

 św
ieckim

 (od łacińskiego słow
a saeculum

 oznaczającego 
w
iek ludzki, pokolenie), poniew

aŜ Ŝyć i słuŜyć będzie nie w
 zakonie, zam

kniętej społeczności 
religijnej lecz w

śród ludzi. T
aka osobę określa się takŜe m

ianem
 kapłana diecezjalnego, 

poniew
aŜ podlega diecezji nie zaś zakonow

i religijnem
u. Jej „szefem

” jest biskup diecezji, a 
nie przełoŜony społeczności religijnej. O

soba ta przysięga posłuszeństw
o w

obec biskupa, a jej 
działalność 

obejm
uje 

sw
oim

 
zasięgiem

 
granice 

diecezji, 
do 

której 
naleŜy. 

W
 
chw

ili 
w
yśw

ięcenia na subdiakona składa jedynie ślub w
iecznej czystości, co staje się zarazem

 
pierw

szym
 krokiem

 ku ołtarzow
i. 

B
łogosław

cie, a nie złorzeczcie 

 
„B
łogosław

cie tych, którzy w
as prześladują! B

łogosław
cie, a nie złorzeczcie!” tak 

pisał św
ięty P

aw
eł w

 L
iście do R

zym
ian (R

z 12,14). Z
łorzeczyć oznacza źle Ŝyczyć danej 

osobie, a takŜe m
iejscu lub rzeczy. O

soby nie darzące B
oga szacunkiem

 często złorzeczą 
choćby takim

i słow
am
i jak: „B

ądź przeklęty przez B
oga”, co oznacza ni m

niej ni w
ięcej 

tylko: „N
iech B

óg w
yśle cię do piekła”. T

o oczyw
iste, Ŝe słow

a te w
ypow

iedziane z pełną 
pow

agą są grzechem
 śm

iertelnym
. G
rzechem

 bow
iem

 jest prośba do B
oga, aby ten przeklął 

duszę, którą sam
 stw

orzył i za którą um
arł C

hrystus. T
akie zachow

anie jest w
yrazem

 braku 
szacunku 

w
obec 

B
oga, 

naszego 
nieskończenie 

m
iłosiernego 

O
jca. 

Jest 
to 
takŜe 

grzech 
przeciw

ko czystości, która zobow
iązuje nas do prośby o zbaw

ienie dla w
szystkich dusz, nie 

zaś o ich w
ieczne potępienie. 

 
Z
w
ykle 

złorzeczenie 
w
ynika 

z 
gniew

u, 
niecierpliw

ości 
lub 

nienaw
iści 

i 
nie 

jest 
w
ypow

iadane z zim
ną krw

ią w
 przypływ

ie em
ocji. W

 przeciw
nym

 razie m
ielibyśm

y do 
czynienia z grzechem

 śm
iertelnym

. N
aleŜy pam

iętać, Ŝe w
 przeciw

ieństw
ie do naduŜyw

ania 
im
ienia B

oga w
 przypływ

ie em
ocji, nieśw

iadom
ości lub lekkom

yślności, nienaw
iść, gniew

 i 
niecierpliw

ość, z których w
ynikają te słow

a są grzechem
 rzeczyw

istym
. Spow

iadając się 
pow

inniśm
y 
w
ięc 

w
yznać: 

„O
braziłem

 
się 

i 
dlatego 

złorzeczyłem
 
innej 

osobie” 
albo 

„K
ierow

any gniew
em
 zapom

niałem
 o szacunku w

obec im
ienia B

oga” nie zaś w
yznać, Ŝe 
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złorzeczyłem
 lub bluźniłem

. 

 
P
oza w

ym
ienionym

i przykładam
i istnieją oczyw

iście inne sposoby złorzeczenia. Z
a 

kaŜdym
 razem

 kiedy źle Ŝyczym
y innym

 osobom
 złorzeczym

y: „Jak um
rzesz w

 końcu będę 
m
iałą św

ięty spokój”, „O
byś się połam

ał!”, „D
o diabła z nim

i w
szystkim

i”. W
szystkie te 

zdania (w
ypow

iedziane dobrow
olnie) są w

yrazem
 braku m

iłości i szacunku do B
oga. 

 
JeŜeli 

złorzeczym
y 
z 
m
yślą 

w
yrządzenia 

pow
aŜnego 

zła, 
to 
popełniam

y 
grzech  

śm
iertelny, 

jeśli natom
iast zło przez 

nas w
yrządzone 

nie jest 
duŜe, popełniam

y 
grzech 

pow
szedni: „N

iech uszkodzi sam
ochód w

tedy dopiero straci rezon”, „T
ak się przechw

ala 
sw
oją fryzurą, m

am
 nadzieję, Ŝe złapie ją niezła ulew

a i zm
oknie jak kura”. K

aŜde pow
aŜne 

złorzeczenie jeśli tylko m
a charakter nieśw

iadom
y jest grzechem

 pow
szednim

. 

 
B
rakiem

 szacunku w
obec B

oga, który jest stw
orzycielem

 w
szystkich Ŝyjących istot, 

jest złorzeczenie istotom
 ludzkim

 i nie tylko. W
 tym

 w
ypadku jednak zw

ierzęta i rzeczy 
nieoŜyw

ione odgryw
ają drugorzędną rolę, poniew

aŜ ich dusza nie jest nieśm
iertelna. T

ak 
w
ięc 

m
iłośnik 

w
yścigów

 
konnych 

złorzeczący: 
„N
iech 

diabli 
w
ezm

ą 
tego 

konia” 
albo 

hydraulik, który napraw
iając kran złorzeczy: „D

o diabła z tą rurą” nie popełniają grzechu. 
N
aleŜy 

w
 
tym

 
m
om
encie 

zw
rócić 

uw
agę 

rodzicom
, 
aby 

z 
odpow

iednią 
dbałością 

w
ychow

yw
ali sw

oje dzieci, zw
racając takŜe szczególną uw

agę na w
ypow

iadane przez nie 
słow

a. P
am
iętajm

y, Ŝe nie w
szystkie przekleństw

a m
ają charakter grzechu, jest to szczególnie 

w
aŜne w

 przypadku dzieci. S
łow

a takie jak „diabeł” czy „przeklęty” sam
e w

 sobie nie są 
przekleństw

am
i 
o 
charakterze 

grzechu. 
O
soba, 

która 
m
ów
i: 
„Z
apom

niałem
 
w
rzucić 

do 
skrzynki tego przeklętego listu” bądź „N

iech to diabli rozbiłem
 kolejną filiŜankę” uŜyw

a 
języka m

ało eleganckiego, jednakŜe nie popełnia grzechu. 

 
O
dnosi się to takŜe do słów

 popularnie zw
anych „przekleństw

am
i”, które są tak 

pow
szechne, iŜ w

chodzą do codziennego języka jako jego nieodzow
ne części. S

ą to słow
a 

nieprzyzw
oite, ale nie uw

aŜane za grzech. 

 
 K
iedy dziecko w

raca do dom
u z now

ym
 „przekleństw

em
” nie naleŜy go przesadnie 

karcić. R
odzice nie pow

inni pow
tarzać dziecku, Ŝe słow

o, którego się nauczyło jest w
ielkim

 
grzechem

 
i 
jeśli 

będzie 
je 

pow
tarzać 

Jezus 
przestanie 

je 
kochać”. 

W
 
ten 

sposób 
przedstaw

ilibyśm
y dziecku fałszyw

ą w
izję B

oga, traum
atycznie obciąŜając jego św

iadom
ość. 

G
rzech jest zbyt cięŜkim

 i pow
aŜnym

 przestępstw
em
, a błahe w

ykroczenie nie m
oŜe stanow

ić 
punktu w

yjścia w
 edukacji religijnej naszych dzieci. W

ystarczy, Ŝe bez niepotrzebnych 
em
ocji pow

iem
y naszem

u dziecku: „K
ochanie to słow

o jest bardzo brzydkie, nie jest to 
grzech, ale grzeczne dzieci tak nie m

ów
ią. M

am
a będzie bardzo zadow

olona jeśli nie będziesz 
pow

tarzał juŜ tego słow
a”. W

 przypadku w
iększości dzieci to w

ystarczy. JeŜeli natom
iast 

dziecko nadal będzie uŜyw
ało takich słów

 naleŜy zw
rócić m

u uw
agę, iŜ popełnia grzech 

nieposłuszeństw
a. P

am
iętajm

y, Ŝe m
oralne w

ychow
anie dzieci w

ym
aga od nas w

ychow
ania 

w
 praw

dzie. 

 
B
luźnierstw

o m
oŜe m

ieć róŜnoraki charakter. C
zasam

i byw
a nieprzem

yślaną reakcją 
na czyhające na nas przeciw

ności losu jak w
 przypadku bólu czy niecierpliw

ości: „Jak to 
m
oŜliw

e, aby B
óg w

 sw
ojej dobroci dopuścił do tego rodzaju sytuacji”, „Jeśli B

óg by m
nie 

kochał nie dopuściłby do tego, abym
 tak cierpiał”. B

yw
a, Ŝe bluźnierstw

o jest w
yrazem

 
naszej lekkom

yślności: „W
ydaje m

u się, Ŝe jest m
ądrzejszy od B

oga”, „B
óg nie w

ie, co robi 
zabierając go do nieba”. M

oŜe teŜ m
ieć charakter antyreligijny lub w

ynikać z nienaw
iści do 

B
oga np.: „E

w
angelia to bajka dla grzecznych dzieci”, „M

sza jest Ŝartem
”, „B

óg jest m
item

”. 
W
 ostatnim

 przypadku bluźnierstw
o m

a takŜe charakter grzechu herezji i niew
iary. Z

aw
sze, 

gdy bluźnierstw
o stanow

i dodatkow
o negację praw

d w
iary, takich jak np. dziew

ictw
o M

arii 
czy siła m

odlitw
y, nabiera poza tym

, Ŝe stanow
i grzech bluźnierstw

a, charakteru grzechu 
herezji. 

G
eneralnie, 

bow
iem

 
negacja 

praw
d 
w
iary 

jest 
cięŜkim

 
grzechem

 
niew

iary. 
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B
luźnierstw

o 
jest 

grzechem
 
śm
iertelnym

, 
poniew

aŜ 
zaw

sze 
zw
iązane 

jest 
z 
pow

aŜnym
 

brakiem
 szacunku i czci do B

oga. Jedynie 
w
tedy, kiedy nie posiada cech dostatecznej 

prem
edytacji czy pełnej św

iadom
ości m

a charakter grzechu pow
szedniego, a dzieje się tak, 

jeŜeli w
ypow

iedziane jest w
 stanie strachu lub bólu. 

 
B
luźnierstw

o zam
yka listę grzechów

 przeciw
ko drugiem

u przykazaniu: w
ypow

iadaniu 
im
ienia B

oga nadarem
no, lekkom

yślnej lub fałszyw
ej przysiędze, jej łam

aniu, złorzeczeniu i 
bluźnierstw

u. 
Szczegółow

a 
analiza 

przykazań 
m
a 
na 

celu 
pełne 

ukształtow
anie 

naszej 
św
iadom

ości. W
 przypadku drugiego przykazania pow

strzym
anie się od grzechu to tylko 

połow
a drogi do celu. N

ie m
oŜem

y, bow
iem

 jedynie w
strzym

yw
ać się od tego, co nie jest 

akceptow
ane przez B

oga. P
ow
inniśm

y takŜe realizow
ać to, co B

óg akceptuje i czego od nas 
w
ym
aga. W

 przeciw
nym

 w
ypadku nasza w

iara i religia będą niepełne. 

 
M
usim

y zatem
 zaw

sze czcić im
ię B

oga, szczególnie w
tedy kiedy składam

y przysięgę 
bądź 

zobow
iązanie. 

W
arunek 

ten 
spraw

ia, 
Ŝe 

przysięga 
jest 

aktem
 
czci 

m
iłym

 
B
ogu. 

P
odobnie dzieje się w

 przypadku składania ślubów
. O
soba, która zobow

iązuje się do złoŜenia 
ślubów

 m
iłych B

ogu realizuje akt czci w
obec N

iego. A
kt ten jest jednocześnie aktem

 cnoty 
religii, natom

iast kaŜdy akt zw
iązany z tym

 ślubem
 jest takŜe aktem

 religii. 

 
O
ddaw

anie czci B
ogu nie ogranicza się jedynie do składania przysięgi i ślubów

 w
obec 

N
iego. Istnieje np. chw

alebny zw
yczaj oddaw

ania szacunku B
ogu za kaŜdym

 razem
 kiedy 

słyszym
y lub w

ym
aw
iam

y Jego im
ię, a takŜe zadośćuczynienia w

 chw
ili kiedy oddając 

szacunek w
ym
aw
iam

y słow
a: „B

łogosław
iony niech będzie P

an” albo „B
łogosław

ione niech 
będzie im

ię Jezusa”. W
 publicznym

 akcie zadośćuczynienia łączym
y się po zakończeniu 

M
szy Ś

w
iętej, kiedy w

ychw
alam

y N
ajw

yŜszego w
znosząc nasze m

odlitw
y do N

iego. 

 
Im
ię B

oga jest rów
nieŜ czczone publicznie w

 czasie procesji, pielgrzym
ek i innych 

zgrom
adzeń 

społeczności 
organizow

anych 
przy 

specjalnych 
okazjach. 

Spotkania 
te 
są 

w
yrazem

 naszego św
iadectw

a, przed którym
 nie pow

inniśm
y się pow

strzym
yw
ać. B

oskość 
C
hrystusa czy chw

ała jego M
atki stanow

ią pow
ody, dla których pow

inniśm
y aktyw

nie czcić 
B
oga i Jego św

ięte im
ię. B

óg błogosław
i tę naszą aktyw

ność. 

 
JednakŜe najw

aŜniejsze jest to, Ŝe kochając B
oga m

iłością praw
dziw

ą, kocham
y takŜe 

Jego im
ię, co pow

oduje, Ŝe będziem
y go w

ypow
iadać zaw

sze z m
iłością, szacunkiem

 i 
pow

aŜaniem
. N
atom

iast, jeŜeli będziem
y go profanow

ać stracim
y m

iłość do B
oga, a jego 

im
ię w

 naszych ustach będzie gorzkie i pozbaw
ione szacunku. 

 
S
zacunek do im

ienia B
oga spraw

i, Ŝe m
odlitw

y chw
alące B

oga nabiorą specjalnego 
charakteru i sm

aku, jak np. „C
hw
ała O

jcu, S
ynow

i i D
uchow

i Ś
w
iętem

u”. Jest to m
odlitw

a, 
którą pow

inniśm
y 
często 

odm
aw
iać, 

podobnie 
jak 

„G
loria” 

recytow
ana 

w
 
czasie 

M
szy 

Ś
w
iętej. M

odląc się pow
inniśm

y takŜe korzystać z K
sięgi P

salm
ów
, pięknych pieśni, w

 
których D

aw
id w

ychw
ala B

oga, takich jak P
salm

 112: 

„A
lleluja! 

C
hw

alcie słudzy pana, chw
alcie im

ię P
ańskie! 

N
iech będzie im

ię P
ańskie błogosław

ione odtąd i aŜ na w
ieki! 

O
d w

schodu słońca i aŜ do zachodu, chw
alone jest im

ię P
ańskie!”

 

D
laczego pow

inniśm
y uczestniczyć w

 niedzielnej M
szy Św

iętej 

 
R
efren jednej z bardzo popularnych piosenek z okresu I W

ojny Ś
w
iatow

ej brzm
iał: 

„A
ch, 

jak 
przyjem

nie 
w
staw

ać 
rano, 

lecz 
jeszcze 

przyjem
niej 

pozostać 
w
 
łóŜku!”. 

Z
 

pew
nością nie m

a takiego katolika, który nie zaznałby podobnego uczucia w
 niedzielę rano, 

kiedy przew
raca się z boku na bok w

 ciepłym
 łóŜku. W

 końcu jednak posłuszny trzeciem
u 
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przykazaniu: 
„P
am
iętaj 

abyś 
dzień 

św
ięty 

św
ięcił” 

w
staje, 

jednakŜe 
bez 

poczucia 
bohaterskiego pośw

ięcenia. 

 
Istnienie 

św
iętego 

dnia 
P
ana 

jest 
logiczną 

konsekw
encją 

praw
a 
naturalnego 

(postępow
ania 

zgodnie 
z 
naszą 

naturą 
dzieci 

B
oŜych), 

które 
w
ym
aga 

od 
nas 

pełnego 
posłuszeństw

a w
obec B

oga i podziękow
ania za Jego dobro. W

iem
y doskonale, Ŝe w

 praktyce 
niem

oŜliw
e jest, aby zw

ykły człow
iek oddaw

ał się ciągłej praktyce 
w
ychw

alania P
ana, 

dlatego teŜ naturalnym
 jest, Ŝe w

yznaczono określony dzień, aby m
óc spełnić ten obow

iązek. 
Z
godnie z tym

 załoŜeniem
 w
ybrano jeden z siedm

iu dni tygodnia, aby ludzie w
 kaŜdym

 
m
iejscu kuli ziem

skiej m
ogli oddaw

ać cześć B
ogu. 

 
W
 czasach S

tarego T
estam

entu dniem
 P
ana był siódm

y dzień tygodnia: „Sabat”. 

B
óg rozkazał M

ojŜeszow
i na górze S

ynaj: „P
am
iętaj o dniu szabatu, aby go uśw

ięcić” (W
j 

20,8). C
hrystus ustanaw

iając N
ow
e P
rzym

ierze spraw
ił, Ŝe stare P

raw
o L
iturgiczne przestało 

obow
iązyw

ać. W
ieki tem

u K
ościół ustanow

ił, Ŝe dniem
 P
ana będzie niedziela, w

ów
czas 

uw
aŜana za pierw

szy dzień tygodnia. K
ościół posiada pełne praw

o, aby w
prow

adzić takie 
w
łaśnie 

rozporządzenie, 
choćby 

na 
podstaw

ie 
E
w
angelii, 

w
 
której 

Jezus 
pozw

ala 
na 

ustanaw
ianie praw

a w
 Jego im

ieniu, w
ypow

iadając słow
a: „K

to w
as słucha, M

nie słucha” 
(Ł
k, 10, 16) i „C

okolw
iek zw

iąŜesz na ziem
i, będzie zw

iązane na niebie” (M
t 16, 19). 

 
Istota zm

iany dnia P
ana z soboty na niedzielę tkw

i w
 fakcie, Ŝe dla K

ościoła pierw
szy 

dzień tygodnia czyli niedziela, jest podw
ójnie św

ięty. Jest dniem
, w
 którym

 Jezus pokonał 
grzech i śm

ierć, zapew
niając nam

 w
ieczną chw

ałę. P
oza tym

 jest dniem
, w
 którym

 Jezus 
zdecydow

ał się zesłać nam
 D
ucha Ś

w
iętego, który dał początek K

ościołow
i. P

rzyczyna tej 
zm
iany m

iała takŜe podstaw
y psychologiczne. C

hodziło o pokazanie, iŜ hebrajski kult S
tarego 

T
estam

entu i oczekiw
anie na przybycie M

esjasza juŜ m
inęły. R

eligia chrześcijańska nie 
stanow

i jedynie „rew
izji” kultu synagogi, lecz jest ostatecznym

 planem
 B
oga dotyczącym

 
zbaw

ienia 
ludzkości. 

O
kazało 

się, 
Ŝe 

chrześcijanie 
to 
nie 

Ŝydow
ska 

„sekta”, 
a 
now

a 
społeczność posiadająca now

e P
raw

o i now
e w
yzw

anie. 

 
N
ow
y T
estam

ent nic nie w
spom

ina o zm
ianie dnia P

ana z soboty na niedzielę. W
iem

y 
o tym

 jedynie z tradycji K
ościoła, dzięki przekazom

 Ŝyw
ego głosu, tegoŜ K

ościoła. Z
 tego teŜ 

pow
odu pozbaw

ione logiki w
ydaje się postępow

anie w
ielu spośród niekatolików

, którzy 
naw

ołują do odrzucenia w
szystkiego, co nie zostało przekazane w

 B
iblii, a m

im
o to uznają 

niedzielę jako dzień P
ana, opierając się na tradycji K

ościoła K
atolickiego. 

 
„P
am
iętaj, aby dzień św

ięty św
ięcić”. „T

ak, ale jak?”, pytam
y. W

 sw
ojej praw

nej 
istocie ustanow

ionej przez Jezusa, K
ościół odpow

iada na nasze pytanie, Ŝe przede w
szystkim

 
uczestnicząc w

 M
szy Ś

w
iętej. M

sza Ś
w
ięta stanow

i, bow
iem

 akt doskonałej czci danego nam
 

przez Jezusa, aby w
raz z N

im
 oddać B

ogu naleŜną m
u chw

ałę.. 

 
Z
 punktu w

idzenia religii ofiarow
anie jest darem

 składanym
 B
ogu, zaoferow

anym
 M
u 

w
 im

ieniu grupy przez osobę ją reprezentującą. O
d zarania ludzkości ofiarow

anie było 
naturalnym

 sposobem
 okazyw

ania czci B
ogu. M

ów
iąc o grupie m

am
y na m

yśli rodzinę, 
plem

ię 
bądź 

naród. 
R
olę 

kapłana 
m
oŜe 

spełniać 
ojciec, 

patriarcha 
lub 

król, 
bądź 

jak 
pow

iedział B
óg 

hebrajczykom
, 
potom

kow
ie 
A
arona. 

O
fiara (dar ofiarow

any) 
m
oŜe być 

składana w
 postaci chleba, w

ina, ziarna, ow
oców

 lub zw
ierząt. W

szystkie te ofiary nie są 
jednak w

 pełni doskonałe, Ŝadna z nich nie jest godna B
oga, a to dlatego, Ŝe to O

n je 
w
szystkie stw

orzył. 

 
D
ając nam

 m
oŜliw

ość O
fiarow

ania M
szy Jezus dał nam

 ofertę godną sam
ego B

oga, 
dar doskonały godny tego N

ajw
yŜszego, dar sam

ego S
yna B

oŜego rów
nego sw

em
u O

jcu. 
Jezus, W

ielki K
apłan osądzony przez sw

oich opraw
ców

 złoŜył sam
ego S

iebie w
 O
fierze na 

górze K
alw

arii. M
y nie m

ogliśm
y znaleźć się u stóp tego krzyŜa, aby m

óc zjednoczyć się z 
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Jezusem
 w
 ofierze, złoŜonej B

ogu. Z
 tego tez pow

odu Jezus zaoferow
ał nam

 najśw
iętsze 

O
fiarow

anie M
szy, w

 którym
 Jego ciało i krew

 w
ystępują pod postacią chleba i w

ina - ciało i 
krew

, które były rozdzielone po U
krzyŜow

aniu i dzięki, którym
 nieustannie odnaw

ia dar 
ofiarow

ania S
iebie sam

ego O
jcu, um

oŜliw
iając nam

 tym
 sam

ym
 zjednoczenie się z N

im
 w
 

ofiarow
aniu 

i 
dając 

nam
 
sposobność 

stania 
się 

częścią 
składanej 

O
fiary. 

N
ie 
istnieje 

doskonalsza form
a ofiarow

ania dnia P
ana oraz pozostałych sześciu dni tygodnia. 

 
N
asz czas, podobnie jak m

y sam
i, naleŜy do B

oga. B
óg i jego K

ościół są w
 stosunku 

do nas w
spaniałom

yślni. O
ddają do naszej dyspozycji sześć z siedm

iu dni tygodnia, 144 
godziny 

w
 
czasie, 

których 
m
oŜem

y 
pracow

ać, 
relaksow

ać 
się 

bądź 
spać. 

K
ościół 

jest 
w
spaniałom

yślny naw
et, jeŜeli chodzi o dzień zarezerw

ow
any w

yłącznie dla B
oga, prosi nas, 

abyśm
y w

 tym
 dniu pośw

ięcili M
u jedynie niepełną godzinę uczestnicząc w

 O
fiarow

aniu 
M
szy. P

ozostałe 23 godziny B
óg pozostaw

ia do naszej dyspozycji. Jest nam
 w
dzięczny, jeŜeli 

m
oŜem

y pośw
ięcić M

u w
ięcej czasu, jednakŜe zobow

iązuje nas jedynie do uczestnictw
a w

e 
M
szy Ś

w
iętej w

 niedzielę i pozostałych w
yznaczonyh dniach. W

 praktyce jesteśm
y w

ięc 
zobow

iązani pośw
ięcić B

ogu jedną godzinę ze 168, które składają się na cały tydzień. 

 
U
w
zględniając ten fakt łatw

iej nam
 będzie zrozum

ieć, iŜ dobrow
olne opuszczenie 

niedzielnej M
szy Św

iętej jest grzechem
 śm

iertelnym
. O
soby, które nie są w

 stanie pośw
ięcić 

B
ogu jednej godziny w

 ciągu tygodnia zasłaniając się „zm
ęczeniem

” lub „pracą” odznaczają 
się niew

dzięcznością w
obec N

iego. T
aka osoba m

ająca do sw
ojej dyspozycji 168 godzin w

 
ciągu tygodnia kradnie B

ogu jeszcze jedną godzinę, którą O
n zarezerw

ow
ał dla siebie. T

ego 
rodzaju postępow

anie jest przejaw
em
 braku m

iłości do B
oga oraz braku przyzw

oitości, która 
w
ym
aga od danej osoby pośw

ięcenia jedynie godziny w
 tygodniu na zjednoczenie się z 

C
hrystusem

 i adorację T
rójcy P

rzenajśw
iętszej, na podziękow

anie za m
ijający tydzień oraz 

prośbę o w
sparcie na przyszły. 

 

 
Jesteśm

y zobow
iązani do uczestniczenia w

 całej M
szy Ś

w
iętej. P

om
ijając część M

szy 
jaką jest np. P

ośw
ięcenie czy K

om
unia Ś

w
ięta, pozbaw

iam
y się uczestnictw

a w
 całej M

szy 
Ś
w
iętej. 

Jeśli jest to nasza dobrow
olna decyzja to popełniam

y 
grzech 

śm
iertelny. B

rak 
uczestnictw

a w
 m
niej w

aŜnej części M
szy np. w

 C
zytaniu lub opuszczenie jej przed ostatnim

 
błogosław

ieństw
em
 jest grzechem

 pow
szednim

. N
aleŜy o tym

 pam
iętać szczególnie w

tedy, 
gdy leniuchujem

y zam
iast np. w

yjść odpow
iednio w

cześniej na M
szę Św

iętą, aby uniknąć 
„korków

”. M
sza Ś

w
ięta stanow

i naszą ofiarę, którą w
 kaŜdym

 tygodniu składam
y B

ogu. 
P
ełne uczestnictw

o w
e M

szy Ś
w
iętej jest w

ięc w
yrazem

 pełnego ofiarow
ania się B

ogu. N
ie 

zdarza się przecieŜ abyśm
y jako prezent ślubny w

ręczyli niepełny kom
plet sztućców

, czy 
pościeli. P

ełne uczestnictw
o w

 M
szy Ś

w
iętej jest przejaw

em
 szacunku do B

oga. 

 
W
ypełnim

y to zobow
iązanie jedynie w

tedy, kiedy będziem
y fizycznie obecni na M

szy 
Ś
w
iętej 

tw
orząc 

i 
uczestnicząc 

w
 
zgrom

adzeniu. 
Ś
ledzenie 

przebiegu 
M
szy 

Ś
w
iętej 

w
 

telew
izji bądź na chodniku przed kościołem

 jest brakiem
 realizacji tego zobow

iązania. W
 

przypadku, gdy kościół pełny jest w
iernych i nie sposób dostać się do środka, grom

adząc się 
przed nim

 takŜe uczestniczym
y w

 M
szy Ś

w
iętej poniew

aŜ stanow
im
y część zgrom

adzenia i 
jesteśm

y obecni fizycznie w
 sam

ym
 akcie. 

 
U
czestnicząc w

 M
szy Ś

w
iętej pow

inniśm
y być w

 niej obecni nie tylko fizycznie, ale 
takŜe m

entalnie. Innym
i słow

y, pow
inniśm

y w
 niej uczestniczyć z pełną św

iadom
ością jej 

celebracji. O
soby, które traktują M

szę jako odpoczynek bądź są nieuw
aŜne podczas jej 

trw
ania 

popełniają 
grzech 

śm
iertelny. 

M
niejsze 

niedopatrzenia 
w
ynikłe 

z 
naszej 

strony 
podczas M

szy Ś
w
iętej lub dobrow

olna nieuw
aga są grzecham

i pow
szednim

i. R
oztargnienie 

spow
odow

ane nie z naszej w
iny nie jest grzechem

. 

 
N
asza m

iłość do B
oga spraw

ia, Ŝe Jego uw
ielbienie w

yraŜane na M
szy Ś

w
iętej 

pokona 
kaŜdy 

grzech. 
S
praw

i 
takŜe, 

Ŝe 
zajm

iem
y 
sw
oje 

m
iejsca 

w
 
kościele 

przed 
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rozpoczęciem
 
M
szy, 

a 
opuścim

y 
je 
dopiero 

w
tedy, 

gdy 
kapłan 

opuści 
sw
oje 

m
iejsce. 

Z
jednoczeni 

z 
C
hrystusem

, 
z 
uw
agą 

będziem
y 
oddaw

ać 
się 

m
odlitw

om
 
podczas 

M
szy 

Ś
w
iętej. B

rak uczestnictw
a w

 M
szy Ś

w
iętej dopuszczalny jest jedynie, kiedy spow

odow
ane 

jest pow
aŜnym

i przyczynam
i takim

i jak choroba w
łasna oraz osób, którym

 w
inni jesteśm

y 
opiekę, nadm

ierna odległość do kościoła czy brak środków
 kom

unikacji, które um
oŜliw

iłyby 
nam

 dotarcie na M
szę bądź nieprzew

idziana lub w
ym
agająca niezw

łocznego działania z 
naszej strony sytuacja. 

 
T
rzecie przykazanie, poza zobow

iązaniem
 do uczestnictw

a w
 M
szy Św

iętej, w
ym
aga 

takŜe abyśm
y w

strzym
ali się od w

szelkich prac w
 niedzielę. C

hodzi tutaj o pracę, która w
iąŜe 

się szczególnie z aktyw
nością fizyczną, a nie um

ysłow
ą. K

ościół w
yznaczył niedzielę na 

dzień odpoczynku, po to by zachow
ać szczególny, bo św

ięty charakter tego dnia oraz aby dać 
ludziom

 okazję do m
odlitw

y i oddania czci B
ogu. A

 takŜe dlatego, Ŝe nikt tak jak K
ościół nie 

zna słabości sw
oich w

iernych. B
oŜych dzieci z ich potrzebą relaksu i odpoczynku, który 

chroni 
ich 

od 
m
onotonii 

dnia 
codziennego. 

N
iedziela 

jest 
dniem

 
dającym

 
m
oŜliw

ość 
w
ykorzystania w

olnego czasu tak, aby w
ierni m

ogli cieszyć się otaczającym
 ich św

iatem
, 

który otrzym
ali w

 darze od B
oga. Jest to takŜe szansa, aby m

ogli docenić w
artość poznania, 

koleŜeństw
a i aktyw

ności tw
órczej. 

 
P
raca w

 niedzielę m
oŜe m

ieć charakter grzechu śm
iertelnego lub pow

szedniego. 
C
harakter grzechu zaleŜy od czasu, który pośw

ięcim
y naszej pracy w

 ten dzień. Z
będna 

praca, która trw
a trzy lub cztery godziny jest grzechem

 śm
iertelnym

. A
by określić czy dana 

praca jest dopuszczalna w
 niedzielę m

usim
y odpow

iedzieć na dw
a pytania: „C

zy praca ta m
a 

charakter um
ysłow

y np. przy kom
puterze lub rysow

anie?”. JeŜeli okaŜe się, Ŝe praca, którą 
chcem

y w
ykonyw

ać m
a charakter fizyczny nie um

ysłow
y pow

inniśm
y odpow

iedzieć takŜe na 
drugie pytanie: „C

zy w
ykonanie tej pracy jest niezbędne w

 niedzielę np. karm
ienie zw

ierząt i 
czy nie m

oŜna w
ykonać jej w

 innym
 dniu tygodnia?”. S

zczera, tw
ierdząca odpow

iedź na te 
pytania pozw

oli nam
 na w

ykonanie pracy w
 niedzielę. 

 R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
V
III 

C
Z
W
A
R
T
E
 I P
IĄ
T
E
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

R
odzice, dzieci i obyw

atele 
 

Z
arów

no dzieci jak i rodzice m
ają praw

o spraw
dzić czy czw

arte przykazanie B
oŜe jest 

przez nich przestrzegane. W
 przykazaniu tym

 B
óg zw

raca się przede w
szystkim

 do dzieci 
m
ów
iąc: „C

zcij ojca i m
atkę sw

oją” zobow
iązując je aby kochały i szanow

ały sw
oich 

rodziców
, aby były im

 posłuszne w
e w

szystkim
, co nie obraŜa B

oga i aby opiekow
ały się 

nim
i zgodnie z m

oŜliw
ościam

i i potrzebam
i. B

óg prosi teŜ rodziców
 by byli godni szacunku 

sw
ych dzieci. 

 
Z
obow

iązania w
ynikające z czw

artego przykazania, a dotyczące zarów
no dzieci jak i 

rodziców
, w
iąŜą się z faktem

, iŜ pełny autorytet pochodzi od B
oga. W

ładza cyw
ilna ojca, czy 

w
ładza religijna przełoŜonego kapłana w

 kaŜdym
 przypadku pochodzi od B

oga, który jest 
gotów

 i godzien, aby podzielić się nią z nim
i w
szystkim

i. P
osłuszeństw

o, które jesteśm
y im

 
w
inni pochodzi takŜe od N

ajw
yŜszego. D

latego teŜ w
szyscy obdarzeni autorytetem

 i w
ładzą 

zobow
iązani są jako przedstaw

iciele B
oga do lojalności w

obec zaufania, które stało się ich 
udziałem

 dzięki N
iem

u. Jest to szczególnie w
aŜne w

 przypadku rodziców
, którzy pew

nego 
dnia będą m

usieli stanąć przed B
ogiem

 i odpow
iedzieć za sw

ój stosunek do dzieci. 

 
N
aleŜy pam

iętać o tym
, gdy m

am
y na m

yśli w
szystkie m

atki, które w
 pogoni za 

pieniędzm
i zaniedbują dom

 czy nad w
yraz am

bitnych ojców
, którzy zestresow

ani w
yŜyw

ają 
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się 
krzycząc 

na 
członków

 
sw
ojej 

rodziny. 
N
aleŜy 

o 
tym

 
pam

iętać 
takŜe 

w
spom

inając 
w
szystkich tych rodziców

, którzy porzucają sw
oje rodziny bądź zaniedbują sw

oje dzieci 
oddając je pod opiekę osób trzecich tych, którzy urządzają w

 dom
u spotkania suto zakrapiane 

alkoholem
 w
 tow

arzystw
ie osób uŜyw

ających nieodpow
iedniego języka, a takŜe tych, którzy 

często kłócą się w
 obecności dzieci. T

ym
 sam

ym
, naleŜy przypom

nieć w
szystkim

 rodzicom
, 

Ŝe 
najw

aŜniejszym
 
dziełem

 
ich 

Ŝycia 
jest 

w
ychow

anie 
dzieci, 

zapew
nienie 

im
 
ogniska 

dom
ow
ego pełnego m

iłości, ciepła, radości i pokoju, a w
szystko to z m

yślą o C
hrystusie. 

 
Jakie są głów

ne zadania stojące przed rodzicam
i? P

o pierw
sze zapew

nienie opieki 
m
aterialnej pozw

alającej na w
ykarm

ienie, ubranie i opiekę m
edyczną dzieci. P

o drugie 
zapew

nienie im
 w
ykształcenia, które uczyni z nich dobrych obyw

ateli: odpow
iedzialnych, 

niezaleŜnych 
ekonom

icznie, 
odpow

iednio 
w
yedukow

anych, 
inteligentnych 

patriotów
. 
P
o 

trzecie rodzice m
ają zapew

nić dzieciom
 m
oŜliw

ość rozw
ijania talentów

 i zdolności w
 takim

 
stopniu, w

 jakim
 pozw

ala na to sytuacja ekonom
iczna rodziny.  W

 końcu ich obow
iązkiem

 
jest zapew

nienie dzieciom
 odpow

iedniej edukacji religijnej, która pozw
oli na ich kom

pletny 
rozw

ój intelektualny i poznanie praw
d w

iary. 

 
W
arto w

spom
nieć o pozostałych potrzebach dzieci, które naleŜy spełnić, a m

ianow
icie 

o 
tych 

duchow
ych 

i 
nadprzyrodzonych. 

W
iadom

o, 
Ŝe 

najw
aŜniejszym

 
zobow

iązaniem
 

rodziców
 w
obec dzieci jest zapew

nienie im
 Ŝycia w

iecznego. R
odzice pow

inni zadbać o to by 
ich dzieci zostały ochrzczone. P

ow
inno to nastąpić dw

a tygodnie, a najpóźniej m
iesiąc po ich 

urodzeniu. N
astępnie, kiedy um

ysł dziecka zaczyna się kształtow
ać naleŜy m

ów
ić dzieciom

 o 
B
ogu, a szczególnie o Jego dobroci, opatrzności i m

iłości oraz o posłuszeństw
ie, które 

jesteśm
y M

u w
inni. K

iedy zaś nasze dzieci zaczynają m
ów
ić pow

inniśm
y uczyć je m

odlitw
y. 

P
ow
inno to nastąpić jeszcze przed rozpoczęciem

 nauki w
 szkole. 

 
JeŜeli 

nie 
istniałaby 

m
oŜliw

ość 
w
ysłania 

dzieci 
do 

szkoły, 
w
 
której 

uzyskałyby 
odpow

iednią 
edukację 

religijną 
naleŜy 

zadbać 
o 
to 
by 

otrzym
yw
ały 

regularne 
lekcje 

K
atechizm

u oraz, aby były w
sparte przykładem

 otrzym
anym

 w
 dom

u. S
zczególnie w

 tym
 

przypadku rodzice pow
inni w

ykazać się odpow
iednią i ow

ocna pracą, poniew
aŜ dziecko duŜo 

szybciej uczy się tego, co w
idzi niŜ tego, co słyszy. Z

 tego teŜ pow
odu naw

et najlepsza szkoła 
religijna 

nie 
zastąpi 

przykładnego 
ogniska 

dom
ow
ego, 

ani 
teŜ 

nie 
napraw

i 
krzyw

d 
w
yrządzonych dziecku w

 rozw
iązłej i nieprzykładnej rodzinie. 

 
W
raz z rozw

ojem
 dziecka rodzice pow

inni zw
racać uw

agę na tow
arzystw

o w
 jakim

 
się obraca, a takŜe na jego lekturę i rozryw

ki. N
aleŜy robić to w

 odpow
iedni sposób, słuŜąc 

radą 
lub 

potępiając 
to, 

co 
m
a 
niew

łaściw
y 
charakter. 

D
ziecko 

nauczy 
się 

kochać 
i 

uczestniczyć w
 niedzielnej M

szy Św
iętej oraz chodzić do spow

iedzi i przyjm
ow
ać K

om
unię 

Ś
w
iętą, nie dlatego, Ŝe zostanie do tego „zm

uszone” lecz dlatego, Ŝe będzie spontanicznie i z 
dum

ą uczestniczyć w
 tych obow

iązkach tow
arzysząc sw

oim
 rodzicom

.  

 
L
ista zadań rodziców

 jest długa, ale na szczęście B
óg obdarza m

ałŜonków
 m
ądrością 

pozw
alającą im

 je w
ypełnić. I chociaŜ w

ydaje się to dziw
ne, bycie dobrym

 rodzicem
 nie 

rozpoczyna 
się 

w
tedy, 

gdy 
pojaw

iają 
się 

dzieci, 
lecz 

kiedy 
m
ałŜonkow

ie 
kochają 

się 
w
zajem

ną i praw
dziw

ą m
iłością. P

sychologow
ie zapew

niają, Ŝe rodzice, którzy są uzaleŜnieni 
od dzieci w

ypełniając tym
 sam

ym
 brak m

iłości m
ałŜeńskiej bardzo rzadko osiągają w

łaściw
ą 

relację uczuciow
ą z dziećm

i. JeŜeli oboje rodzice nie kochają się w
 pełni jest praw

dopodobne, 
Ŝe ich m

iłość w
obec dzieci będzie m

iała charakter zaborczy i zazdrosny i w
iększym

 stopniu 
będzie spełniała oczekiw

ania rodziców
 aniŜeli słuŜyła dobru ich dzieci. T

ego rodzaju relacje 
m
iędzy rodzicam

i spraw
iają, Ŝe dzieci stają się rozpieszczone i egoistyczne. 

 
R
odzice, którzy kochają się w

zajem
ną i praw

dziw
ą m

iłością w
 B
ogu, a sw

oje dzieci 
kochają i traktują jak dary, którym

i zostali obdarzeni przez N
iego sam

ego m
ogą być spokojni. 

M
ają w

szystko czego potrzebują, chociaŜ niejednokrotnie nie przeczytali Ŝadnej ksiąŜki 
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pośw
ięconej psychologii dzieci (aby trafić na odpow

iednią ksiąŜkę o tej tem
atyce potrzebna 

jest rada kom
petentnej osoby). Z

 pew
nością popełnią oni w

iele błędów
 w
ychow

ując dzieci, 
jednakŜe nigdy nie w

yrządzą im
 nieodw

racalnej krzyw
dy, poniew

aŜ w
 tego rodzaju dom

u 
dziecko 

będzie 
się 

czuło 
kochane, 

obdarzone 
m
iłością, 

bezpieczne 
i 
będzie 

rosło 
w
 

rów
now

adze, um
acniając sw

ój charakter i duchow
ość. 

 
W
szyscy 

bez 
w
yjątku 

m
am
y 
zobow

iązania 
w
obec 

sw
oich 

rodziców
. 
JeŜeli 

nasi 
rodzice nie Ŝyją, polegają one na tym

 abyśm
y w

spom
inali ich w

 naszych m
odlitw

ach i w
 

czasie M
szy Ś

w
iętej oraz abyśm

y, co jakiś czas ofiarow
ali M

szę za odpoczynek ich duszy. 
JeŜeli zaś nasi rodzice Ŝyją zobow

iązania w
obec nich zaleŜeć będą od naszego w

ieku oraz 
sytuacji, a takŜe od tego jakie są ich potrzeby. C

hyba najlepiej jest pow
iedzieć, Ŝe sposób 

realizacji tych zobow
iązań zaleŜy od w

ieku i sytuacji, jednak co najw
aŜniejsze podstaw

ow
e 

zobow
iązanie m

iłości i szacunku w
obec rodziców

 dotyczy w
szystkich, naw

et dzieci, które 
załoŜyły w

łasną rodzinę i m
uszą się nią opiekow

ać. 

 
T
en dług m

iłości dotyczący naszych rodziców
 nie jest zobow

iązaniem
 trudnym

 do 
realizacji. A

le, naw
et w

 przypadku, gdy nie jest łatw
o kochać w

łasnych rodziców
, jest to 

zadanie, do którego jesteśm
y zobow

iązani. N
aw
et, gdy ojciec jest brutalem

, a m
atka opuściła 

dom
. D

zieci pow
inny kochać sw

oich rodziców
 nadprzyrodzoną m

iłością, którą C
hrystus 

obdarza nas po to, aby kochać naw
et tych, których trudno jest kochać w

 naturalny sposób, 
w
łączając w

 to naw
et nieprzyjaciół. P

ow
inniśm

y Ŝyczyć im
 dobrobytu i w

iecznego zbaw
ienia 

oraz m
odlić się w

 ich intencji. B
ez w

zględu na krzyw
dę jaką nam

 w
yrządzili w

inniśm
y 

zaw
sze, jako pierw

si w
yciągnąć do nich rękę w

 potrzebie. 

 
W
raz z upływ

em
 czasu dorosłe juŜ dzieci, które załoŜyły sw

oje rodziny będą m
usiały 

zm
ierzyć się z problem

em
 starzejących się rodziców

, którzy w
 coraz w

iększym
 stopniu stają 

się od nich zaleŜni. C
zego w

 takich sytuacjach w
ym
aga m

iłość synow
ska? C

zy jest naszym
 

obow
iązkiem

 przygarnąć rodziców
 do sw

ojego dom
u, choć jest on przepełniony, a nasza Ŝona 

m
a juŜ nadm

ierną ilość obow
iązków

? Z
 pew

nością nie jest to problem
, który rozw

iąŜem
y 

zw
ykłym

 „tak” lub „nie”. K
aŜdy przypadek jest inny, tak w

ięc w
 podobnej sytuacji syn lub 

córka pow
inni poradzić się sw

ego duchow
ego opiekuna bądź przykładnego katolika. M

ając 
na uw

adze w
szystkie przeszkody w

arto, abyśm
y w

iedzieli, iŜ B
óg zaw

sze błogosław
i w

 
specjalny 

sposób 
synów

 
i 
córki, 

które 
dają 

dow
ód 

sw
ojej 

m
iłości 

w
obec 

rodziców
 

pośw
ięcając się dla nich. O

bow
iązek opieki nad biednym

i bądź ułom
nym

i rodzicam
i ze 

strony dzieci nie podlega dyskusji. JednakŜe czy obow
iązek ten naleŜy realizow

ać w
 dom

u 
dzieci, czy teŜ w

 dom
u starców

 bądź innej instytucji zaleŜy od kw
estii osobistych. T

o, co 
liczy się napraw

dę w
 takim

 przypadku, to szczerość i m
iłość, z jaką podejm

uje się tego typu 
decyzję.  

 
S
zacunek, 

którym
 
obdarzam

y 
naszych 

rodziców
 
w
 
praw

dziw
ym
 
dom

u 
chrześcijańskim

 spontanicznie przekształca się w
 m
iłość: traktujem

y rodziców
 z pow

aŜaniem
, 

staram
y się spełniać ich Ŝyczenia, akceptujem

y ich uw
agi ze zrozum

ieniem
, a takŜe szukam

y 
ich rad w

 cięŜkich chw
ilach (choćby tych dotyczących naszego m

ałŜeństw
a). W

 spraw
ach, 

które dotyczą naturalnych praw
 i Ŝycia osobistego dzieci, rodzice m

ogą zaw
sze słuŜyć radą, 

nie pow
inni jednak podejm

ow
ać za nich decyzji. R

odzice nie m
ogą zm

usić syna, który 
zdecydow

ał się zostać kaw
alerem

, aby się oŜenił. N
ie m

ogą nakazać m
u, aby oŜenił się z 

w
ybraną przez nich kobietą, ani zakazać, kiedy tego pragnie aby został kapłanem

 i rozpoczął 
Ŝycie religijne. 

 
N
ajtrudniej 

jest 
okazać 

szacunek 
w
łasnym

 
rodzicom

 
w
 
m
łodości 

i 
w
 
w
ieku 

dojrzew
ania. Są to lata, kiedy m

łodzi ludzie są rozdarci m
iędzy potrzebą podporządkow

ania 
się rodzicom

, a rodzącym
 się silnym

 pragnieniem
 niezaleŜności. W

 tej sytuacji rozsądni 
rodzice pow

inni ze zrozum
ieniem

 i cierpliw
ością tem

perow
ać postępow

anie dzieci. 
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M
yślę, Ŝe nie m

a potrzeby przypom
inać, iŜ nienaw

iść, brutalność czy oskarŜenia w
 

stosunku do rodziców
, podobnie jak ich obraza, ośm

ieszanie, złorzeczenie czy odm
aw
ianie 

im
 pom

ocy bądź jakiekolw
iek inne działanie przynoszące im

 ból i upokorzenie są grzechem
 

śm
iertelnym

. P
odobne zachow

anie w
 stosunku do w

szystkich osób jest grzechem
, a co 

dopiero w
 stosunku do naszych rodziców

. W
 tej sytuacji staje się ono podw

ójnym
 złem

. 
G
eneralnie nieposłuszeństw

o w
obec rodziców

 jest grzechem
 pow

szednim
. Jeśli jednak jest 

ono spow
odow

ane koniecznością unikania złego tow
arzystw

a rodziców
 ze w

zględu na jego 
dem

oralizujący charakter, czy poniŜania z ich strony to nie m
am
y do czynienia z grzechem

 
nieposłuszeństw

a. W
iększość przypadków

 synow
skiego nieposłuszeństw

a zw
iązana jest z 

zapom
nieniem

, 
niedopilnow

aniem
 
czy 

niedelikatnością 
i 
z 
tego 

w
zględu 

brak 
im
 
cech 

grzechu cięŜkiego, choćby takich jak um
yślność, czy dobrow

olność. 

 
R
ozw

aŜając na tem
at czw

artego przykazania nie m
oŜna zapom

nieć o zobow
iązaniu 

dotyczącym
 m
iłości do ojczyzny, naszym

 zainteresow
aniem

 jej przyszłością i dobrobytem
, 

szacunkiem
 w
obec jej praw

ych w
ładz. N

aleŜy tu podkreślić słow
o praw

ych. O
byw

atele m
ają, 

bow
iem

 praw
o obrony przed tyranią w

ładzy (szczególnie w
 krajach kom

unistycznych), gdzie 
zagroŜone są ich podstaw

ow
e praw

a. ś
aden z panujących rządów

 nie m
oŜe odebrać nam

 
praw

a do m
iłości i oddaw

ania czci B
ogu, a takŜe przynaleŜności do K

ościoła. R
ząd, podobnie 

jak ojciec rodziny, nie m
a praw

a zm
usić nas do tego, czego B

óg zakazuje bądź zakazać nam
 

tego, co B
óg zaleca. 

 
P
oza ekstrem

alnym
i przypadkam

i dobry katolik będzie takŜe dobrym
 obyw

atelem
 

św
iadom

ym
, 
iŜ 
pracuje 

dla 
dobra 

sw
ego 

narodu 
oraz 

w
ypełniającym

 
w
szystkie 

sw
oje 

obyw
atelskie 

zobow
iązania, 

przestrzegającym
 
praw

a 
obow

iązującego 
w
 
kraju, 

płacącym
 

podatki, broniącym
 sw

ojej ojczyzny w
 przypadku w

ojny (podobnie jak rodziny, kiedy ta 
zostałaby 

niesłusznie 
zaatakow

ana), 
w
łączając 

w
 
to 
słuŜbę 

zbrojną, 
jeŜeli 

zajdzie 
taka 

konieczność i kochającym
 sw

ój naród. Z
robi to w

szystko kierując się nie tylko zw
ykłym

 
patriotyzm

em
, ale teŜ dlatego, Ŝe jego św

iadom
ość katolika podpow

iada m
u, Ŝe szacunek i 

posłuszeństw
o w

obec praw
ego rządu jest słuŜbą w

obec B
oga, od którego pochodzi cała 

w
ładza i autorytet. 

ś
ycie naleŜy do B

oga 
 

T
ylko 

B
óg 

obdarza 
Ŝyciem

 
i 
jedynie 

O
n 
m
oŜe 

je 
odebrać. 

K
aŜda 

dusza 
jest 

indyw
idualnym

 dziełem
 B
oga, dlatego tylko O

n m
oŜe zdecydow

ać, kiedy m
inął jej czas na 

ziem
i.  

 
P
iąte 

przykazanie: 
„N
ie 
zabijaj” 

dotyczy 
szczególnie 

duszy 
ludzkiej. 

Z
w
ierzęta 

zostały, bow
iem

 stw
orzone i dane człow

iekow
i przez B

oga, aby m
u słuŜyć w

 róŜnoraki 
sposób. T

ym
 sam

ym
 zabijanie zw

ierząt w
 słusznej spraw

ie nie jest grzechem
, chodzi tu o 

elim
inację plag, zaspokojenie głodu czy teŜ cele naukow

e. N
iespraw

iedliw
e zaś jest zabijanie 

i 
zdaw

anie 
ran 

zw
ierzętom

 
bez 

w
yraźnego 

pow
odu. 

Jeśli 
takie 

postępow
anie 

byłoby 
grzechem

, to dotyczyłoby przede w
szystkim

 naduŜyw
aniu darów

, którym
i obdarzył nas B

óg i 
nie byłoby skierow

ane przeciw
ko piątem

u przykazaniu. 

 
F
akt, Ŝe Ŝycie ludzkie naleŜy do B

oga jest tak oczyw
isty, jak to, Ŝe zabójstw

o jest 
złem

, Ŝe niespraw
iedliw

e odebranie Ŝycia osobie trzeciej jest godne potępienia przez ludzi 
dobrej w

oli. P
odobnie oczyw

isty jest fakt, Ŝe grzech sam
obójstw

a, czyli dobrow
olnego aktu 

odebrania sobie Ŝycia rów
nieŜ jest złem

. Jako, Ŝe sam
obójca odbierając sobie Ŝycie popełnia 

grzech śm
iertelny nie m

oŜe liczyć na chrześcijański pogrzeb. N
iem

niej w
 praktyce rzadko się 

zdarza, aby katolik będący w
 pełni w

ładz um
ysłow

ych odebrał sobie Ŝycie. Jeśli natom
iast 

istnieją 
pow

ody 
w
skazujące, 

iŜ 
sam

obójstw
o 
m
ogło 

być 
spow

odow
ane 

zaburzeniam
i 

um
ysłow

ym
i, choćby czasow

ym
i, nie odm

aw
ia się sam

obójcy katolickiego pogrzebu. 

 
C
zy istnieją przypadki, w

 których dopuszcza się zabójstw
o? T

ak. W
 obronie w

łasnej. 
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JeŜeli napastnik zagraŜa naszem
u Ŝyciu, bądź Ŝyciu osoby trzeciej, w

 takim
 przypadku m

am
y 

praw
o go zabić, poniew

aŜ jest to jedyny sposób, aby go pow
strzym

ać. P
raw

o zabójstw
a 

przysługuje nam
 takŜe w

 przypadku, gdy przestępca grozi nam
 rabunkiem

 bądź zniszczeniem
 

naszych dóbr o znacznej w
artości i nie m

a sposobu, aby go zatrzym
ać. S

tąd teŜ przyjm
uje się, 

Ŝe stróŜe praw
a nie w

ystępują przeciw
ko piątem

u przykazaniu, kiedy nie m
ogąc pow

strzym
ać 

przestępcy w
 Ŝaden inny sposób, zabijają go. 

 
Jeśli chodzi o pojedynek, to nie m

oŜe on być zakw
alifikow

any jako w
ystąpienie w

 
obronie w

łasnej. Stanow
i on bow

iem
 rodzaj w

cześniej uzgodnionej w
alki m

iędzy dw
iem

a 
osobam

i, które uŜyw
ają do tego celu zabójczej broni. N

ajczęściej pojedynek stanow
i obronę 

rzeczyw
istego lub urojonego „honoru”. D

aw
niej pojedynek był pow

szechnym
 grzechem

 
popełnianym

 w
 E
uropie, rzadziej w

 A
m
eryce. P

odejm
ując w

ysiłek w
ykorzenienia praktyki 

pojedynku uw
aŜanej za zło, K

ościół ekskom
unikuje w

szystkie osoby w
 nim

 uczestniczące, 
czyli nie tylko sam

ych pojedynkujących się lecz takŜe sekundantów
, św

iadków
 i w

idzów
, 

którzy z w
łasnej w

oli uczestniczą w
 tym

 w
idow

isku i nie robią nic, aby m
u zapobiec. 

 
N
aleŜy pam

iętać, Ŝe przypadek obrony w
łasnej odnosi się jedynie do osób, które są 

ofiarą niesłusznej agresji. N
iedopuszczalne jest odebranie Ŝycia osobie niew

innej w
 celu 

ocalenia w
łasnego. JeŜeli jesteśm

y rozbitkiem
 i dryfujem

y w
raz z drugą osobą, a w

iadom
o, Ŝe 

jedzenia starczy tylko dla jednego z nas, nie m
oŜem

y zabić naszego tow
arzysza, aby uratow

ać 
w
łasne Ŝycie. N

ie m
oŜem

y rów
nieŜ zabić płodu cięŜarnej m

atki, aby ratow
ać jej Ŝycie, 

bow
iem

 nienarodzona istota nie jest w
rogiem

 zagraŜającym
 m
atce i m

a praw
o Ŝyć tak długo 

jak B
óg na to pozw

oli. O
debranie jej w

 sposób bezpośredni i dobrow
olny Ŝycia stanow

i 
pow

aŜny grzech, jest zabójstw
em
, poza tym

 zaw
iera w

 sobie zło polegające na w
ysłaniu do 

w
ieczności duszy nie dając jej m

oŜliw
ości chrztu. Jest to kolejny grzech, którego popełnienie 

grozi ekskom
uniką ze strony K

ościoła w
szystkim

, którzy w
 nim

 uczestniczą: nie tylko m
atce, 

ale takŜe ojcu, lekarzom
 i pielęgniarkom

, a w
ięc w

szystkim
, którzy biorą udział w

 tym
 akcie. 

 
P
raw

o do obrony w
łasnej przysługuje zarów

no jednostkom
 jak i narodom

. O
znacza to, 

Ŝe Ŝołnierz w
alczący w

 obronie w
łasnego kraju w

 spraw
iedliw

ej w
ojnie zabijając nie grzeszy. 

W
ojna jest spraw

iedliw
a jeŜeli: a) została w

yw
ołana aby dany naród m

ógł bronić sw
oich 

pow
aŜnie zagroŜonych praw

; b) jeŜeli w
yczerpano w

szystkie m
oŜliw

e i dostępne środki 
prow

adzące do rozw
iązania problem

u; c) kończy się na m
ocy traktatów

, których podstaw
ą 

jest praw
o naturalne i m

iędzynarodow
e; d) zostanie zakończona zaraz po tym

 jak państw
o 

będące 
agresorem

 
zapew

ni 
spełnienie 

roszczeń. 
W
 
rzeczyw

istości 
jednak 

zw
ykłem

u 
obyw

atelow
i bardzo trudno jest ocenić fakt, czy dana w

ojna jest spraw
iedliw

a czy teŜ nie. 
R
zadko kiedy zw

ykły człow
iek zna w

szystkie tajniki polityki m
iędzynarodow

ej. JednakŜe 
podobnie jak dzieci, które przyznają rodzicom

 praw
o do posiadania w

ątpliw
ości w

 sytuacjach 
w
ątpliw

ych, rów
nieŜ i m

y obyw
atele, jeŜeli spraw

iedliw
ość w

ojny jest w
ątpliw

a, pow
inniśm

y 
przyznać 

rządow
i 
toŜsam

e 
praw

o. 
N
aw
et 
biorąc 

udział 
w
 
spraw

iedliw
ej 
w
ojnie 

m
oŜna 

popełnić grzech np. w
ykorzystując niezgodnie z przeznaczeniem

 broń, jak w
 przypadku 

bezpośredniego bom
bardow

ania ludności cyw
ilnej w

 obiektach, które nie posiadają znaczenia 
w
ojskow

ego. 

 
N
asze Ŝycie nie naleŜy do nas. Jest darem

 B
oga, którym

 m
y jedynie zarządzam

y. Z
 

tego teŜ pow
odu jesteśm

y zobow
iązani przedsięw

ziąć w
szystkie odpow

iednie środki, aby 
m
óc 

zachow
ać 

Ŝycie 
nasze 

i 
bliźniego. 

O
czyw

istym
 
jest, 

Ŝe 
popełniam

y 
grzech 

jeŜeli 
dobrow

olnie w
yrządzam

y innym
 krzyw

dę fizyczną. G
rzech ten staje się śm

iertelny, jeŜeli 
w
yrządzona krzyw

da m
a pow

aŜny charakter. T
ym
 sam

ym
 w
alka jest grzechem

 przeciw
ko 

piątem
u przykazaniu, a takŜe przeciw

ko cnocie m
iłości. P

odobnie gniew
, nienaw

iść i zem
sta, 

które są pow
odem

 w
yrządzenia fizycznej krzyw

dy bliźniem
u, poza tym

, Ŝe są grzechem
 

przeciw
ko piątem

u przykazaniu, są teŜ grzechem
 przeciw

ko cnocie m
iłości. K

iedy trzeba 
bronić zam

ku (w
 tym

 w
ypadku Ŝycia) trzeba bronić takŜe w

szystkich jego bram
. P
iąte 
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przykazanie 
zakazuje 

w
 
konsekw

encji 
w
szystkiego 

tego, 
co 

prow
adzi 

do 
niesłusznego 

odebrania Ŝycia, bądź niesłusznie w
yw
ołuje fizyczną krzyw

dę. 

 
W
iąŜe się to z pew

nym
i praktycznym

i konsekw
encjam

i. W
iadom

o, Ŝe osoba, która 
św
iadom

ie prow
adzi sam

ochód 
w
 
nieostroŜny 

sposób popełnia 
grzech 

cięŜki, poniew
aŜ 

naraŜa na zbędne niebezpieczeństw
o Ŝycie sw

oje i osób trzecich. D
otyczy to takŜe kierow

cy 
prow

adzącego 
pod 

w
pływ

em
 
alkoholu. 

K
ierow

ca 
ten 

nie 
tylko 

popełnia 
grzech, 

ale 
i 

przestępstw
o. 
C
o 
w
ięcej 

sam
o 
upojenie 

alkoholow
e 
jest 

grzechem
 
przeciw

ko 
piątem

u 
przykazaniu, niezaleŜnie od tego czy dotyczy kierow

cy czy zw
ykłego człow

ieka. N
adm

ierne 
spoŜyw

anie alkoholu jak i obŜarstw
o są grzechem

, poniew
aŜ szkodzą zdrow

iu i w
yw
ołują 

inne szkodliw
e efekty. G

rzech pijaństw
a staje się śm

iertelny, gdy osoba znajdująca się pod 
w
pływ

em
 alkoholu przestaje panow

ać nad tym
, co robi. T

akŜe um
iarkow

ane pijaństw
o m

oŜe 
być 

grzechem
 
śm
iertelnym

 
z 
pow

odu 
niepoŜądanych 

konsekw
encji 

do 
jakich 

m
oŜe 

prow
adzić, 

a 
naleŜą 

do 
nich 

szkodzenie 
zdrow

iu, 
w
yw
oływ

anie 
zgorszenia 

czy 
zaniedbyw

anie obow
iązków

 dotyczących B
oga lub bliźniego. O

soby, które piją regularnie i w
 

nadm
iarze rów

nocześnie uw
aŜając, Ŝe są w

olne od grzechu, poniew
aŜ jeszcze odróŜniają 

dzień 
od 

nocy, 
sam

e 
siebie 

oszukują 
rzadko, 

bow
iem

 
się 

zdarza 
by 

częste 
picie 

nie 
w
yw
oływ

ało pow
aŜnych konsekw

encji. 

Jesteśm
y odpow

iedzialni przed B
ogiem

 za Ŝycie, które dostaliśm
y od N

iego w
 darze i 

dlatego jesteśm
y zobow

iązani, aby dbać o nasze zdrow
ie, oczyw

iście w
 granicach rozsądku. 

Z
aniedbaniem

 naszych obow
iązków

 jako zarządców
 naszego Ŝycia jest św

iadom
e naraŜanie 

się na niepotrzebne niebezpieczeństw
o czy zaniedbyw

anie opieki m
edycznej w

 przypadku 
podejrzenia lub w

ystąpienia uleczalnej choroby. O
czyw

iście są osoby, które nazbyt przejm
ują 

się sw
oim

 zdrow
iem

 i które nie są zadow
olone dopóki nie w

ezm
ą lekarstw

a. T
akie osoby to 

hipochondrycy. Ich choroba m
a bardziej podśw

iadom
y aniŜeli cielesny i fizyczny charakter, 

naleŜy im
 w
spółczuć.   

 
ś
ycie całego ciała jest w

aŜniejsze niŜ kaŜdej z jego części, dlatego teŜ zezw
ala się na 

am
putację bądź w

ycięcie danego organu w
 celu ratow

ania Ŝycia. M
oralnie dopuszczalna jest 

w
ięc am

putacja nogi zaatakow
anej przez gangrenę bądź w

ycięcie jajnika zaatakow
anego 

przez raka. N
iepotrzebne uszkadzanie ciała jest natom

iast grzechem
 i m

a charakter śm
iertelny 

jeŜeli m
a pow

aŜny charakter. K
obieta lub m

ęŜczyzna dobrow
olnie poddający się sterylizacji 

popełniają grzech śm
iertelny podobnie jak chirurg przeprow

adzający tę operację. N
iektóre 

państw
a 
m
ają 

w
łasne 

praw
o 
regulujące 

sterylizację 
osób 

chorych 
um
ysłow

o 
lub 

upośledzonych. P
raw

a te zaprzeczają praw
om
 B
oŜym

, bow
iem

 rząd Ŝadnego państw
a nie m

a 
praw

a uszkadzać ciała niew
innej osoby. „E

utanazja”, czyli uśm
iercenie nieuleczalnie chorej 

osoby, w
 celu zakończenia jej cierpienia jest grzechem

 cięŜkim
, naw

et w
 przypadku, jeśli sam

 
chory dom

aga się tego zabiegu. ś
ycie naleŜy do B

oga. JeŜeli nieuleczalna choroba stanow
i 

część opatrzności B
oŜej nas dotyczącej, nikt nie m

a praw
a jej zm

ieniać. 

 
P
rzechodząc 

do 
om
ów
ienia 

stanu 
aktyw

ności 
um
ysłow

ej 
w
arto 

zauw
aŜyć, 

Ŝe 
nienaw

iść 
(stan 

pretensji, 
w
 
której 

Ŝyczym
y 
bliźniem

u 
sam

ego 
zła, 

ciesząc 
się 

jego 
niepow

odzeniam
i) i zem

sta (chęć rew
anŜu za doznane niespraw

iedliw
ości) praw

ie zaw
sze są 

grzecham
i śm

iertelnym
i. T

eoretycznie m
oŜna” nienaw

idzić tylko „trochę”, lecz w
 praktyce 

nie jest tak łatw
o kontrolow

ać ow
o „trochę”. 

  
G
rzechu 

gniew
u 
jest 

niezm
iernie 

łatw
y 
do 

zauw
aŜenia. 

G
niew

 
w
yw
ołany 

złym
 

postępow
aniem

, który nie jest skierow
any w

 stosunku do osoby, która to postępow
anie 

w
yw
ołała (tylko w

tedy, gdy nie będzie on przesadny) nie jest grzechem
. Jest czym

ś, co 
m
oglibyśm

y określić m
ianem

 słusznego gniew
u. P

rzykładem
 m
oŜe być ojciec rozgniew

any 
w
ybrykiem

 syna (oczyw
iście nie za bardzo). O

jciec ten nadal kocha syna, a jego gniew
 jest 

spow
odow

any złym
 zachow

aniem
 syna. N

atom
iast gniew

 skierow
any do osób (najczęściej 
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tych, które zraniły nasze poczucie w
artości lub przeciw

staw
iły się naszym

 zam
iarom

), a nie 
przeciw

ko złem
u postępow

aniu jest grzechem
. G
eneralnie m

oŜna pow
iedzieć, Ŝe kiedy się 

rozgniew
am
y z pow

odu tego, co nam
 się stało, nie zaś z pow

odu tego, co w
yrządzono B

ogu, 
nasz gniew

 nie jest słuszny. W
 w
iększości przypadków

 nasz gniew
 nie jest dobrow

olny – 
nasza krew

 się burzy – i dlatego nie jest grzechem
 cięŜkim

. K
iedy jednak zdajem

y sobie 
spraw

ę, Ŝe nasz gniew
 m
oŜe być grzeszny, a m

im
o to św

iadom
ie go rozniecim

y i podsycim
y, 

nabierze on charakteru grzechu cięŜkiego. P
odobnie jest z naszym

 charakterem
. JeŜeli m

am
y 

w
ybuchow

y charakter i nie robim
y nic, aby zacząć go kontrolow

ać, praw
dopodobnym

 jest, Ŝe 
w
cześniej czy później popełnim

y grzech śm
iertelny. 

 
O
statnią kw

estią dotyczącą naduŜycia w
obec piątego przykazania jest zły przykład. 

JeŜeli 
grzechem

 
jest 

uśm
iercenie 

lub 
zadanie 

fizycznych 
ran 

bliźniem
u, 

to 
o 
w
iele 

pow
aŜniejszym

 grzechem
 jest uśm

iercenie lub zranienie jego duszy. Jeśli nasze słow
a lub 

działania 
prow

okują 
osoby 

trzecie 
do 

grzechu 
stajem

y 
się 

odpow
iedzialni 

za 
grzech 

zgorszenia i grzech złego przykładu staje się śm
iertelnym

, poniew
aŜ krzyw

da przez niego 
w
yw
ołana m

a pow
aŜny charakter. N

aleŜy w
ięc pam

iętać, Ŝe jesteśm
y straŜnikam

i naszych 
bliźnich i to zarów

no fizycznie jak i psychicznie.  

R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
IX
 

S
Z
Ó
ST
E
 I D

Z
IE
W
IĄ
T
E
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

P
rzykazanie szóste i dziew

iąte 
 

Istnieją dw
a pow

szechne i niew
łaściw

e zachow
ania dotyczące szóstego przykazania. 

P
ierw

sze 
z 
nich 

to 
postaw

a 
w
spółczesnego 

hedonisty, 
którego 

zasadniczym
 
celem

 
jest 

osiągnięcie w
 Ŝyciu przyjem

ności. 
H
edonista traktuje zdolność seksualną jako w

łasność 
osobistą, z której nikom

u nie m
usi się tłum

aczyć. O
rgany rozrodcze są dla niego jedynie 

przedm
iotem

 w
łasnej przyjem

ności i fizycznej gratyfikacji. T
akie zachow

anie jest w
łaściw

e 
dla kaw

alera hulaki czy panny, którą łatw
o poderw

ać i m
a na celu przelotne rom

anse, nie m
a 

zaś nic w
spólnego z praw

dziw
ą m

iłością. Jest ono takŜe charakterystyczne dla osób Ŝyjących 
w
 separacji i rozw

iedzionych, które poszukują now
ych przygód m

iłosnych. 

 
D
rugie niew

łaściw
e zachow

anie zw
iązane jest z postaw

ą charakterystyczną dla osób 
łagodnych i nad w

yraz spokojnych, które uw
aŜają, Ŝe w

szystko to, co dotyczy seksu jest 
w
artością podrzędną i nieodpow

iednią. Ich zdaniem
 seks jest złem

 koniecznym
, którym

 
rodzaj ludzki został napiętnow

any. O
soby te w

iedzą doskonale, Ŝe zdolność prokreacji słuŜy 
przedłuŜeniu gatunku ludzkiego, lecz m

im
o to jedność fizyczna m

iędzy 
m
ęŜem

 a Ŝoną 
pozostaje 

dla 
nich 

czym
ś 
brudnym

 
i 
niew

łaściw
ym
. T
akie 

zachow
anie 

zw
iązane jest 

z 
nieodpow

iednią edukacją w
 w
ieku dziecięcym

 utrw
aloną przez rodziców

 i w
ychow

aw
ców

. W
 

sw
ojej gorliw

ości prow
adzącej do w

ychow
ania w

 czystości, dorośli zaszczepiają w
 dzieciach 

ideę, Ŝe intym
ne części ciała są czym

ś złym
 i w

stydliw
ym
, zam

iast przekazać im
, iŜ są one 

darem
 od B

oga, który naleŜy cenić i szanow
ać. T

ym
 sam

ym
 dziecko nabiera błędnego 

pojęcia, Ŝe w
szystko, co zw

iązane jest z seksualnością nie m
oŜe być tem

atem
 poruszanym

 
przez osoby inteligentne, tym

 bardziej w
 dom

u i w
 obecności rodziców

. N
ajgorsze jest to, Ŝe 

takie przekonanie utrw
ala się, a ukształtow

ane w
 ten sposób dziecko będzie przekazyw

ać 
podobne poglądy sw

ojem
u potom

stw
u. T

ego rodzaju błędne pojęcie dotyczące seksu rzuca 
cień na niejedno m

ałŜeństw
o, które jest w

 pozostałych spraw
ach szczęśliw

e i zgodne. 

 
N
iepodw

aŜalną praw
dą jest fakt, Ŝe siła prokreacji jest cudow

nym
 darem

, którym
 B
óg 

obdarow
ał ludzkość. N

ie m
iał obow

iązku, aby rozdzielić rozm
naŜanie m

iędzy sam
ców

 i 
sam

ice. R
ów
nie dobrze m

ógł stw
orzyć byty aseksualne, przydzielając m

oŜliw
ość prokreacji 

kaŜdem
u ciału (podobnie jak zrobił to z duszą) bezpośrednio w

 akcie w
oli. N

iem
niej w

 sw
ojej 

dobroci obdarzył ludzkość godnością uczestniczenia w
 S
w
ojej m

ocy tw
orzenia, po to aby 
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m
ogły istnieć zacne instytucje m

ałŜeństw
a i rodzicielstw

a, a takŜe abyśm
y dzięki istnieniu 

ojcostw
a 
m
ogli 

lepiej 
zrozum

ieć 
B
oskie 

ojcostw
o, 

w
raz 

z 
jego 

spraw
iedliw

ością 
i 

opatrznością. P
ostąpił teŜ tak, po to, abyśm

y poprzez ludzkie m
acierzyństw

o lepiej zrozum
ieli 

czułość 
B
oskiego 

m
acierzyństw

a, 
jego 

m
iłosierdzie 

i 
litość. 

W
 
ten 

sposób 
B
óg 

przygotow
yw
ał teŜ M

arię do św
iętego m

acierzyństw
a, oraz nas w

szystkich do tego abyśm
y w

 
przyszłości lepiej zrozum

ieli jedność łączącą C
hrystusa z jego M

ałŜonką, czyli K
ościołem

. 

 
W
szystkie pow

yŜsze praw
dy, a takŜe w

iele innych znanych i w
łaściw

ych jedynie 
m
ądrości sam

ego B
oga stały się pow

odem
, dla którego stw

orzył O
n kobietę i m

ęŜczyznę, 
sam

ca i sam
icę. S

tojąc ponad w
szystkim

 B
óg ustanow

ił stw
órczą trójcę złoŜoną z m

ęŜa, Ŝony 
i 
Jego 

sam
ego. 

T
ym
 
sam

ym
 
m
ałŜonkow

ie 
stanow

ią 
B
oŜe 

instrum
enty 

potrzebne 
do 

stw
orzenia now

ego ciała. W
 pew

ien sposób sam
 B
óg pozostaje do ich dyspozycji, tw

orząc w
 

ich ciele nieśm
iertelną duszę, która stanow

i potw
ierdzenie Jego m

iłości. 

 
T
aki jest seks i takie jest m

ałŜeństw
o. Jako, iŜ seks jest dziełem

 B
oga z natury jest 

dobry, św
ięty i uśw

ięcony. N
ie jest niczym

 złym
, haniebnym

 ani obrzydliw
ym
. Jest zły i 

brudny 
tylko 

w
tedy, 

gdy 
w
ykracza 

poza 
boskie 

ram
y 
potencjalnego 

rodzicielstw
a 
i 

m
ałŜeństw

a. M
oc prokreacji i organy płciow

e nie są obciąŜone stygm
atem

 zła. S
tygm

at zła 
pojaw

ia się w
tedy, gdy w

ola perw
ersji zm

ieniająca ich istotę, robi z nich instrum
ent słuŜący 

jedynie do czerpania przyjem
ności i fizycznej gratyfikacji. M

oŜna to porów
nać do sytuacji 

pijaka, który upija się piw
em
 z kielicha m

szalnego. 

 
A
kt i zdolność prokreacji dotyczące m

ałŜonków
 (jedynie oni m

ają takie praw
o) nie są 

grzechem
, 
podobnie 

jak 
szukanie 

i 
cieszenie 

się 
przyjem

nością 
czułości 

i 
dotyku 

m
ałŜeńskiego. P

rzeciw
nie, B

óg chciał by akt seksualny m
iał charakter fizycznej przyjem

ności 
w
łaśnie po to, aby zapew

nić ciągłość gatunkow
i ludzkiem

u. G
dyby nie istniało fizyczne 

poŜądanie, ani natychm
iastow

a przyjem
ność zw

iązana z tym
 aktem

, m
ałŜonkow

ie m
ogliby 

nie w
ykorzystyw

ać danych im
 zdolności prokreacyjnych, nie chcąc chociaŜby zm

ierzyć się z 
w
yzw

aniem
 
m
oŜliw

ego 
rodzicielstw

a. 
W
tedy 

boskie 
przykazanie 

„rozw
ijajcie 

się 
i 

rozm
naŜajcie” m

ogłoby się nie zostać spełnione. F
akt, iŜ seks jest darem

 otrzym
anym

 od 
B
oga 

spraw
ia, 

Ŝe 
radow

anie 
się 

nim
 
nie 

jest 
w
 
przypadku 

m
ałŜonków

 
grzechem

, 
pod 

w
arunkiem

, Ŝe zaw
sze będzie słuŜyć boskiem

u celow
i. 

 
N
iem

niej dla w
ielu ludzi, być m

oŜe dla w
iększości, otrzym

ana od B
oga przyjem

ność 
seksu m

oŜe stać się kulą u nogi. Z
 pow

odu grzechu pow
szedniego, doskonała kontrola ciała i 

Ŝądzy, będąca dom
eną um

ysłu, jest pow
aŜnie zagroŜona. P

od w
pływ

em
 gorącego im

pulsu 
przeszyw

ającego zbuntow
ane ciało pojaw

ia się bow
iem

 silna Ŝądza przyjem
ności seksualnej 

w
ykraczająca poza cele postaw

ione przez B
oga 

i poza w
yznaczone granice (w

 obrębie 
chrześcijańskiego m

ałŜeństw
a), prow

adząca do aktu seksualnego. Innym
i słow

y nasze ciało 
jest kuszone, aby w

ystąpić przeciw
ko czystości. 

 
W
 szóstym

 i dziew
iątym

 przykazaniu B
óg w

ym
aga od nas w

łaśnie cnoty czystości, 
m
ów
iąc: 

„N
ie 
cudzołóŜ” 

i 
„N
ie 
poŜądaj 

Ŝony 
bliźniego 

sw
ego”. 

P
rzypom

nijm
y, 

Ŝe 
przykazania stanow

ią dla nas listę nakazów
, która m

a nam
 pom

óc w
 klasyfikacji zadań, które 

pow
inniśm

y spełniać w
obec B

oga. K
aŜde z przykazań zw

raca bow
iem

 uw
agę tylko na jeden 

grzech cięŜki popełniany przeciw
ko cnocie, którą w

inniśm
y praktykow

ać np.: „N
ie zabijaj”, 

„N
ie kradnij”. Jest to w

ięc zbiór nakazów
 określających zadania o podobnym

 charakterze. Jak 
w
iadom

o, nie tylko zabójstw
o jest grzechem

, jest nim
 takŜe w

alka i nienaw
iść. N

ie tylko 
kradzieŜ jest grzechem

, jest nim
 takŜe uszkadzanie w

łasności naleŜącej do osoby trzeciej czy 
defraudacja. P

odobnie, nie tylko cudzołóstw
o jest grzechem

, jest nim
 takŜe m

olestow
anie 

seksualne i aktyw
ność seksualna skierow

ana w
 stronę drugiej osoby, jeŜeli biorący w

 niej 
udział są połączeni w

ęzłem
 m
ałŜeńskim

 z inną osobą. G
rzechem

 cudzołóstw
a jest takŜe 

stosunek cielesny m
iędzy osobam

i nie połączonym
i w
ęzłem

 m
ałŜeńskim

, a takŜe kaŜde inne 
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dobrow
olne działanie m

ające podtekst seksualny, jak na przykład dotykanie sam
ego siebie 

bądź innych, którego celem
 jest 

rozbudzenie seksualne realizow
ane poza m

ałŜeństw
em
. 

G
rzechem

 jest nie tylko poŜądanie Ŝony bliźniego, lecz takŜe w
yuzdane m

yśli i pragnienia 
dotyczące jakiejkolw

iek osoby. 

 
C
zystość, czyli cnotliw

ość jest cnotą m
oralną, która reguluje dobrow

olną ekspresję 
przyjem

ności 
seksualnej 

w
 
m
ałŜeństw

ie, 
w
ykluczając 

ją 
całkow

icie 
poza 

tym
 
stanem

. 
P
opełniane przeciw

ko niej grzechy róŜnią się od tych popełnianych przeciw
ko w

iększości 
pozostałych 

cnót 
w
 
jednym

 
w
aŜnym

 
punkcie, 

a 
m
ianow

icie, 
m
yśli, 

słow
a 
i 
działania 

w
ystępujące przeciw

ko cnocie czystości, przy załoŜeniu, Ŝe ich charakter jest całkow
icie 

dobrow
olny, są zaw

sze grzechem
 śm

iertelnym
. M

oŜna, bow
iem

 pogw
ałcić inne cnoty, naw

et 
dobrow

olnie, poprzez popełnienie w
 niew

ielkim
 stopniu grzechu pow

szedniego, co zw
iązane 

jest ze znikom
ością istoty rzeczy dotyczącej takiego postępow

ania. D
ana osoba m

oŜe być 
bow

iem
 tylko w

 
niew

ielkim
 stopniu 

nieum
iarkow

ana, m
ów
ić 
tylko część praw

dy, bądź 
popełnić tylko częściow

e oszustw
o, natom

iast Ŝaden grzech popełniony w
 pełni dobrow

olnie 
przeciw

ko czystości nie m
a lekkiego charakteru. D

otyczy to zarów
no m

yśli, jak i słów
 czy 

działania. N
ie m

am
y tu nigdy do czynienia ze „znikom

ością” istoty tego rodzaju czynu. 
P
ow
ód takiego stanu rzeczy jest oczyw

isty: prokreacja jest najśw
iętszym

 darem
 fizycznym

 
znajdującym

 się w
 posiadaniu człow

ieka i rów
nocześnie jest najbardziej zw

iązana z B
ogiem

.  
Ś
w
ięty charakter daru prokreacji spraw

ia, iŜ jego pogw
ałcenie jest złem

 najw
yŜszym

. Jeśli 
dodam

y do tego, Ŝe akt seksualny jest źródłem
 Ŝycia ludzkiego, zrozum

iem
y, Ŝe zatruw

ając to 
źródło zatruw

am
y całą ludzkość. W

łaśnie dlatego B
óg zabezpieczył akt seksualny otaczając 

go w
ysokim

, solidnym
 m
urem

 
i um

ieszczając na nim
 dobrze w

idoczny napis: W
ST
Ę
P
 

W
Z
B
R
O
N
IO
N
Y
! B
óg pilnuje, aby jego plan tw

orzenia now
ego Ŝycia ludzkiego nie w

ym
knął 

m
u się z rąk i nie stał się narzędziem

 perw
ersyjnej przyjem

ności i pobudzenia. Jedyny 
przypadek, kiedy grzech przeciw

ko czystości m
oŜe m

ieć charakter grzechu pow
szedniego m

a 
m
iejsce, gdy nie zostaje on popełniony w

 pełni dobrow
olnie. 

 
C
nota czystości róŜni się od cnoty skrom

ności i przyzw
oitości. P

rzyzw
oitość nie jest 

czystością, jest za to straŜnikiem
 strzegącym

 dostępu do bram
 tw
ierdzy. Jest cnotą, która 

skłania nas do w
strzym

ania się od działań, słów
 czy spojrzeń, które rozbudzają zakazany 

apetyt seksualny. T
ym
i działaniam

i m
ogą być nierozw

aŜne pocałunki, objęcia czy czułości, 
bądź w

yzyw
ająca form

a ubierania się jak na przykład noszenie strojów
 „bikini” czy teŜ 

lektura „w
spółczesnych” w

ulgarnych pow
ieści. D

o słów
 pobudzających apetyt seksualny 

naleŜą 
te, 

które 
tw
orzą 

sugestyw
ne 

relacje 
o 
odpow

iednim
 
zabarw

ieniu 
lub 

słow
a 

obscenicznych, dw
uznacznych piosenek, a takŜe zabaw

a przy nich. T
ym
i spojrzeniam

i m
ogą 

być te, którym
i obrzucam

y osoby na plaŜy, bądź te podpatrujące niedyskretne sytuacje, a 
takŜe  kontem

plujące śm
iałe zdjęcia czy rysunki w

 tygodnikach i kalendarzach. P
raw

dą jest, 
Ŝe „dla czystych w

szystko jest czyste” lecz praw
dą jest takŜe, Ŝe osoba charakteryzująca się 

czystością pow
inna unikać sytuacji zagraŜających tej cnocie. 

 
G
rzechy 

przeciw
ko 

cnocie 
przyzw

oitości, 
w
 
przeciw

ieństw
ie 
do 

tych 
przeciw

ko 
czystości, m

ogą m
ieć charakter pow

szedni. N
iem

niej naduŜycia skierow
ane przeciw

ko tej 
cnocie 

i 
pobudzające 

zakazany 
apetyt 

seksualny 
noszą 

zaw
sze 

znam
iona 

grzechu 
śm
iertelnego. 

W
e 
w
szystkich 

innych 
przypadkach 

charakter 
grzechów

 
przeciw

ko 
przyzw

oitości zaleŜy od intencji grzesznika, od stopnia w
 jakim

 jego nieprzyzw
oitość w

pływ
a 

na zachow
ania i działania seksualne oraz od stopnia zgorszenia, które on sam

 w
yw
oła. W

arto 
zaznaczyć, Ŝe B

óg obdarzając nas środkam
i słuŜącym

i do zachow
ania gatunku ludzkiego, 

spraw
ił, 
Ŝe 

m
ęŜczyzna 

jest 
stroną 

aktyw
niejszą 

i 
dąŜącą 

w
 
w
iększym

 
stopniu 

do 
aktu 

prokreacji. Z
 tego w

łaśnie pow
odu m

ęskie pragnienia rodzą się zw
ykle duŜo łatw

iej i szybciej 
aniŜeli pragnienia kobiece. Z

darza się, Ŝe dziew
czyna pozw

ala chłopakow
i na niew

inne  w
 jej 

przekonaniu czułostki, które dla niej sam
ej nie będą niczym

 w
ięcej niŜ rom

antyczną chw
ilą w
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św
ietle księŜyca, dla niego zaś staną się okazją do popełnienia grzechu śm

iertelnego. K
aŜda 

kobieta m
oŜe nieśw

iadom
ie zgrzeszyć przeciw

ko przyzw
oitości i skrom

ności ubierając się 
w
yzyw

ająco, aby ocenić siłę m
ęskiego instynktu seksualnego. 

 
K
ultura w

spółczesna posiada dw
a słabe punkty, które przyciągają naszą uw

agę, gdy 
rozm

aw
iam

y 
o 
cnocie 

czystości. 
P
ierw

szy 
dotyczy 

coraz 
pow

szechniejszej 
praktyki 

przebyw
ania w

 tow
arzystw

ie chłopców
 i dziew

cząt, dzięki czem
u juŜ w

 szkole podstaw
ow
ej 

tw
orzą 

się 
pary 

„narzeczonych”, 
które 

regularnie 
spotykają 

się 
i 
w
ychodzą 

razem
. 

O
bdarow

ują się prezentam
i, uczą i baw

ią. P
ary spotykające przez dłuŜszy czas stanow

ią 
zagroŜenie cnoty czystości. Jeśli będące razem

 osoby są w
 w
ieku pozw

alającym
 na zaw

arcie 
m
ałŜeństw

a ich postępow
anie jest uspraw

iedliw
ione, poniew

aŜ rozsądne narzeczeństw
o jest 

niezbędne, aby spotkać odpow
iedniego człow

ieka, z którym
 później połączym

y się w
ęzłem

 
m
ałŜeństw

a. Jednak 
w
 przypadku nastolatków

, którzy nie są przygotow
ani na zaw

arcie 
m
ałŜeństw

a popularne „chodzenie” jest grzechem
, gdyŜ stw

arza niczym
 nieuspraw

iedliw
ione 

okazje 
do 

w
ystępow

ania 
przeciw

ko 
czystości. 

T
akie 

okazje 
często 

są 
akceptow

ane 
i 

prow
okow

ane przez niektórych „naiw
nych” rodziców

 przekonanych, Ŝe tego typu relacje są 
pełne „w

dzięku”. 

 
Innym

 rodzajem
 niew

skazanych spotkań, które przez sw
ą naturę m

ogą prow
adzić do 

grzechu są częste spotkania z osobam
i rozw

iedzionym
i i Ŝyjącym

i w
 separacji. R

andka z 
rozw

odnikiem
 
lub rozw

ódką 
m
oŜe 

w
ystarczyć, 

aby 
nasze serce 

zabiło 
m
ocniej 

i łatw
o 

skończyć się cudzołóstw
em
, bądź co gorsza, stać się początkiem

 zw
iązku, którego podw

aliny 
stanow

i grzech cudzołóstw
a i naw

et doprow
adzić do m

ałŜeństw
a poza K

ościołem
. 

 
C
zasam

i, w
 chw

ilach, kiedy naraŜeni jesteśm
y na pow

aŜne pokuszenie, m
oŜem

y m
ieć 

w
raŜenie, 

Ŝe 
ten 

w
spaniały 

dar 
prokreacji, 

który 
otrzym

aliśm
y 

od 
B
oga 

jest 
błogosław

ieństw
em
, 
które 

jednak 
nie 

jest 
w
olne 

od 
przeszkód. 

W
 
takich 

sytuacjach 
pow

inniśm
y pam

iętać o dw
óch kw

estiach. P
o pierw

sze o tym
, Ŝe bez w

ysiłku nie osiągniem
y 

praw
dziw

ej cnoty czy dobroci. O
soba, która nie została naraŜona na pokuszenie nie będzie 

m
ogła m

ów
ić o sobie, Ŝe jest cnotliw

a w
 pow

szechnym
, nie zaś teologicznym

, znaczeniu tego 
słow

a. 
B
óg 

m
oŜe 

w
praw

dzie 
obdarzyć 

daną 
osobę 

cnotą 
w
 
najw

yŜszym
 
stopniu 

bez 
poddaw

ania jej próbie pokuszenia tak, jak zrobił to w
 przypadku N

aszej M
atki N

ajśw
iętszej 

M
arii P

anny. N
iem

niej jest rzeczą norm
alną, Ŝe dana osoba staje się cnotliw

a w
łaśnie dzięki 

pokonaniu silnych pokus, przez co zdobyw
a teŜ zasługi potrzebne by trafić do K

rólestw
a 

niebieskiego. 

 
P
o drugie naleŜy pam

iętać, Ŝe z im
 w
iększą pokusą w

ygram
y tym

 w
iększą łaską 

zostaniem
y 
obdarzeni 

przez 
B
oga, pod 

w
arunkiem

, 
Ŝe 
G
o 
o 
to 
poprosim

y 
i 
będziem

y 
postępow

ać najlepiej jak tylko potrafim
y. B

óg nigdy nie pozw
oli abyśm

y w
sparci Jego łaską 

ulegli pokusom
, które nie przekraczają granic naszej w

ytrzym
ałości. N

ikt z nas nie m
oŜe 

pow
iedzieć: „Z

grzeszyłem
, poniew

aŜ nie m
ogłem

 w
ytrzym

ać”. P
ow
inniśm

y zrobić w
szystko, 

co w
 naszej m

ocy, aby nie naraŜać się na niepotrzebne niebezpieczeństw
o. P

om
oŜe nam

 w
 

tym
 konsekw

entne odm
aw
ianie m

odlitw
y, szczególnie w

 chw
ilach słabości, uczestnictw

o w
 

M
szy Ś

w
iętej i przyjm

ow
anie K

om
unii Ś

w
iętej, a takŜe głębokie i szczere oddanie M

arii 
M
atce D

ziew
icy. 

R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
X
 

S
IÓ
D
M
E
 I D

Z
IE
SIĄ

T
E
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

 
M
oje i tw

oje 
 

 
C
zy osoba głodna popełnia grzech kradnąc chleb, naw

et jeśli w
 tym

 celu 
rozbije 

szybę 
w
ystaw

ow
ą 
piekarni? 

C
zy 

robotnik 
popełnia 

grzech 
kradnąc 

narzędzia 
z 

w
arsztatu, w

 którym
 pracuje w

iedząc, Ŝe pozostali tam
 pracujący rów

nieŜ to robią? C
zy jeŜeli 
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znajdziem
y pierścionek z brylantem

 i nikt się po niego nie zgłosi, m
oŜem

y go zatrzym
ać? 

C
zy 

m
oŜna 

kupić 
przecenione 

opony, 
przypuszczając, 

Ŝe 
są 

one 
kradzione? 

S
iódm

e 
przykazanie B

oŜe brzm
i: „N

ie kradnij” i na pierw
szy rzut oka w

ydaje się być przykazaniem
 

prostym
 
i 
zrozum

iałym
. 
D
opiero 

po 
dłuŜszym

 
zastanow

ieniu 
zaczynają 

się 
pojaw

iać 
w
ątpliw

ości oraz liczne „ale” i „dlaczego”. 

 
Z
anim

 zajm
iem

y się siódm
ym
 przykazaniem

 przypom
nijm

y jak brzm
i dziesiąte: „N

ie 
będziesz poŜądał Ŝadnej rzeczy naleŜącej do bliźniego”. Jest ono bliskie siódm

em
u, podobnie 

jak dziew
iąte szóstem

u. W
 obu przypadkach zakazuje się nam

 poŜądania w
 m
yślach tego, 

czego nie w
olno nam

 rów
nieŜ posiąść w

 działaniu. T
ak w

ięc nie tylko sam
a kradzieŜ jest 

grzechem
, jest nim

 takŜe chęć kradzieŜy: pragnienie i posiadania tego co naleŜy do naszego 
bliźniego. W

szystko, co dotyczy charakteru i znaczenia działań podejm
ow
anych przeciw

ko 
tem

u przykazaniu, zw
iązane jest z poŜądaniem

 i chęcią posiadania, z tym
, Ŝe w

 tym
 ostatnim

 
przypadku 

B
óg 

nie 
w
ym
aga 

od 
nas, 

co 
oczyw

iste, 
zw
rotu 

skradzionej 
rzeczy. 

N
aleŜy 

pam
iętać, Ŝe w

 odniesieniu do w
szystkich przykazań, popełnienie grzechu następuje, gdy 

dobrow
olnie czegoś pragniem

y lub decydujem
y się na realizację tego pragnienia. T

akie 
zachow

anie pogłębia naszą w
inę. N

iem
niej grzech popełniony juŜ został w

 m
om
encie, gdy 

podjęliśm
y decyzję o jego realizacji. T

ak w
ięc jeśli postanaw

iam
y np., Ŝe przy nadarzającej 

się okazji dokonam
y kradzieŜy, lecz taka okazja się nie zdarza, co w

yklucza nasze plany, to i 
tak popełniliśm

y w
 naszej św

iadom
ości grzech zam

iaru. 

 
D
o 
czego 

zobow
iązuje 

siódm
e 
przykazanie? 

D
o 
praktykow

ania 
spraw

iedliw
ości, 

będącej cnotą m
oralną, która zobow

iązuje do tego, aby kaŜdem
u oddać to, co do niego 

naleŜy. C
notę tę m

oŜna pogw
ałcić na w

iele sposobów
. P
o pierw

sze popełniając grzech 
kradzieŜy, który m

a charakter złodziejstw
a, gdy pod nieobecność bliźniego w

chodzim
y w

 
posiadanie 

jego 
rzeczy, 

lub 
grabieŜy, 

jeŜeli 
złodziejstw

u 
tow

arzyszy 
przem

oc 
i 
jaw

ne 
działanie. K

radzieŜ polega na dobrow
olnym

 i niezgodnym
 z praw

em
, a takŜe dokonanym

 
w
brew

 
w
olnej 

w
oli 

bliźniego 
w
ejściu 

w
 
posiadanie, 

lub 
zatrzym

aniu 
rzeczy 

do 
niego 

naleŜących. W
aŜna jest w

 tym
 przypadku klauzula: „N

iezgodnie z praw
em
 i w

brew
 w
olnej 

w
oli bliźniego”. P

am
iętajm

y, Ŝe Ŝycie m
a w

iększą w
artość niŜ w

łasność. P
ozbaw

ione logiki 
byłoby w

ięc odm
ów
ienie danej osobie czegoś, co jest niezbędne, aby uratow

ać jej Ŝycie. W
 

zw
iązku z tym

 głód, który stał się pow
odem

 przyw
łaszczenia sobie chleba nie będzie w

inny 
kradzieŜy. R

ów
nieŜ osoba, która kradnie sam

ochód lub inny środek lokom
ocji, aby uciec 

prześladow
com

, zagraŜającym
 jej Ŝyciu lub w

olności nie popełni kradzieŜy. 

 
P
ow
yŜsza klauzula odróŜnia takŜe kradzieŜ od poŜyczki. K

iedy pod nieobecność 
sąsiada w

eźm
iem

y z jego garaŜu narzędzia, aby m
óc napraw

ić sw
ój sam

ochód w
iedząc, Ŝe 

sąsiad by się tem
u nie sprzeciw

iał, nie kradniem
y. N

iem
niej nie naleŜy sobie poŜyczać czegoś 

w
iedząc, Ŝe w

łaściciel byłby tem
u przeciw

ny. P
racow

nik, który w
brew

 w
oli kierow

nictw
a 

zakładu bierze poŜyczkę z sejfu, choć nosi się z zam
iarem

 zw
rotu w

 przyszłości tejŜe 
„poŜyczki” w

inny jest popełnienia grzechu. 

 
P
rzyjm

ując zasadę, Ŝe dobrow
olne pozbaw

ienie w
łasności dokonane w

brew
 w
oli 

bliźniego jest grzechem
, w
idzim

y, Ŝe poza kradzieŜą istnieje w
iele sposobów

 pogw
ałcenia 

siódm
ego 

przykazania. 
Jest 

to 
chociaŜby 

niedotrzym
anie 

um
ow
y 
lub 

porozum
ienia 

biznesow
ego, 

w
yw
ołujące 

działania 
niekorzystne 

dla 
kontrahenta. 

R
ów
nieŜ 

zaciąganie 
długów

 jest grzechem
 w
 sytuacji kiedy w

iadom
o, Ŝe nie będziem

y m
ogli ich zw

rócić. Jest to 
bardzo pow

szechny grzech w
 czasach, gdy w

iele osób Ŝyje ponad stan. P
odobnie uszkadzanie 

lub niszczenie cudzej w
łasności jest uw

aŜane za grzech. 

 
W
śród 

kolejnych 
grzechów

 
znajduje 

się 
defraudacja: 

polegająca 
na 

okradaniu 
i 

oszukiw
aniu innych, a takŜe oszustw

a w
 handlu tow

aram
i polegające na niedow

aŜaniu tow
aru 

czy sprzedaw
aniu jego m

niejszej ilości za w
iększą cenę lub oszustw

a zw
iązane z obrotem
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tow
aram

i, tj. sprzedaw
anie produktów

 gorszej jakości za cenę w
yjściow

ą tow
aru w

yŜszej 
klasy. N

aleŜy teŜ w
spom

nieć o ukryw
aniu uszkodzeń produktów

 (dotyczy to szczególnie 
sprzedaw

ców
 uŜyw

anych sam
ochodów

, niem
niej w

szyscy handlow
cy pow

inni w
ystrzegać się 

tego 
procederu), 

zbytniej 
w
yprzedaŜy, 

w
prow

adzaniu 
w
 
obieg 

fałszyw
ych 

banknotów
 
i 

m
onet, 

sprzedaŜy 
podrobionych 

produktów
 
i 
stosow

aniu 
w
szystkich 

innych 
sposobów

 
prow

adzących do szybkiego bogacenia, jakŜe popularnego w
e w

spółczesnym
 społeczeństw

ie. 
O
szustw

em
 jest takŜe niespraw

iedliw
e w

ynagradzanie pracow
ników

, odm
ow
a zatrudnionym

 
osobom

 godziw
ej w

ypłaty w
ystarczającej na Ŝycie, spow

odow
ane nadm

iarem
 siły roboczej na 

rynku pracy, co pozw
ala w

łaścicielow
i na stw

ierdzenie: „Jeśli nie chcesz tu pracow
ać w

ynoś 
się stąd”. R

ów
nieŜ pracow

nicy grzeszą defraudując istotę spraw
iedliw

ego w
ynagrodzenia w

 
m
om
encie, 

kiedy 
m
arnują 

m
ateriały 

lub 
czas 

naleŜący 
do 

przedsiębiorstw
a, 
bądź 

nie 
przykładają się do pracy, nie zasługując na naleŜną im

 dniów
kę. 

 
U
rzędnicy 

państw
ow
i 
stanow

ią 
odrębną 

kategorię 
pracow

ników
 
i 
w
ym
agają 

szczególnego traktow
ania w

 św
ietle w

spom
nianego przykazania. Z

ostali oni w
ybrani i są 

opłacani, aby realizow
ać załoŜenia państw

a i adm
inistrow

ać spraw
am
i publicznym

i. P
ow
inni 

działać bezstronnie i z naleŜną rozw
agą dla w

spólnego dobra w
szystkich obyw

ateli. U
rzędnik 

państw
ow
y 
przyjm

ujący 
łapów

ki 
– 
pod 

jakąkolw
iek 

postacią 
– 
w
 
zam

ian 
za przysługi 

polityczne, traci zaufanie sw
oich w

spółobyw
ateli, którzy go w

ybrali, lub w
yznaczyli na 

pełnione 
stanow

isko. 
S
w
oim

 
zachow

aniem
 
grzeszy 

przeciw
ko 

siódm
em
u 
przykazaniu. 

P
odobnie urzędnik, który w

ym
aga prezentów

 od podległych m
u pracow

ników
. 

 
D
w
a 

kolejne 
w
ystępki 

przeciw
ko 

spraw
iedliw

ości 
uzupełniają 

listę 
najpow

szechniejszych 
grzechów

 
przeciw

ko 
siódm

em
u 
przykazaniu. 

P
ierw

szy 
z 
nich 

to 
przyjęcie dóbr pochodzących z kradzieŜy, zarów

no, gdy przyjm
ujem

y je gratis jak i w
tedy, 

gdy za nie płacim
y. W

 takim
 przypadku w

ystarczy podejrzenie, co do pochodzenia rzeczy, o 
których m

ow
a aby popełnić grzech. W

 oczach B
oga kaŜdy, kto w

chodzi w
 posiadanie 

kradzionych 
rzeczy 

jest 
złodziejem

. 
G
rzechem

 
jest 

takŜe 
przyw

łaszczenie 
sobie 

rzeczy 
znalezionych i nie zadanie sobie odpow

iedniego trudu w
 celu odnalezienia ich w

łaściciela. 
M
iara 

tego 
w
ysiłku (szukanie, 

dochodzenie, 
zam

ieszczanie 
ogłoszeń) zaleŜeć będzie 

od 
w
artości znalezionej rzeczy. Jeśli jej w

łaściciel zostanie odnaleziony, zobow
iązany jest do 

pokrycia w
szystkich kosztów

 z tym
 zw
iązanych.  

 
N
ie m

oŜna zm
ierzyć krzyw

dy m
oralnej centym

etrem
 ani oszacow

ać jej w
artości przy 

pom
ocy kalkulatora. T

ak w
ięc jeŜeli ktoś zapyta: „Ile trzeba ukraść, aby kradzieŜ m

iała 
charakter grzechu śm

iertelnego?” nie m
oŜem

y udzielić m
u jedynej słusznej i natychm

iastow
ej 

odpow
iedzi. 

N
ie 
m
oŜem

y 
odpow

iedzieć: 
„JeŜeli 

kradzieŜ 
nie 

przekracza 
2999 

złotych, 
popełniony grzech m

a charakter pow
szedni, jeśli zaś dotyczy kw

oty 3000 złotych i w
yŜszej 

grzech jest śm
iertelny”. Jedyne co m

oŜna stw
ierdzić to fakt, Ŝe kradzieŜ rzeczy o niskiej 

w
artości m

a charakter grzechu pow
szedniego, natom

iast kradzieŜ czegoś cenniejszego - 
grzechu śm

iertelnego (dotyczy to zarów
no w

artości rzeczyw
istej jak i absolutnej). P

ow
yŜsze 

stw
ierdzenie 

dotyczy 
kradzieŜy 

jako 
takiej, 

a 
takŜe 

pozostałych 
grzechów

 
przeciw

ko 
w
łasności czyli grabieŜy, oszustw

a, posiadania kradzionych dóbr, itp. 

 
 

M
ów
iąc o w

artości rzeczyw
istej m

am
y na m

yśli jej koszt z uw
zględnieniem

 jej 
charakteru. D

la robotnika m
ającego na utrzym

aniu rodzinę utrata dniów
ki byłaby pow

aŜną 
stratą. Jej kradzieŜ lub w

yłudzenie jej rów
now

artości na drodze oszustw
a m

ogłyby stanow
ić 

grzech śm
iertelny. C

ięŜar grzechu popełnionego przeciw
ko w

łasności ocenia się w
ięc poprzez 

krzyw
dę 

w
yrządzoną 

okradzionem
u 
jak 

i 
przez 

rzeczyw
istą 

w
artość 

przedm
iotu, 

który 
skradziono. 

 
O
ceniając 

w
artość 

skradzionego 
przedm

iotu 
(czy 

szacując 
skradzioną 

kw
otę 

pieniędzy) zdajem
y sobie spraw

ę i jesteśm
y zgodni, co do tego, Ŝe nie m

a znaczenia czy 
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okradziona osoba, która cierpi jest biedna czy bogata. S
tanow

i to w
artość absolutną i jest 

niezaleŜna od okoliczności. G
ranica m

iędzy grzechem
 śm

iertelnym
 i pow

szednim
 w
 takiej 

sytuacji znana jest tylko B
ogu. M

oŜem
y być przekonani, Ŝe kradzieŜ złotów

ki to grzech 
pow

szedni natom
iast kradzieŜ dziesięciu tysięcy złotych z kasy bogatej firm

y, jak choćby 
G
enerals M

otors, to grzech śm
iertelny. JednakŜe nikt nie potrafi w

skazać gdzie przebiega 
linia oddzielająca te dw

a rodzaje grzechu. Jeszcze kilkanaście lat tem
u teologow

ie zgadzali 
się, iŜ kradzieŜ kilkuset złotych była pow

aŜnym
 w
ykroczeniem

, które m
iało charakter grzechu 

cięŜkiego. N
aleŜy jednak pam

iętać, Ŝe w
artość złotów

ki zm
ieniła się i obecnie kilkaset 

złotych m
a inną w

artość niŜ przed laty. Jedno jest pew
ne, jeŜeli jesteśm

y bardzo uczciw
i w
 

relacjach z naszym
 bliźnim

i, to nigdy nie będziem
y m

usieli się zastanaw
iać, czy popełniliśm

y 
grzech pow

szedni czy śm
iertelny. O

soby, które zgrzeszyły przeciw
ko cnocie spraw

iedliw
ości 

w
inny odpokutow

ać za popełnione grzechy, w
yspow

iadać się z nich, napraw
ić w

yrządzoną 
niespraw

iedliw
ość oraz nigdy juŜ nie w

yrządzać podobnej krzyw
dy. 

 
Z
ajm

ijm
y 

się 
teraz 

problem
em
 
zw
rotu 

odszkodow
ania 

za 
w
yrządzone 

niespraw
iedliw

ości 
i 
krzyw

dy. 
P
raw

dziw
a 
skrucha 

za 
grzechy 

przeciw
ko 

siódm
em
u 

przykazaniu m
usi łączyć się takŜe z intencją jak najszybszej napraw

y (najlepiej tu i teraz) 
w
szystkich w

yrządzonych przez nas niespraw
iedliw

ości. B
ez tej szczerej intencji w

yraŜonej 
przez pokutującego sakram

ent P
okuty traci sw

oją w
artość i nie przyczyni się do przebaczenia 

grzechu niespraw
iedliw

ości. JeŜeli popełniony grzech był śm
iertelny, a złodziej lub oszust, 

który go popełnił zm
arł, nie starając się w

 Ŝaden sposób zapłacić za w
yrządzone krzyw

dy w
 

m
om
encie, kiedy jeszcze było to m

oŜliw
e, um

iera w
 stanie grzechu śm

iertelnego. T
ym
 

sam
ym
 zaprzepaszcza sw

oje w
ieczne szczęście w

 zam
ian za niesłuszne korzyści. 

 
N
aw
et pow

szednie grzechy niespraw
iedliw

ości nie m
ogą zostać w

ybaczone jeŜeli nie 
dochodzi do zadośćuczynienia za w

yrządzone krzyw
dy bądź nie w

ystępuje szczera chęć jego 
dokonania. O

soba um
ierająca, która m

a na sum
ieniu m

ałe kradzieŜe bądź oszustw
a, za które 

nie odpokutow
ał przekona się, iŜ za sw

oje szachrajstw
a zapłaci w

 C
zyśćcu cenę znacznie 

przew
yŜszającą 

w
artość 

popełnionych 
na 

ziem
i 
oszustw

. 
W
spom

inając 
o 
grzechach 

pow
szednich popełnianych przeciw

ko siódm
em
u przykazaniu w

arto zaznaczyć, Ŝe naw
et 

niew
ielkie kradzieŜe popełniane seryjnie w

 krótkich odstępach czasu m
ogą nabrać charakteru 

grzechu cięŜkiego. O
soba, która w

 nieuczciw
y sposób, co tydzień w

chodzi w
 posiadanie 

dziesięciu lub dw
udziestu złotych popełni grzech śm

iertelny w
 m
om
encie, kiedy w

artość 
skradzionych przez nią pieniędzy będzie dostatecznie duŜa.  

 
Istnieją podstaw

ow
e zasady, które dotyczą kw

estii zw
rotu czy zadośćuczynienia za 

w
yrządzone krzyw

dy. Z
godnie z pierw

szą z nich zw
rot pow

inien być dokonany osobie, której 
strata dotyczy lub w

 przypadku jej śm
ierci spadkobiercą. W

 przypadku, jeśli osoba nie m
oŜe 

zostać odnaleziona, a jej spadkobiercy pozostają nieznani obow
iązuje druga zasada, która 

m
ów
i, 
Ŝe 

nikt 
nie 

m
oŜe 

w
zbogacić 

się 
na 

tej 
niespraw

iedliw
ości. 

Jeśli 
w
łaściciel 

jest 
nieznany, bądź nie m

oŜna go odnaleźć, co uniem
oŜliw

ia zw
rot, naleŜy przekazać skradzione 

przedm
ioty lub korzyści zw

iązane z tym
 procederem

 na cele dobroczynne, instytucjom
 

apostolskim
 lub innym

 podobnym
. O

soba dokonująca zw
rotu nie m

usi się ujaw
niać, co 

naraziłoby ją na utratę reputacji. M
oŜe dokonać zw

rotu anonim
ow
o, korzystając z usług 

poczty, za pośrednictw
em
 osoby trzeciej lub w

 jakikolw
iek inny sposób, który nie narazi jej 

na utratę dobrego im
ienia. O

soba znajdująca się w
 opisyw

anej sytuacji nie m
oŜe jednak teŜ 

krzyw
dzić sam

a siebie ani sw
ojej rodziny odm

aw
iając jej zapew

nienia podstaw
ow
ych potrzeb 

z pow
odu zobow

iązania do zw
rotu. O

czyw
iście najgorszą rzeczą byłoby opływ

anie w
 luksusy 

i spełnianie w
szystkich sw

oich kaprysów
, jak kupno drogiego sam

ochodu czy futra, za 
pieniądze, które pow

inny być zw
rócone, niem

niej naleŜy pam
iętać, Ŝe podjęte zobow

iązanie 
nie m

oŜe prow
adzić do tego, abyśm

y Ŝyli o chlebie i w
odzie lub spali pod m

ostem
. 

 
K
olejna 

zasada 
m
ów
i, 
Ŝe 
jeŜeli 

skradziono 
np. 

Ŝyw
e 
zw
ierzę naleŜy 

zw
rócić 

je 
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w
łaścicielow

i razem
 z innym

i korzyściam
i, które ono przyniosło. JeŜeli skradziono krow

ę, a 
w
 m
iędzy czasie w

ydała ona na św
iat cielęta, naleŜy zw

rócić ją razem
 z nim

i. W
 przypadku, 

kiedy skradziony obiekt juŜ nie istnieje, bądź został zniszczony i nie istnieje m
oŜliw

ość jego 
napraw

y, naleŜy w
 ram

ach zw
rotu oddać rów

now
artość tego przedm

iotu w
 gotów

ce. 

 
P
ow
iedzieliśm

y tak duŜo na tem
at spraw

iedliw
ości i praw

a, Ŝe z pew
nością doskonale 

rozum
iem

y juŜ ich skom
plikow

aną istotę. D
latego nie pow

inniśm
y się dziw

ić, Ŝe naw
et 

kapłan od czasu do czasu zasięga rady w
 tych kw

estiach. 

 

R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
X
I 

Ó
SM
E
 P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IE
 B
O
ś
E
 

T
ylko praw

da 
 

P
iąte przykazanie poza zabójstw

em
 zabrania takŜe w

ielu innych rzeczy. S
zóste zaś 

dotyczy nie tylko niew
ierności m

ałŜeńskiej. S
iódm

e m
ów
i o w

ielu w
ykroczeniach przeciw

ko 
w
łasności, w

 tym
 oczyw

iście i o zw
ykłej kradzieŜy. Jak w

iem
y zadaniem

 przykazań jest 
w
sparcie naszej pam

ięci. K
aŜde z nich dotyczy określonego grzechu przeciw

ko cnocie. 
O
czekuje 

się 
od 

nas, 
Ŝe 

w
ykorzystam

y 
je 
do 

klasyfikacji 
w
szystkich 

innych 
grzechów

 
przeciw

ko danej cnocie. 

 
T
ym
 sam

ym
 nie dziw

i nas, Ŝe ósm
e przykazanie rządzi się takim

i sam
ym
i praw

am
i. 

B
rzm

i ono: „N
ie będziesz składał fałszyw

ego św
iadectw

a przeciw
 bliźniem

u sw
em
u” jasno 

zakazując grzechu oszczerstw
a, czyli podw

aŜania reputacji bliźniego realizow
anej poprzez 

dotyczące go kłam
stw
o. P

oza oszczerstw
em
 istnieją takŜe inne sposoby grzeszenia przeciw

ko 
cnocie praw

dom
ów
ności i m

iłości, zarów
no poprzez słow

a jak i uczynki. 

 
O
szczerstw

o jest jednym
 z najgorszych grzechów

 przeciw
ko ósm

em
u przykazaniu 

dlatego, 
Ŝe 

łączy 
w
 
sobie 

grzech 
przeciw

ko 
praw

dom
ów
ności 

(kłam
stw
o) 
z 
grzechem

 
przeciw

ko spraw
iedliw

ości (szkalow
anie dobrego im

ienia osoby trzeciej) oraz grzechem
 

przeciw
ko m

iłości (odm
ow
a m

iłości naleŜnej bliźniem
u). O

szczerstw
o rani najboleśniej naszą 

reputację. JeŜeli skradniem
y kom

uś pieniądze to okradziona osoba w
padnie w

 gniew
 lub 

zasm
uci się, ale po upływ

ie jakiegoś czasu dojdzie do siebie i zarobi ponow
nie te lub w

iększe 
pieniądze. P

lam
iąc czyjeś im

ię odbieram
y człow

iekow
i coś czego nie zw

róci m
u naw

et praca 
w
szystkich ludzi na św

iecie. Ł
atw

o w
ięc dom

yślić się, Ŝe grzech oszczerstw
a m

a charakter 
śm
iertelny, gdy za jego pośrednictw

em
 plam

im
y w

 pow
aŜny sposób honor bliźniego i naw

et 
w
tedy, gdy bliźniego pow

aŜa tylko jedna osoba. D
zieje się teŜ tak w

ów
czas, gdy nie odczuw

a 
on bezpośrednio w

yrządzonej przez nas krzyw
dy. 

 
G
rzech 

ten m
a 
rów

nieŜ 
taki 

charakter, 
kiedy jedynie 

naszą 
m
yślą, 

niesłusznie 
i 

dobrow
olnie naraŜam

y na pow
aŜny uszczerbek reputację naszego bliźniego. Jest to takŜe 

przykład nierozw
aŜnego osądu. G

rzechu, który popełnia w
ielu ludzi i o którym

 czasam
i 

zapom
inam

y, przygotow
ując się do spow

iedzi. JeŜeli dana osoba niespodziew
anie robi coś 

dobrego, zaskakując nas, zdarza się, Ŝe m
yślim

y: „A
ha! C

iekaw
e kom

u chce się tym
 razem

 
przypodobać?”, 

popełniając 
tym

 
sam

ym
 
grzech 

nierozw
aŜnego 

osądu. 
P
odobnie 

w
 

przypadku, 
gdy 

robi 
coś 

spektakularnego, 
w
ykazując 

się 
przy 

tym
 
hojnością, 

m
oŜem

y 
pom

yśleć: „N
o proszę, chce się pokazać, w

ielki P
an”. B

yć m
oŜe w

 tym
 przypadku nasz 

grzech 
nie 

będzie 
m
iał 

charakteru śm
iertelnego, 

ale stanie 
się 

takim
, 
jeŜeli 

w
ysuw

ając 
niesłuszne podejrzenie, co do danej osoby, pow

aŜnie zranim
y jej reputację.  

 
Z
niesław

ienie 
jest 

kolejnym
 
grzechem

 
przeciw

ko 
ósm

em
u 
przykazaniu. 

Jest 
to 

bezpodstaw
ne szarganie reputacji 

bliźniego, poprzez niesłuszne rozgłaszanie jego w
ad i 

grzechów
, które m

im
o, Ŝe praw

dziw
e nie są pow

szechnie znane. M
a to m

iejsce, kiedy na 
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przykład inform
ujem

y przyjaciół czy sąsiadów
 o tym

 jakie straszne aw
antury m

ają m
iejsce w

 
sąsiednim

 m
ieszkaniu albo, Ŝe m

ąŜ sąsiadki w
raca pijany w

 kaŜdą sobotę. P
am
iętajm

y jednak, 
Ŝe zdarzają się sytuacje, kiedy nasza interw

encja jest potrzebna, naleŜy np. poinform
ow
ać 

ojca, Ŝe syn w
padł w

 złe tow
arzystw

o lub poinform
ow
ać policję o napadzie na pobliski sklep. 

S
łusznym

 w
ydaje się takŜe zaw

iadom
ienie znajom

ych rodziców
, Ŝe ich now

y sąsiad był 
podejrzany o m

olestow
anie seksualne dzieci. A

le najczęściej, kiedy m
ów
im
y: „Sądzę, Ŝe 

pow
inieneś w

iedzieć...”, tak napraw
dę chcielibyśm

y pow
iedzieć: „U

m
ieram

 z niecierpliw
ości 

i juŜ nie m
ogę się doczekać kiedy ci coś opow

iem
, ale nie chcę się przyznać do tego, Ŝe 

uw
ielbiam

 plotkow
ać”. P

ostępując w
 ten sposób sam

i sobie szkodzim
y szargając sw

oją 
reputację, 

zachow
ując 

się 
niem

oralnie 
i 
popełniam

y 
grzech 

rozgłaszając 
bez 

potrzeby 
zasłyszane 

inform
acje. 

R
ów
nieŜ 

plotkow
anie 

jest 
grzechem

. 
N
ie 

trzeba 
natom

iast 
przypom

inać, Ŝe pow
tarzanie czegoś, o czym

 w
szyscy w

iedzą nie jest grzechem
, jak na 

przykład opow
iadanie o zbrodni popełnionej przez przestępcę, który jest w

łaśnie sądzony. A
le 

naw
et w

 tym
 przypadku cnota m

iłości kaŜe nam
 potępiać grzech zbrodni nie zaś przestępcę, 

za którego pow
inniśm

y się m
odlić. 

 
P
rzeciw

ko 
ósm

em
u 
przykazaniu 

m
oŜem

y 
grzeszyć 

słow
em
, 
m
yślą, 

ale 
takŜe 

słuchając. G
rzeszym

y, bow
iem

 takŜe, kiedy z przyjem
nością w

ysłuchujem
y oszczerstw

 i 
potw

arzy 
nie 

odzyw
ając 

się 
ani 

słow
em
. 
M
ilczenie 

i 
brak 

reakcji 
rów

nieŜ 
sprzyja 

rozpow
szechnianiu 

złośliw
ych 

plotek. 
JeŜeli 

postępujem
y 
tak 

z 
czystej 

ciekaw
ości 

popełniam
y grzech pow

szedni natom
iast, jeśli takie zachow

anie w
ynika z faktu, iŜ zaleŜy 

nam
 
na 

oczernieniu 
obgadyw

anej 
osoby, 

poniew
aŜ 

jej 
nienaw

idzim
y 
nasz 

grzech 
m
a 

charakter śm
iertelny. Jeśli w

 naszej obecności szarga się kom
uś opinię jesteśm

y zobow
iązani 

przerw
ać tę dyskusję albo w

 najgorszym
 w
ypadku dać do zrozum

ienia, Ŝe tem
at nas nie 

interesuje. 

 
O
sobista zniew

aga, którą teologow
ie w

olą zw
ać obelgą to kolejny grzech przeciw

ko 
ósm

em
u przykazaniu. G

odzi on bezpośrednio w
 bliźniego i m

a 
w
iele postaci. O

braŜać 
m
oŜem

y 
słow

em
 
i 
uczynkiem

 
na 

przykład 
odm

aw
iając 

okazania 
naleŜnego 

szacunku 
i 

przyjaźni bądź odw
racając się plecam

i lub ignorując w
yciągniętą do nas rękę. M

oŜem
y takŜe 

być 
grubiańscy 

i 
lekcew

aŜący 
czy 

choćby 
nadaw

ać 
poniŜające 

przezw
iska. 

P
odobnym

 
grzechem

, choć o m
niejszym

 cięŜarze jest lekcew
aŜący i pogardliw

y stosunek do otaczającej 
nas rzeczyw

istości polegający na szukaniu w
e w

szystkim
 w
ad. W

iele osób uw
aŜa takie 

zachow
anie za głęboko niepopraw

ne. 

 
O
bm
ow
a to takŜe grzech przeciw

ko ósm
em
u przykazaniu. Jest to grzech donosiciela 

siejącego niezgodę i poróŜniającego, którem
u zaw

sze brakuje czasu na to, aby pow
iedzieć 

P
iotrow

i, co Jan o nim
 sądzi. R

ów
nieŜ tutaj podstaw

ą obm
ow
y jest zdanie: „S

ądzę, Ŝe 
pow

inieneś w
iedzieć...”, kiedy najlepiej byłoby, Ŝeby P

iotr zignorow
ał to, co Jan o nim

 m
ów
i, 

bo być m
oŜe pow

iedział to nieopatrznie w
 chw

ili zdenerw
ow
ania. N

ajlepszym
 kom

entarzem
 

w
 tym

 m
iejscu będzie cytat: „B

łogosław
ieni pokój czyniący, albow

iem
 oni synam

i B
oŜym

i 
będą nazw

ani”. 

 
Z
w
ykłe kłam

stw
o tzn. nieszkodliw

e i niew
ypow

iedziane pod przysięgą jest grzechem
 

pow
szednim

. 
T
en 

rodzaj 
kłam

stw
a 
jest 

charakterystyczny 
dla 

pyszałków
 
i 
osób 

zarozum
iałych (a takŜe w

 w
ielu przypadkach dla m

iłośników
 w
ędkarstw

a). Innym
 rodzajem

 
kłam

stw
 są te, które m

ów
im
y aby uniknąć czy w

ybrnąć z niew
ygodnych dla nas lub dla 

innych sytuacji, a takŜe te rozsiew
ane przez prześm

iew
ców

 i Ŝartow
nisiów

. B
ez w

zględu na 
m
otyw

ację, kłam
stw
o zaw

sze pozostanie grzechem
. B

óg ofiarow
ał nam

 dar m
oŜliw

ości 
kom

unikow
ania po to, abyśm

y głosili zaw
sze praw

dę. Z
aw
sze, kiedy słow

em
 lub czynem

 
rozpow

szechniam
y niepraw

dę naduŜyw
am
y B
oŜego daru i grzeszym

y. 

 
W
ynika stąd, iŜ nie istnieją tzw

. „niew
inne kłam

stew
ka” czy nieszkodliw

e kłam
stw
a. 
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N
aw
et m

oralne zło grzechu pow
szedniego jest w

iększe niŜ jakiekolw
iek zło fizyczne. N

ie 
dopuszcza się popełnienia grzechu pow

szedniego naw
et gdyby m

iało to słuŜyć ratow
aniu 

św
iata. W

arto jednak zaznaczyć, Ŝe m
oŜna nie pow

iedzieć praw
dy i nie zgrzeszyć. D

zieje się 
tak, kiedy ktoś stara się w

 nieuczciw
y sposób czegoś o nas dow

iedzieć. Inform
acja, którą w

 
tej sytuacji podam

y m
oŜe być fałszyw

a, ale nie będzie to kłam
stw
o, gdyŜ działam

y w
 celach 

sam
oobrony w

 m
om
encie, kiedy nie m

am
y innego w

yboru. 

 
N
ie jesteśm

y teŜ zobow
iązani, aby m

ów
ić zaw

sze całą praw
dę. N

iestety na św
iecie 

jest zbyt w
iele w

ścibskich, w
ęszących osób, które w

ypytują o rzeczy, o które nie m
ają praw

a 
pytać. 

C
ałkow

icie 
uzasadnione 

jest 
w
ięc 

w
 
tym

 
przypadku 

udzielenie 
w
ym
ijającej 

odpow
iedzi. Jeśli ktoś pyta nas ile m

am
y przy sobie pieniędzy (podejrzew

am
y, Ŝe to próba 

w
yłudzenia), a m

y odpow
iem

y, Ŝe 10 złotych, kiedy w
 rzeczyw

istości m
am
y 1000 złotych, to 

nie kłam
iem

y. P
rzyznajem

y się tylko do 10 złotych, które przecieŜ m
am
y oprócz tych 

pozostałych 990 złotych. N
atom

iast oczyw
istym

 kłam
stw
em
 byłoby stw

ierdzenie, Ŝe m
am
y 

1000 złotych, kiedy w
 rzeczyw

istości m
am
y tylko 10 złotych. 

 
Istnieją pow

szechnie znane i uŜyw
ane zw

roty i zdania, które są kłam
stw
am
i, ale w

 
rzeczyw

istości nikt ich za takie nie uznaje, gdyŜ kaŜdy w
ie, co tak napraw

dę oznaczają. T
ak 

jest w
 przypadku w

szechobecnego: „N
ie w

iem
”. K

aŜdy z nas rozum
ie, Ŝe kiedy m

ów
im
y: 

„N
ie w

iem
” m

oŜem
y rzeczyw

iście nie w
iedzieć tego, o co nas zapytano albo m

am
y pow

ody 
do tego, aby nie ujaw

niać praw
dy. C

zęsto takiej odpow
iedzi udzielają kapłani, lekarze, 

adw
okaci czy nasi krew

ni w
 m
om
encie, kiedy ktoś chce w

ydobyć od nich jakąś poufną 
inform

ację. P
odobnym

 zdaniem
 jest: „N

ie m
a go (jej) w

 dom
u” oznaczające, Ŝe kogoś 

rzeczyw
iście nie m

a w
 dom

u lub, Ŝe nie chce w
 danym

 m
om
encie przyjm

ow
ać Ŝadnych 

w
izyt. Jeśli dziecko otw

iera drzw
i i m

ów
i, Ŝe m

am
y nie m

a w
 dom

u nie kłam
ie, poniew

aŜ nie 
m
a obow

iązku oznajm
iać, Ŝe m

am
a jest w

łaśnie pod prysznicem
 albo krochm

ali bieliznę. 
O
soba, która uzna takie zdanie (lub inne podobne) za praw

dziw
e sam

a jest sobie w
inna i sam

a 
się w

prow
adza w

 błąd. 

 
P
odobnie spraw

y m
ają się z osobam

i, które uznają za praw
dziw

e historie opow
iadane 

w
 form

ie Ŝartu. Jeśli m
ają trochę w

yobraźni natychm
iast pow

inni się zorientow
ać, Ŝe chodzi 

w
łaśnie o Ŝart. Jeśli np. zapew

nim
y kogoś, Ŝe w

 naszej w
si rośnie tak w

ysoka kukurydza, iŜ 
jej kolby sięgają sam

ych chm
ur, osoba, która w

 to uw
ierzy sam

a jest sobie w
inna. T

ego typu 
Ŝartobliw

e kłam
stw
a m

ogą stać się praw
dziw

ym
i, jeŜeli nie oznajm

im
y słuchaczom

, Ŝe nie 
m
ów
im
y serio. 

 
Innym

 rodzajem
 grzechu przeciw

ko ósm
em
u przykazaniu jest ujaw

nianie tajem
nic, 

sekretów
 czy poufnych inform

acji, które zostały nam
 pow

ierzone w
 zaufaniu. O

bow
iązek 

zachow
ania tajem

nicy m
oŜe być konsekw

encją złoŜonej przysięgi, do której zobow
iązuje 

pełniony zaw
ód np. lekarza, adw

okata, dziennikarza, bądź w
ynikać z faktu, iŜ cnota m

iłości 
zabrania 

ujaw
niania 

czegoś, 
co 

m
ogłoby 

zaszkodzić 
lub 

zranić 
bliźniego. 

Jedynym
i 

sytuacjam
i, w

 których zezw
ala się na ujaw

nienie tajem
nicy są okoliczności szczególne, w

 
których 

ujaw
nienie 

poufnej 
inform

acji 
zapobiegnie 

katastrofie 
bądź 

jakiejkolw
iek 

innej 
szkodzie zagraŜającej społeczeństw

u, osobom
 trzecim

 lub sam
ej osobie, która ujaw

nia tę 
inform

ację. D
o grzechów

 przeciw
ko ósm

em
u przykazaniu zalicza się takŜe czytanie cudzej 

korespondencji bez pozw
olenia oraz usiłow

anie podsłuchiw
ania cudzych rozm

ów
. C
ięŜar 

grzechu zaleŜy w
tedy od skali w

yrządzonej w
 ten sposób szkody i krzyw

dy. 

 
Z
anim

 
zakończym

y 
nasze 

rozw
aŜania 

dotyczące 
ósm

ego 
przykazania 

m
usim

y 
przypom

nieć 
sobie, 

Ŝe 
przykazanie 

to 
podobnie 

jak 
i 
siódm

e 
zobow

iązuje 
nas 

do 
zadośćuczynienia w

yrządzonej krzyw
dy i szkody. JeŜeli w

yrządziliśm
y bliźniem

u krzyw
dę 

popełniając w
obec niego grzech oszczerstw

a, zniesław
ienia, obrazy lub ujaw

nienia poufnej 
inform

acji czy tajem
nicy, zostanie on nam

 w
ybaczony, gdy będziem

y usiłow
ali jak najlepiej 
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napraw
ić w

yrządzoną przez nas krzyw
dę czy szkodę. Jesteśm

y zobow
iązani do tego rodzaju 

działania naw
et, gdy próba zadośćuczynienia m

ogłaby doprow
adzić do naszego upokorzenia 

lub 
w
yrządzić 

nam
 
krzyw

dę. 
K
iedy 

jesteśm
y 
w
inni 

oszczerstw
a 
jesteśm

y 
zobow

iązani 
oznajm

ić, Ŝe bardzo się pom
yliliśm

y. JeŜeli plotkow
aliśm

y m
usim

y zrekom
pensow

ać to 
oszczerstw

o 
szczerze 

w
ychw

alając 
pokrzyw

dzoną 
osobę 

lub 
obdarzyć 

ją 
m
iłosierdziem

. 
JeŜeli obraziliśm

y bliźniego zobow
iązani jesteśm

y do publicznych przeprosin, w
 przypadku, 

gdy 
obraza 

m
iała 

taki 
charakter. 

N
atom

iast, 
jeŜeli 

naruszyliśm
y 
tajem

nicę 
pow

inniśm
y 

w
szelkim

i dostępnym
i środkam

i i jak najszybciej napraw
ić w

yrządzoną krzyw
dę. 

 
W
szystko to pow

inno utw
ierdzić nas w

 przekonaniu i przypom
nieć, Ŝe w

inniśm
y 

m
ów
ić tylko to, czego jesteśm

y pew
ni i co jest praw

dą, a takŜe nigdy nie m
ów
ić źle o 

bliźnim
. C
hyba, Ŝe m

am
y ku tem

u pow
aŜne i uzasadnione pow

ody. 

 

R
O
Z
D
Z
IA
Ł
 X
X
II 

P
R
Z
Y
K
A
Z
A
N
IA
 K
O
Ś
C
IO
Ł
A
 

P
raw

a K
ościoła 

 
S
potykam

y 
czasam

i 
ludzi, 

którzy 
sądzą, 

Ŝe przykazania 
K
ościoła 

m
ają 

m
niejsze 

znaczenie niŜ praw
a B
oŜe. „C

óŜ, to nic w
ięcej jak tylko przykazanie K

ościoła” pow
iedzą. N

ic 
bardziej błędnego. Z

danie to jest głupotą, bow
iem

 praw
a eklezjastyczne są praktycznie tym

 
sam

ym
 czym

 praw
a B

oŜe, poniew
aŜ stanow

ią ich uzupełnienie. Jeden z pow
odów

, dla 
których 

Jezus 
ustanow

ił 
sw
ój 

K
ościół 

było 
ogłoszenie 

w
szystkich 

praw
, 
które 

m
iały 

w
zm
ocnić Jego nauczanie dla dobra w

szystkich dusz. N
a potw

ierdzenie w
ystarczy przytoczyć 

słow
a P

ana: „K
to w

as słucha, M
nie słucha, a kto w

am
i gardzi, M

ną gardzi” (Ł
k 10,16). 

C
hrystus przem

aw
iał do K

ościoła poprzez sw
oich A

postołów
. T
ym
 sam

ym
, przykazania 

K
ościoła m

ają m
oc C

hrystusa. D
obrow

olne złam
anie przykazań K

ościoła jest takim
 sam

ym
 

grzechem
 jak nieprzestrzeganie D

ziesięciu P
rzykazań. 

 
Ile jest przykazań K

ościoła? W
iększość z nas odpow

ie, Ŝe pięć lub sześć, poniew
aŜ 

tyle w
ym
ienionych jest w

 K
atechizm

ie. P
raw

dą natom
iast jest, Ŝe jest ich ponad 2000. 

W
łaśnie tyle praw

 K
ościoła zaw

iera K
odeks P

raw
a K

anonicznego. W
iele z nich zostało 

anulow
anych 

przez 
papieŜy 

(choćby 
te 
dotyczące 

postu 
eucharystycznego) 

i 
na 

m
ocy 

dekretów
 K
onsylium

 W
atykańskiego II. O

becnie dokonuje się pełnej rew
izji K

odeksu P
raw

a 
K
anonicznego, która z pew

nością potrw
a kilka lat. JednakŜe nie zm

ienia to faktu, Ŝe sześć 
podstaw

ow
ych praw

 K
ościoła w

ym
ienianych przez K

atechizm
 nie ulegnie zm

ianie i nie 
zostanie uchylonych. 

P
raw

a te są określane pow
szechnie m

ianem
 P
rzykazań K

ościelnych i brzm
ią następująco: 

(1) W
 niedzielę i św

ięta nakazane uczestniczyć w
e M

szy Ś
w
iętej; (2) P

rzynajm
niej raz w

 
roku spow

iadać się z grzechów
 śm

iertelnych, czynić to rów
nieŜ w

 przypadku zagroŜenia 
Ŝycia; (3) P

rzynajm
niej raz w

 roku w
 okresie w

ielkanocnym
 przyjąć K

om
unię Św

iętą; (4) W
 

dni pokuty w
yznaczone przez K

ościół pow
strzym

yw
ać się od spoŜyw

ania m
ięsa i zachow

ać 
post; (5) T

roszczyć się o potrzeby K
ościoła; (6) P

rzestrzegać praw
 K
ościoła dotyczących 

ślubów
. 

 
O
bow

iązek uczestniczenia w
 M
szy Ś

w
iętej w

 niedziele i św
ięta nakazane dotyczy 

kaŜdego katolika, który skończył siedem
 lat i został ujęty w

 trzecim
 przykazaniu B

oŜym
. 

W
arto w

spom
nieć o pew

nych aspektach dotyczących dni nakazanych. 

 
P
ełniąc funkcję naszego duchow

ego przew
odnika, K

ościół m
a za zadanie dbać o to, 

aby nasza w
iara była Ŝyw

a i aby osoby i zdarzenia zw
iązane z M

istycznym
 C
iałem

 C
hrystusa 

były dla nas Ŝyw
e i rzeczyw

iste. Z
 tego teŜ pow

odu K
ościół w

yznaczył określone dni w
 roku 
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nadając im
 m
iano dni św

iętych. P
rzypom

inają one o najw
aŜniejszych zdarzeniach z Ŝycia 

Jezusa, jego M
atki i św

iętych. K
ościół przypom

ina o tych św
iątecznych dniach porów

nując je  
do dnia P

ana, zobow
iązując nas pod karą grzechu śm

iertelnego do uczestnictw
a w

 M
szy 

Ś
w
iętej i do pow

strzym
ania się od codziennej pracy na ile jest to m

oŜliw
e. 

 
W
 w
iększości krajów

 katolickich kalendarz K
ościoła zaw

iera dziesięć św
iątecznych 

dni. W
 niektórych krajach, które nie są oficjalne uznane za katolickie i w

 których kalendarz 
nie 

w
spom

ina 
o 
tych 

dniach, 
św
iąt 

jest 
sześć. 

N
aleŜą 

do 
nich: 

(25 
grudzień), 

 
B
oŜe 

N
arodzenie dzień, w

 którym
 św

iętujem
y narodzenie N

aszego P
ana; (1 styczeń), ósm

y dzień 
po 

B
oŜym

 
N
arodzeniu, 

uroczystość 
Św
iętej 

B
oŜej 

R
odzicielki 

M
arii, 

która 
upam

iętnia 
dogm

at M
acierzyństw

a M
arii, źródło w

szystkich jej przyw
ilejów

; (6 styczeń), św
ięto E

pifanii 
czyli T

rzech K
róli lub O

bjaw
ienia P

ańskiego, które upam
iętnia początki naszego pow

ołania 
w
 w
ierze przejaw

iające się w
 pow

ołaniu T
rzech K

róli, pierw
szych w

ysoko urodzonych 
w
ezw

anych przed oblicze Jezusa C
hrystusa; (19 m

arzec), św
ięto Ś

w
iętego Józefa, kiedy to 

czcim
y chw

alebnego patriarchę, m
ęŜa D

ziew
icy M

arii, praw
ow
itego ojca Jezusa i patrona 

K
ościoła pow

szechnego; czw
artek W

niebow
stąpienia P

ańskiego (40 dni po W
ielkanocy), 

upam
iętnia pełne chw

ały w
stąpienie Jezusa do K

rólestw
a niebieskiego; B

oŜe C
iało (czw

artek 
po 

U
roczystości 

T
rójcy 

P
rzenajśw

iętszej), 
w
 
którym

 
K
ościół 

celebruje 
N
ajśw

iętszy 
S
akram

ent; (29 czerw
iec), U

roczystość Św
iętych A

postołów
 P
iotra i P

aw
ła pośw

ięcona 
pierw

szym
 w
śród A

postołów
, szczególnie zaś św

iętem
u P

iotrow
i, który został ogłoszony 

głow
ą całego K

ościoła oraz pierw
szym

 R
zym

skim
 P
apieŜem

; (15 sierpień), W
niebow

zięcie 
N
ajśw

iętszej M
arii P

anny, dzień w
 którym

 św
iętujem

y w
yniesienie w

 chw
ale duszy i ciała 

naszej 
M
atki; 

(1 
listopad), 

U
roczystość 

W
szystkich 

Św
iętych, 

kiedy 
oddajem

y 
hołd 

w
szystkim

 
św
iętym

 
w
 
niebie, 

takŜe 
naszym

 
najbliŜszym

; 
(8 

grudzień), 
U
roczystość 

N
iepokalanego P

oczęcia N
ajśw

iętszej M
arii P

anny, dzień w
 którym

 czcim
y stw

orzenie duszy 
M
arii w

olnej od grzechu pierw
orodnego, jeden z pierw

szych kroków
 prow

adzących do 
naszego odkupienia. 

 
P
oza 

w
ym
ienionym

i 
św
iętam

i 
nakazanym

i 
istnieją 

takŜe 
inne 

dni 
godne 

uw
agi 

katolików
, są to dni postu i w

strzem
ięźliw

ości. C
zytając E

w
angelię z pew

nością zw
róciliśm

y 
uw
agę z jaką częstotliw

ością N
asz P

an przypom
ina o tym

 abyśm
y odbyw

ali pokutę. M
oŜem

y 
w
ięc 

spytać: 
„Z
goda, 

ale 
jak 

to 
robić?”. 

K
ościół 

w
ypełniając 

zobow
iązanie 

naszego 
przew

odnika 
i 
nauczyciela 

w
skazał 

nam
 
pokutę, 

którą 
pow

inniśm
y 
w
szyscy 

odbyć 
(z 

pew
nym

i w
yjątkam

i) w
yznaczając dni, w

 których pow
inniśm

y się w
strzym

ać od jedzenia 
m
ięsa, a takŜe inne dni postu i w

strzem
ięźliw

ości, w
 których pow

inniśm
y w

strzym
ać się od 

spoŜycia 
m
ięsa, 

pozw
alając 

sobie 
w
yłącznie 

na 
jeden 

pełny 
posiłek. 

D
ni 
te 
stanow

ią 
m
inim

um
 w
yznaczonej przez P

ana pokuty. 

 
Jako, iŜ Z

baw
iciel um

arł w
 piątek K

ościół w
yznaczył ten dzień jako dzień pokuty. 

O
bow

iązująca zasada nakazuje, aby w
 ten dzień w

strzym
ać się od spoŜyw

ania m
ięsa, chyba 

Ŝe w
ypada w

tedy w
aŜne św

ięto. P
okuta obow

iązuje takŜe w
e w

szystkie piątki W
ielkiego 

P
ostu. P

ozostałe piątki w
 roku są rów

nieŜ dniam
i pokuty, ale w

strzym
anie się od jedzenia 

m
ięsa, narzucone przez praw

o ogólne, m
oŜna zam

ienić, w
 zaleŜności od w

oli w
iernych, na 

jakąkolw
iek 

inną 
zalecaną 

przez 
K
ościół 

form
ę 
pokuty 

jak 
na 

przykład 
pogłębianie 

poboŜności czy m
odlitw

ę, um
artw

ianie cielesne lub uczynki m
iłosierdzia. 

 
D
obrow

olne spoŜyw
anie m

ięsa bądź w
yw
aru z niego jest grzechem

 cięŜkim
, jeŜeli jest 

w
yrazem

 braku szacunku i jeśli spoŜyta ilość m
ięsa jest znaczna. N

aw
et m

ała ilość spoŜyta 
św
iadom

ie jest grzechem
 pow

szednim
. 

 
D
ni postu i w

strzem
ięźliw

ości w
ypadają takŜe w

 Ś
rodę P

opielcow
ą i W

ielki P
iątek. W

 
tych 

dniach 
m
oŜna 

spoŜyć 
tylko 

jeden 
pełny 

posiłek, 
lub 

dw
a 
m
niejsze. 

ś
adne 

ze 
spoŜyw

anych dań nie m
oŜe zaw

ierać m
ięsa. 
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Z
 postu i w

strzem
ięźliw

ości zw
olnione są osoby chore, które m

uszą się odŜyw
iać, a 

takŜe osoby w
ykonujące w

yczerpujące prace oraz osoby bardzo biedne, które jedzą co m
ogą i 

kiedy m
ogą. O

soby, dla których w
strzym

anie się od jedzenia m
ięsa stanow

i pow
aŜny problem

 
m
ogą prosić o zw

olnienie od tego nakazu sw
ojego proboszcza. N

akaz w
strzem

ięźliw
ości 

obow
iązuje w

szystkich, którzy skończyli czternaście lat i trw
a do końca Ŝycia, zaś nakaz 

postu obow
iązuje od dw

udziestego pierw
szego do sześćdziesiątego roku Ŝycia. 

 
N
akaz dotyczący rocznej spow

iedzi oznacza, Ŝe w
szyscy ci, którzy zobow

iązani są do 
w
yspow

iadania się z grzechu śm
iertelnego stają się w

inni now
ego grzechu śm

iertelnego, 
jeŜeli m

inie rok bez przyjęcia sakram
entu P

okuty. K
ościół oczyw

iście nie daje nam
 tym

 
sam

ym
 
do 

zrozum
ienia, 

Ŝe 
dla 

praktykującego 
katolika 

jedna 
spow

iedź 
rocznie 

jest 
w
ystarczająca. S

akram
ent P

okuty w
zm
acnia nas i uodparnia przed w

szelką pokusą. P
om
aga 

takŜe, jeśli przyjm
ujem

y go często, w
 um

acnianiu naszych cnót. Jest to sakram
ent dostępny 

zarów
no dla św

iętych jak i dla grzeszników
. 

 
K
ościół 

chce 
być 

pew
ien, 

Ŝe 
nikt 

nie 
będzie 

Ŝył 
w
iecznie 

w
 
stanie 

grzechu 
śm
iertelnego, a takŜe, Ŝe jego zbaw

ienie nie będzie zagroŜone. S
tąd teŜ w

ym
aga aby w

szyscy 
św
iadom

i sw
ych grzechów

 śm
iertelnych w

yspow
iadali się z nich w

 pełni (naw
et jeśli zostały 

one juŜ w
ybaczone na podstaw

ie doskonałego aktu Ŝalu) i przyjęli sakram
ent P

okuty w
 ciągu 

roku. W
 podobny sposób K

ościół w
 trosce o dobro dusz przyjął, Ŝe N

ajśw
iętszy Sakram

ent 
m
oŜna przyjm

ow
ać najrzadziej raz w

 roku. S
am
 Jezus pow

iedział w
prost: „K

to spoŜyw
a m

oje 
C
iało i pije m

oją K
rew

, m
a Ŝycie w

ieczne” (J 6, 54), tak w
ięc, jako członkow

ie M
istycznego 

C
iała C

hrystusa będziem
y przyjm

ow
ać K

om
unię Ś

w
iętą, albo nie trafim

y do nieba. N
ie 

dziw
m
y się pytaniu: „Jak często pow

inniśm
y przyjm

ow
ać K

om
unię Św

iętą?”, C
hrystus za 

pośrednictw
em
 
K
ościoła 

odpow
iada, 

Ŝe: 
„T
ak 

często 
jak 

to 
m
oŜliw

e; 
co 

tydzień 
bądź 

codziennie, ale w
 najgorszym

 w
ypadku naleŜy przyjąć K

om
unię, co najm

niej raz w
 roku, w

 
W
ielkanoc”. JeŜeli nie stać nas będzie naw

et na okazanie tego m
inim

um
 m
iłości popełnim

y 
grzech śm

iertelny. 

 
T
roska o potrzeby K

ościoła jest naszym
 kolejnym

 obow
iązkiem

, który w
ynika z 

charakteru 
w
spólnoty 

członków
 
M
istycznego 

C
iała 

C
hrystusa. 

P
oprzez 

C
hrzest 

i 
B
ierzm

ow
anie C

hrystus w
yznacza nam

 zadanie zbaw
iania dusz. N

ie naleŜelibyśm
y w

 pełni 
do C

hrystusa, jeŜeli nie w
spieralibyśm

y go szczerze w
 jego m

isji nie tylko finansow
o, ale 

rów
nieŜ naszym

i czynam
i i m

odlitw
am
i. Z
w
ykle w

ypełniam
y to zobow

iązanie, o ile pozw
ala 

nam
 na to nasza sytuacja ekonom

iczna, uczestnicząc w
 zbiórkach organizow

anych przez 
parafię 

czy 
diecezję. 

U
czestniczym

y 
takŜe 

w
 
akcjach 

organizow
anych 

przez 
P
apieŜa 

m
ających na celu w

sparcie K
ościoła pow

szechnego w
 organizow

aniu m
isji oraz w

 akcjach 
dobroczynnych. P

ytając sam
ych siebie: „Ile m

am
y płacić?” naleŜy pam

iętać, Ŝe B
oga nie 

sposób kupić hojnością. 

 
Jezus ofiarow

ał nam
 siedem

 sakram
entów

, aby zaw
sze być z nam

i w
 sile sw

ojej łaski. 
O
piekę nad nim

i pow
ierzył K

ościołow
i, jem

u takŜe dał w
ładzę i upraw

nienia do ustanaw
iania 

praw
 
regulujących 

zasady 
dotyczące 

nadaw
ania 

i 
przyjm

ow
ania 

sakram
entów

. 
Jednym

 
spośród nich jest sakram

ent M
ałŜeństw

a. W
aŜną dla nas inform

acją jest fakt, iŜ praw
a 

K
ościoła, 

które 
regulują 

przyjęcie 
sakram

entu 
M
ałŜeństw

a 
nie 

są 
praw

am
i 
w
yłącznie 

ludzkim
i. S
ą to zasady ustanow

ione przez C
hrystusa i ofiarow

ane przez jego K
ościół. 

 
P
odstaw

ow
ą zasadą stanow

iącą o przyjęciu sakram
entu M

ałŜeństw
a jest nakaz, iŜ m

a  
ono 

być 
zaw

arte 
w
 
obecności 

upraw
nionego 

kapłana 
i 
dw
óch 

św
iadków

. 
P
rzez 

„upraw
nionego” kapłana rozum

iem
y osobę proboszcza parafii, w

 której daw
ane są śluby lub 

kapłana w
ydelegow

anego przez proboszcza, bądź biskupa diecezji. N
ieupraw

niony ksiądz nie 
m
oŜe udzielać katolickiego ślubu. M

ałŜeństw
o jest zbyt pow

aŜnym
 w
ydarzeniem

, aby m
ogło 

być zaw
arte w

 którejkolw
iek parafii. Sakram

entow
i M

ałŜeństw
a tow

arzyszą zw
ykle M

sza 
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Ś
w
ięta i błogosław

ieństw
o ślubne, które nie są dozw

olone w
 A
dw
encie i W

ielkim
 P
oście. 

W
praw

dzie sakram
ent m

ałŜeństw
a m

oŜna przyjąć w
 w
ym
ienionych okresach postu, jednak 

w
iększość katolików

 chce, aby ich początek Ŝycia m
ałŜeńskiego obdarzony był pełnią łask. 

D
latego teŜ raczej nie pobierają się w

 okresie W
ielkiego P

ostu i A
dw
entu. 

 
A
by sakram

ent m
ałŜeństw

a był w
aŜny m

ąŜ pow
inien m

ieć, co najm
niej szesnaście lat, 

a Ŝona czternaście. Jeśli natom
iast praw

o cyw
ilne ustanaw

ia w
yŜszą barierę w

ieku, K
ościół, 

chociaŜ nie jest do tego zobow
iązany, akceptuje ją. B

ardzo w
aŜną rolę odgryw

a społeczne i 
duchow

e przygotow
anie m

łodych podejm
ujących się obow

iązku załoŜenia rodziny. Jeśli 
chodzi 

o 
m
ałŜeństw

o 
i 
jego 

cyw
ilne 

konsekw
encje, 

K
ościół 

uznaje 
praw

o 
P
aństw

a 
do 

ustalania odpow
iednich przepisów

. 

 
P
oza 

spełnieniem
 
obow

iązku 
w
ieku 

przyszli 
m
ałŜonkow

ie 
nie 

pow
inni 

być 
spokrew

nieni bliŜej niŜ kuzyni trzeciego stopnia. N
iem

niej w
 szczególnych przypadkach 

K
ościół 

zezw
ala 

na 
zaw

arcie 
m
ałŜeństw

a 
kuzynom

 
drugiego 

stopnia. 
P
odobnie 

w
 

uzasadnionych przypadkach zw
alnia z zakazu ustalonego na m

ocy C
hrztu (zezw

ala na ślub 
ojca chrzestnego z chrześnicą lub m

atki chrzestnej z chrześniakiem
) lub M

ałŜeństw
a (zezw

ala 
na ślub w

dow
ca ze sw

oją bratow
ą lub w

dow
y ze sw

oim
 szw

agrem
). 

 
K
ościół nakazuje, aby osoby zaw

ierające m
ałŜeństw

o były katolikam
i, ale zezw

ala 
takŜe na ślub w

 przypadku, kiedy jedno z m
ałŜonków

 nie jest katolikiem
. W

 takiej sytuacji 
zaw

ierający 
m
ałŜeństw

o 
pow

inni 
przestrzegać 

praw
 
K
ościoła 

dotyczących 
m
ałŜeństw

 
m
ieszanych. 

Z
aw
ierający 

m
ałŜeństw

o 
katolik 

(katoliczka) 
pow

inien 
zobow

iązać 
się 

do 
prow

adzenia Ŝycia w
zorow

ego katolika i daw
ać dobry przykład m

ałŜonce (m
ałŜonkow

i), 
która nie jest katoliczką (katolikiem

). M
ałŜonek (m

ałŜonka) będący katolikiem
 (katoliczką) 

pow
inien 

być 
przygotow

any 
na 

poniesienie 
koniecznych 

w
ydatków

 
zw
iązanych 

z 
w
ykształceniem

 potom
stw
a w

 w
ierze katolickiej. N

iestety dość często m
ałŜeństw

a m
ieszane 

osłabiają lub tracą sw
oją w

iarę, podobnie rzecz m
a się z ich dziećm

i, które w
idzą, Ŝe rodzice 

róŜnią się w
 kw

estii w
iary. O

dbija się to teŜ na szczęściu m
ałŜeńskim

, które cierpi z braku 
jedności 

w
iary. 

K
ościół 

niechętnie 
udziela 

tego 
typu 

zezw
oleń 

ze 
w
zględu 

na 
złe 

dośw
iadczenia, których nabrał prze ponad dw

adzieścia w
ieków

 sw
ego istnienia. 

 
N
ajw

aŜniejsze by zdaw
ać sobie spraw

ę, iŜ praw
dziw

e katolickie m
ałŜeństw

o nie 
istnieje, jeśli nie jest zaw

arte w
 obecności upraw

nionego kapłana. K
atolik biorący ślub 

cyw
ilny lub w

 obecności kapłana protestanckiego w
 oczach B

oga nie zaw
arł m

ałŜeństw
a. 

T
ylko m

ałŜeństw
o zaw

arte przed obliczem
 B
oga jest w

aŜne. P
am
iętajm

y takŜe, Ŝe K
ościół 

jako w
idoczne O

dzw
ierciedlenie C

hrystusa na ziem
i oraz jego przedstaw

iciel m
oŜe zm

ieniać 
praw

a 
i 
przepisy 

rządzące 
m
ałŜeństw

em
. 
P
rzedstaw

ione 
tutaj 

praw
a 
obow

iązyw
ały 

w
 

m
om
encie pisania tej ksiąŜki. 

 

       

   

 


